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ewa powieść ma lamach |e 
„Newege Dziennika”! 


Dnia 6 bm. rozpoczynamy w naszym odcinku druk najnowszej powieści 
jednego z najwybitniejszych autorów współczesnych 
id 
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MEKSA BMKODA- pod tyt.: 


ani w 
> TRU 


Ẹ j 
w przekładzie Dra M. Kanfera 


„Zaczarowzzy kra; milieścić należy — obok utworów Jakóba Wasser 
manna, Tomasza Manna, Jobna Galsworthy'ego, Arnelda Zweiga — do skarbca 
* najcelniejszych pereł powieści współczesnej. 

Akcja ostatnich dwóch rozdziałów powieści toczy się w Palestynie i daje 

I d głęboko wzruszający wgląd w życie i duszę chaluca, 
Pozatem rozgrywa się najnowsza powieść Maksa Broda na terenie ogólnych 
problemów teraźniejszości: w pośrodku dominuje 
problem miłości, którego Brod jest wnikliwym 
znawcą i genjaliym wyrazicielem, 


socjalistów polskich dzielą tak daleko 
różnice, żę musieli się rozpaść na dwie grupy, 
| Co przy równoczesnem istnieniu komunistów i 
innych grup pomniejszych, oznacza właściwie 
zupełne sparaliżowanie polskiego ruchu robo- 
tniczego. Co jednak wiemy i co z całą stanow- 
czością możemy stwierdzić, to fakt, że wśród 
sjonistów takich różnic, któreby uzasadnia- 
ły obecną, do białości rozżarzoną i w środkach 
nięprzebierającą Walkę — absolutnie niema. 
Główne „dramatis personae“ oraz (oczywiście) 
| nasi sanacyjni i bundowscy wrogowie ogłasza- 


i Kraków, 2 lutego | 
Nie potrzeba być wcale specjałnym przyja- 
dielem PPS-u, wystarczy być tylko przyjacie- | 
tem demokracji w Polsce, ażeby z przygnębie- | 
niem i wstydem odczuć grołeskowość takiego 
widowiska, że wczorajsi dopiero przywódcy P. | 
P, S-u obrzucają się dzisiaj wzajemnie najgo:- | 
W szemi wyzwiskami i obelgami, Już słyszy się 
Ñ dzisiaj częściej tak przyjemne skróty jak BBS 
i KRS, aniżeli tradycyjne PPS... + 
Ale pocóż mamy chodzić daleko? Pocóż opu- 
szczać naszę Własne podwórko i nasze własne 
togatki? Przecież i u nas— w naszym własnym 
obozie — toczą się słowne i gazetowe polemiki 
wcale nie gorsze od artykułów „Robotnika“ i 
„Przedświtu*. Dopiero onegdaj czytaliśmy w 
pewnym artykule pod wymownym tytulem O 
"potędze wrzasku”, żę są dwie polityki narodo- ` 
ge X jedna rozumna '! 


ją wszem wobec i każdemu z osobna, nawet 
ze szpalt żółlej prasy, że takie różnice istnieją, 
| że istnieją dwa kierunki w naszej polityce Kra- 
jowej, dwa programy polityki narodowo-ży- 
dowskiej, Ale to jest nieprawda, Istnieją jedy- 
nie tyiko różnice w tonie 


jes re 


owskie w Polsce: 
okowana. druga zaś — co w konsekwencji 
wynika — nierozumna f nieuumiarkowa- 
M rawie równocześnie czytaliśmy w innem 
s"Stycznem piśmie Iwowskiem artykuł, za- 
Po jacy przeciwnej grupie — sjonistom! — 
"atorstwo. Niedzielne zaś zgromadzenie 
jarszawie, klóre dało wiaśnię asumpt do 
ulu pt. „O potędze wrzasku”, nie ustępuj: 
Sio kontrowersjom zgromadzeniowym mię 
JąCekawisiami" (KKS) a .frakami" (BBS) 
pomdo użycia rewolwerów, chwała Bogu, na | 
zie | jeszcze nie doszło. | 
Nie: jest naszą naturalnie rzeczą, ani naszem 
powołaniem zastanawiać się nad kwestją, czy , 


"A 


Moskwa. 1. 2. PAT. Prasa twiejsze ggłasza komu 
mkat w którym podaje, iż w dniu 24 stycznie pos. 
Patek zakoniunikował Litwinowormi, iż na wypadek 
zgody stron co do wspólnego í jednoczesiego pod 
pisania protokołu, odmowa z jakichkolwiek wzglę- 
dów ze strony jednego K4 kilku państw, które zo- 
stały zaproszone do wzięcia w nim udziału, nie mo 
głaby służyć za motyw do odmowy Polski, podpi- 
saaja protokołu. Dalej, że Polska mio nalegałaby, aby 
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fiskalnej, 


idące ; 


niejako. Wsząk żadna 


Lyniera zdań poniej 1 


w sprawie podpisania protokołu 
Litwinow proponuje, by protokó! został podpisany 7 lutego. 


ze stron o ile tdzie o politykę krajową — nik 
dąży i nie chce obalenia dzisiejszego rządw 
„Ugodonacy" nie są nim zachwyceni, a „rady 
kalis" byliby w największym kłopocie gdyby 


| ich głosy miały się przyczynić do uchwalenia 


,rzadowi votum nieufności, Przeciwko postnono 


| | waniu przez rząd postulatów. żydowskich, prze- 


|ciwko jego polityce w dziedzinie finansowo- 
kulturalno -oświatowej oraz socjał- 
ı Mo-ekonomikznej, walczą obie strony. Metoda 
| walki jest rzeczą taktyki, którą ustala więk- 

szość O cóż tedy właściwie idzie? Animozje 0- 


kj | sobiste rozpętały szał nienawiści, Na lamach 
* | prasy toczą się wprost niesłychane. home yckig 


walki, w których skrupulatnie ukrywa się tę 
zasadniczą myśl, że w sprawie jedynie istotnej 


Sh | ów rozmaite drugorzędne szezególili dotyczą: 
i | | poprostu czysto formalnych lub osobistych mo 


mentów, nie mających dla walki narodowej 
żydostwa polskiego żadnego znaczenia 

Cała ta sprawa ma jeszcze jedną stronę, 
| Gdyby chodziło wyłącznie tylko o politykę 


A | krajową, to nie byłoby może ostatecznie nie 


szozęśŚcia, gdyby część narodowero e 

stała w jednym, a druga część w e pi a 
obozie. Mamy Żydów w PPS, w BBWR. niecki 
by więc prócz tego były jeszcze zamiast jed 
nego Koła Żydowskiego, dwa osobne kółka 
Żydowskie. Ale dla nas sjonis zstów cała ta spra” 
wa ma jeszcze stronę — sfonistyczną. Przywód 
cy ioczą ze sobą boje, w czem makiują zapew 
ue wiele przyjemnych amocyj Co jednak my 
czymić mamy, my zwyczajni sjoniści  kiórzył 
i zasadniczych różnic między obu obozami i 
obiema walczącemi stronami? Czy mamy bez 
czynnie przypatrywać się, jak organizacja sjun 
styczia w Połsce, zamiast wzmagać stę na si 
łach i coraz bardziej rozwijać — dziś, w okre 
sie abrzymich możliwości w Palestyne, w o: 
kresie wspaniałego zwycięstwa myśli słomisty 
Gzirej na Świecie, Í 


Czy mamy nadal sarkać i zgrzytać 
Czy ta wystarcza? 

Wydaje mi się, że sioniści połscy nie mogą 
absolutnie pozwolić na to aby wśród wzajem 
nej walki przywódców upadia organizacja sjo 
nistyczna w Polsce. W. Berkelhammer 


alien 2 Ltwintwen 
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protokoł został bezwzględnie podpisany wspólnie 
z Litwą, gdyby ta ostatnia chciała późnej przystą 
pk do protokolu, wreszcie, Że rząd polski przyja 
je propozycję sowiecke wprowadzenia w życie pa- 
ktu pomiędzy państwami, które go  ratylikowały, 
przed ratylikacią ogólną ze strony wszystkich u. 
czestuików protokołu. 


W związku z tem oświadczeniem, Litw:mow zło 
żył pos. Paikowi nawęgnującą dóchuację: Od cuwali 


iśęrwszych swych kroków, podejmaując inicjatywę w 
miniesieniu do protokołu, rząd sowiecki opieral Się 
ta pragnieniu rozciągnięcia protokołu na możliwie 
tajwiększą liczbę państw, przyłączając w tym celu 
o protokołu specjalny paragrai, pozostawiający 
wobodę na nieograniczony przeciąg czasu przystą- 
pienia do protokołu dia wszystkich państw, któreby 
tego gapraznęty. „Rząd sowiecki uważa zwłaszcza 
ga pożądane, aby wszystkie sąsiednie państwa bał 
tyckie przyłączyły się do protokołu w . iaknajkrót- 
szym czasie i z tego względu zaznaczył to specjal 
tie w swej nocie, wystosowanej do Polski dnia 29 
grudnia z. r. Rząd sowiecki uważał wówczas, że 
ponieważ Fimandia, Estonia i Łotwa w przeciwień- 
stwie do ZSSR i Polski, jak również do Litwy mie 
przeprowadziły jeszcze według ustałomej procedury 
«ch przystąpienia do paktu Kellogga, byłoby trudnem 
spodziewać się, że przystąpią Oone niezwłocznie do 
protokołu wprowadzając w życie ten pakt. Co się 
tyczy Rumunji, jej udział w protokole nie był by- 
najmniej wykluczony od samego początku, co było 
potwiendzone z całą stanowczością w drugiej nocie 
rządu sowieckiego z duia 11 stycznia. 

Rząd obeonie uważa za fakt ustalony, iż Estonia i 
Łotwa znaidują się w położeniu odmiennem od in- 
nych projektowatych uczestników protokołu. Zo- 
stalo to oficjalnie potwierdzone między innemi w 
ogłoszonej odpowiedzi rządu łotewskiego, w której 
to odpowiedzi rząd ten oŚwiadczył, że przystąpi 
do paktu paryskiego, co oczywiście oznacza, że Sa 
ino to przystąpienie jeszcze nie nastąpiło. Finlandja 
oświadczyła w formie jeszcze bardziej wyraźnej, że 
nie może określić swego formalnego stanowiska 
wobec paktu paryskiego bez uprzedmiego zbadania 
4ej sprawy w parlamencie, 

Rząd Polski nie dostarczył dotychczac 
względzie przekonywujących motywów na rzecz 
wspólnego podpisania protokołu przez wszystkich 
projektowanych jego uczestników. Motywy te nie 
mogą być dane zwłaszcza teraz, gdy stwierdzany. 
że Finlandja została wyłączona i że Litwa udzicii 
ła również swojej zgody tylko ma przystąpienie do 
protokożu W ten sposób wybór państw podpisują- 
cych protokół może mieć z konieczności tylko cha 
rakter całkowicie przypadkowy. 

Wobec tego rząd sowiecki ponownie proponuje 
scządowi polskiemu przystąpienie do podpisania pro 
sokolu przez Polskę i Rosję. 

Jest to tembardziej możliwe do urzeczywistnie 
Bia, że rząd połski nie poczynił dotychczas żadnej 
żstotnej uwagi co do brzmienia protokołu. 

Rząd sowiecki nie wątpi, że pozostali uczestni 
cy protokołu, pożąduni przez oba państwa, nie 
Omieszkają przystąpić doń. Jeżeli wszelako rząd 
polski nalega na wspólne i jednoczesne podpisa- 
mie protokołu przez ZSRR, Polskę, Estonję, Ło- 
twę i Rumnnję, jeżeli jest on przekonaay, że spe- 
Cjalne stanowisko forinalne, zajęte przez Estonję 
ì Łotwę wobec paktu Kellogga nie będzie stanowi 
ło z ich sirony żadnej przeszkody i nie będzie 
służyło wcale za motyw przyszłego opóznie na 
podpisania protokołu, to rząd sowiccki nie będzie 
miał nic przeciwko podobnej procedurze. Odpo- 
wiedzialność za opóźnienie, jakie mogłoby z tego 
wyniknąć spadłoby maturalnie na rząd polski. Po- 
nieważ niena mowy o żadnych innych zobowią- 
zaniach, jakie mogliby przyjąć uczestnicy prolo- 


La 


w tym 


kolu, poza  zawartemi w traktacie pary- 
skim — dalej ponieważ inni czesnicy bę- 
dą go ratyfikowali oczywiście również bez 


zastrzeżeń, a tekst protokołu był już od dłuż- 
szego czasu poddany badaniom rządu polskiego, 
będąc prawdopodobnie znanym również i innym 
państwom, które wyraziły gotowość podpisania 
go, Rząd sow nie widzi żadnej potrzeby po- 
dejmowania roi .wań lub późniejszej dyskusji nad 
tą propozycją i w konsekwencji uważa, że 


podpisanie protokołu mogloby nastąpić po 
upływie tygodnia, a mianowicie 7 lutego. 

proponując w tym celu Polsce, Estonji, Łotwic 
I Rumunji udzielenie swym delegaton: pelnomoc- 
pictwa do podpisania w tej dacie protokołu. 

Poseł Patek oświadczył, iż nie pragnąc w tej 
chwili podejmować sporu co do poszczególnych 
punktów uczynionej przez Litwinowa propozycji 
uważa za konieczne co do hrzmienia protokolu, 
powołać się na zastrzeżenia, uczynione przez rząd 
polski w jego pierwszej nocie i podkreślić, co do- 
tyczy Estonji i Łotwy, że zdaniem rządu połskie- 
go oba te panstwa przystąpiły już w tej czy innej 
formie do paktu paryskiego. Następnie pos. Fa- 
tek obiecał podać do wiadomości swego rządu 
treść oświadczenia Litwinowa. 
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Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
pisma, prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty na miesiąc luty 1929 r. 
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Walka o prawo do pracy — 1 trybuny sejmowej 


Przemówienie posła Hellera na wczorajszem 


posiedzeniu Sejmu. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 1. 2. (Sin) Już w drugim dniu obrad 
budżetowych, gdy przystąpiono do szczegółowej dys 
kusii nad prełiinnarzem budżetowym, Sejm wyhud- 
nił się tak dalece, że trzeba było przerwać posie- 
dzenie, by zebrać komplet posłów. Bez dyskusji 
załatwiono budżet Prezydenta Rzeczypospolitej, na 
stępnie budżet NKP, poczem przystąpiono do badże 
tu min. pracy i opieki społecznei. 

Na posiedzeniu popołudniowem w zastępstwie nio 
obecnego posła Wynzykowskiego prezes komisji 
budżetowej pos. Byrka zreferował budżet Sejtun i 
Senatu, mówiąc że każdy z posłow ma wyrobiony 
sąd o administracji Sejmu. W dyskusji nad budże- 
tem min. pracy i opieki spolecznej zabiera głos 
poseł Heller (Koło Żyd.) który oświadcza co nastę 
puie: 

Nasze najważniejsze postulaty i bolączki są na- 
stępujące: W dziedzinie ustawodawstwa pracy do- 
magainy się wprowadzenia postanowień o prawie 
dla wypowiedzianych pracowników, domagamy się 
subwencionowania centralnego towarzystwa opieki 


nad sierotami żydowskiemo oraz Tozu. Tu mowca : 


obraznie dokładnie działalność towarzystwa opieki 
nad sierotami, Wielkie znaczenie nictylko ze wzglę 
dów narodowościowych, ale i praktycznych „ma dla 
Żydów emigracja do Palestyny. Spodziewamy się, 
że tak nząd, jak i Wysoka lzba przyjmą z zadowo- 
lenicm wiadomość, że po dwuletniej przerwie zaczę 
ła sie ostatnio na nowo emigracja do Palestyny i że 
chałucim przygotowali w 1925 roku 4.000 ludzi do 
emigracji. Obecnie kształcą oni w swych fermach, 
warsztatach i fabrykach 2.000 ludzi. Chalucim są 
chętnie widziani dla swoich wysokich kwaliiixacyj 
zawodowych i moralnych. Są zatrudniani również 
przez chrześcijańskich przemysłowców i t%blników. 
W okresie znanego wielkiego przesilenia w Palesty 
nie z einigrantów przygotowanych przez „Chałuc* 
wróciło zaledwie 8 proc. W okresie otwartej emi. 
gracji do Palestyny ilość członków jak i przygoto- 
wanych emigrantów znacznie się powiększyła. Z 


ubolewanieru stwierdzam. że rząd dotychczas nie 
dał nic tej organizacji mimo ważności cełów i gło. 


szonych przez rząd prosjonistycznych sympatyi. Żą 
damy przeto na początek miesięcznej subwencji dla 
chaluców w kwocie 5.000 zł. Ale niezależnie od ce 
lów organizacyjnych idzie nam o wychowanie mło- 
dzieży w duchu i dążeniu do pracy  produktywitej. 
Żydzi założyli cały szereg szkół zawodowycit. Zwią 
zek dla szerzenia pracy zawodowej wśród Żydów, 
wtrzymuje 6 szkół zawodowych żeńskich, 2 męskie 
w Krakowie, Lwowie, Przemyślu, Samborze. Stani 
sławowie, Stryju i Żółkwi, szkołę  dokształcającą 
męską we Lwowie, 6 żeńskich kursów zawodowy-5 
w Złoczowie, Ustrzykach. Kałuszu, Mościskach i Ku 
tach, Budżet tych szkół wynosi 600.000 zł. deficyt 
200.000 zł. a subwencja rządu zaledwie 45.000 zł. 
Jeszcze gorzej przedstawia się ta sprawa w innych 
częściach Polski, szczególnie z towarzystwem 
Ort, gdzie na budżet wyonszący 750.000 zł, subwen 
cja rządowa wynosiła w r. 1926 — 1.000 zł, w r. 
1927 — 2.000 zł. Odmawia się koncesji na prowa- 


Imieniny Prezydenta Rzplitej 


i marszałka Daszyńskiego 


Zakopane. 1. 2. PAT. W dniu imienin Pana Prezy 
denta Rzplitej Polskiej, bawiącego na odpoczynku 
w Kościeliskach, odbyła się w Sanatorium wojsko- 
wem uroczystość mająca charakter ściśle nieoficjal- 
ny. Runo o godz. 8 rauo przed dworkiem, w którym 
mieszka Pana Prezydent, góralska muzyka odegrała 
pobudkę. Następnie składali P. Prezydentowi życze 
nia członkowie kancelaryi cywilnej i wojskowej. O 
godz. 12 zgromadzili się przedstawiciele władz i orga 
nizacyj i wprowadzeni przez adiutanta Jurgielcw:- 
cza składali P. Prezydentowi życzenia. Przyięci zo 
stali m. ia. Wojewoda Krakowski Dr. Kwaśniewski, 
dowódca OK Y, Gen. Wróblewski, gen. Ruppert, 
pudk. Korolewicz, starost nowotarski Skalecki i in- 
ni. Po złożeniu życzeń Pan Prezydent zaprosił go- 
ści na śniadanie. Podczas śniadania zagrała muzyka 
góralska, a na placu przed dwrokiem górale odtań: 
czyli przy ognisku tańce ludowe, którym P. Prezy 
dent wraz z Małżonką, rodziną i całą Świią przypa 
trywał się z zainteresowaniem. 

Zakopane. 1. 2. PAT. Dzisiaj w połuduie przybył 
do Zakopanego Pan Premier Bartel w towarzystwie 
sekretarza kap. Dąbrowskiego. Na dworcu zakopiań 
skim przywitali Premjera przedstawiciele zakopiań.- 
skiego zamorzadu. Premjer zamieszkał? w hote 
Bristol I udał się popoludniu do sanatoriun wojsko 
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dzone przez Ort szkoły zawodowe, kursa i warszte 
ty, lub tzw, patronaty domagając się wprowadzenia 
języka polskiego, jako wykładowego. Cały, szereg 
szkół czeka na koncesje, a mianowicie w Kowiu, 
Wilnie, Białymstoku, Brześciu, Grodaie, Lidzie, £u- 
cku itd. Nawet i szkoły które wprowadzily Kuykc 
polski czeka.y jeszcze do października ub. r. ną kur 
cesje. 7 

Żądamy przeto od rządu bezwzględnego udwie-- 
łania żydowskiemu szkolnictwu zawodowemu koca 
cesyj bez względu na jego język wykładowy, je 
również subwencji w wysokości udzielanej p 
watnym szkolom poiskim. To samo odnosi g 
do żydowskich kooperatyw rolnych. Od mioni 
stwa pracy jako władzy opiekuńczej żądamę 
gerencji w: sprawie dopuszczenia do pracy Żyśe - 
żądamy ingerencji w naszej walce o prawo 
pracy władz puistwowych i komunalnych, s *4 
w swoich urzędach i przedsiębiorstwach zc Aj 
dniają 2 miljony ludzi. Wyraźnie oświadezam%4% 
Żydzi walczą o pracę dla 120,000 ludzi, który% 
należy praca w tych urządach i instytucjach. 

Wysoki Sejmie! Zamiast bezprawnego i © r 
wego dla państwa syslemu antysemityzmu, * A 
wania i niszczenia, proponuję bardziej kultu 
i celowy system przewarstwowienia. Leży ją 
nietylko w interesie Żydów ale i państwa, b 
mogli część podrastającej naszej młodzieży 
nieść do produktywnej i społecznie potrzebn: 
cy w warsztatach, 

Następnie przemawiały posłanki Kwaśni 
i Jaworska z B. B, poczem przystąpiono d: 
ażetu min. spraw wewnętrznych. Poseł Pe 
wicz wygłosił ostre przemówienie, poseł 
szezak (NPR) krytykuje szczególnie działa 
wojewody Grażyńskiego, następnie poseł P 
(PPS) oświadcza w imieniu PPS, że klub 
występuje przeciwko ministerstwu nie tylko 
tywów politycznych, ale i rzeczowych Mir% 
spraw wewnętrznych nie spełnia swych 'futyke" 7 
Władza łamie prawo. Przemówienie posła Wrage- 
ra przerywa kilkakrotnie min. Składkowski któ 
ry czuje się dotknięty pewnymi jego uwagami. 
Między in. wspomina mowca o istnieniu  stacyj 
podsłuchowych. co stwierdził w tych dniach roku 
Tator sądu warszawskiego na jednej z rozpraw. Min. 
poczt zaś twierdzi, że podsłuchu niema. ktoś więc 
widocznie kłamie: prokurator ałbo minister... 

Min. Składkowski: Tak nie wolno mówić o moim 
koledze! 

Z kolei wygłosili dłuższe przemówienia posłowie 
Stapiński (Związek Chłopski), Czapski (Str. Ch.) i 
Smola (Wyzw.), poczem przystąpiono do wniosków 
nagłych. M. in. nchwalono nagłość wniosku klubu 
PPS w sprawie nowelizacji ustawy o podatku do- 
chodow ym. 

Przed zamiknięciem posiedzenia ząbiera głos w M 
sprawie osobistej poseł Niski (BBS), który protestu 
je przeciwko napaściom PPS pod jego adresem. Na 
stępiwe posiedzenie w poniedziałek. Na porządku 
dziennym dalsza dyskusja budżetowa. 


- 


„4 


5 
OE O O 
u 


wego, celem złożenia życzeń Pano Prezydentowi kj 
zplitej, 


Warszawa. 1. 2. PAT. W godzinach rannych z 0- £ 
kazji imienin p, Marszałka Sejmu Ignacego Daszyń | 
skiego, składały mu życzenia liczne delegacje, m. in.: 
przedstawiciele wszystkich klubów sejmowych w: 
imieniu nieobecnego premjera szef gabinetu Rady 
ministrów p. Stępowski, wiceminister skarbu Grocvń 
ski, w imienin ministra pracy dyr. Szubęrtowiez ` 
ni. 


=s==(0== 
Mrozy potrwają ieszczę 3- 


dni 
Tak przynajmnie: twierdzi F. 67 
Warszawa, i. 2. Z całego kraju donoszą o 
fali mrozów. 3 
W piątek o godz. 8 rano notowano: w WS” 
wie, Kaliszu, Grudziądzu 20, w Kielcach 17, n 
Gąsienicowej 15, w Morskie oku 17, w Pozna DE 
w Pińsku, w Krakowie, Bydgoszczy,  Zależ 
kach, Zakopanem 22, w Wilnie i Cieszynie 25 fe 
Celsjusza pomiżej zera. Najniższą temperatur“ 
towano na Pohulance pod Wilnem, bo 33 st-a XS P 
Mrozy odbiły się na ruchu kolejowym, gdyż Pe >. 
rowozach pękały części i pociągi siawały w pou** 
P.I.M. twierdzi, że mrozy takie mogą potrwać, u nas 
najwyżej wzy do czterech dał, 
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„NOWY DZIENNIK”. niedzieła 3. 2.1929 _ 1929 


Kryzys i przyszłość prawa karnego 


Ggezyt docenia Bra Rabinowicza. 


Na powyższy iemat wyglosił onegdaj interc- 
sujący odczyt w Uniwersytęcie Jagiellońskim 
„p. Dr Leon Rabinowicz, docent prawa karnego 
aa Uniwersytecie Genewskim. przy nader licz- 
nem audytorjum, złożonem z przedstawicieli 
sądownictwa, uniwersytetu i palestry krakow- 
skiej. 

'Prelegent przedstawił na. wstępie w krótkim 


yor 


| zarysie rozwój systemów prawa karnego, wska 


zując na ewolucję poglądów, na istotę i celo- 
iwość represyj karnych. Obowiązujące obecnie 
kodeksy karne są wyrazem pogladów t. zw.” kia 
sycznej szkoły prawa karnego, tórej początek 
datuje się od rewolucji francuskiej. Podstawo 
wemi zasadami tej teorji były tezy, że tylko 
(państwu, a nie jednostce przysługuje prawo 
wymierzania kary za czyny przestępne, że nikt 
mię może być karany za czyn, który przez pra- 
mo karne pozytywne nie został uznany za czyn 
jprestępny i że tylko sprawca osobście odpowia- 
(dać może za przestępstwo. Jakkolwiek ta teo- 
wja klasycza uzyskał pełny triumf o tyle, że 
wszystkie obowiązujące kodeksy karne oparte 
zostały na jej tezach to jednak w praktyce 
teorja ta zawiodła najzupełniej, gdyż równo- 
cześnie przestępczość wzrosła powszechnie i to 
zwłaszcza w najcięższych formach. Ogromny 
wziust ilości recydywistów dowódł bezskutecz- 
wości stosoanych systemów karnych, o ile idzie 
o zapobieżenię przestępstwa i poprawę prze- 
stępców. Dalszym zastraszającym objawem 
jest ogromny wzrost przestępczości wśród mło- 
dzieży. Nic zatem dziwnego, że cały szereg wy- 
bitnych teoretyków prawa karnego jak najo- 
strzej potępił obowiązujące kodeksy karne, po 
dnosząc szczególnie 


szkodliwość stosowanego obęcnię tak powsze- 
e 2 


chnie systemu krótkich kar põzbawiania wol- 
ności. 


Kary te bowiem demoralizują jedynie przestę- 
pców przypadkowych i robią z nich przestę- 
pców stałych 

Wyrazem redltoji przeciwko temu stanowi 
rzeczy było powstanie nowej szkoły prawa 
karnego tzw. pozytywistycznęj, we Włoszech. 
Zdefinjowanie zasad tej szkoły jest rzeczą bar 
dzo trudną, tembardziej, *że poszczególni jej 
przedstawiciele kładą nacisk. na różne momen 
ty. fak np. Lombrozo kładzie główny nacisk 
wadzająć do nauki pojęcie „przestępcy urodzo 

nego“. Ferri znowu akcentuje głównie socjo- 
logiczną stronę przestępstwa, zwracając uwa 
gę ua warunki socjalne, w których zrodził się 
czyn przestępny. 

O wprowadzenie nowych teorii pozytywis- 
tycznych w życie walczy 


międzynarodowa unja prawa karnego, 


a przywódcami jej są Liszt, van Hamel i 
Stooss. Próbą wiprowadzenia tych zasad do 
pozytywnego prawa kamego są dwa projekty 
prawa karnego, a mianowicie szwajcarski, opra 
cowany pnzez Stoossa, i włoski, opracowany 
przez Ferriego. Głównem  nowem pojęciem, 
wprowadzom.:2 przez te projekty, są tzw. 
srodki bezpieczeństwa, których celem jest - 
zapobieganie przestępstwom, 

w związku z dążeniem szkoły pozytywistycz 
nej do przeobrażenia panującego obecnie syste 
mu karncgo pokutniczego na obronny. Wedle 
tych projektów sędzia niema być tylko ślepym 
wykonawcą litery prawa, lecz winien dostoso- 
wać karę do pobudek czynu przestępnego i sy 
tuacji sprawcy, pnzyczem również brać stopień 
niebezpieczeństwa przestępcy dla —Społeczefi- 


PWR Projekt Ferriego zrywa z zasadą dokład 
mego ozmacząnia czasu trwania kary w w yra* 
ku, wprowadzając w to miejsce 
nieokreśloną sentencję karną. 

Podobnie bowiem, jak lekarz nie może z góry 
dokładnie oznaczyć czasu trwania kuracji. tak Ï 
sędzia właściwie nie może z góry określić, jak 
długo trwać będzie musiała edukacja moralna 
przestępcy. W ścisłym związku z przeobraże- 
niem prawa karnego, do którego dążą te proje 
kty, pozostaje oczywiście odpowiednia refor- 
ma więziennictwa, obecny bowiem sysuem cel 
kowy jest da poprawy i wychowania moralne 
go pizesiępcy zupełnie nieodpowiedni. Zazna: 
czyć należy, że wpływ teorji pozytywistycznej 
nie ogranicza się jedynie do tych dwu proje 
któw. lecz widoczny on jest również w kilkuma 
stu innych opracowywanych obecnie proje- 
ktach prawa karnego. 

Odczyt p. Dra Rabimowicza wygłoszony ze 
swadą i w sposób żywy a zarazem interesują 
cy, nagrodzony został przez słuchaczy SPY 
mym aplanzem. 


Organizm ludzki też przechodzi 
rewolucję 


Amerykańskie Stowarzyszenie medyczne o- 
głasza w jednym z ostatnich numerów swego 
biuletynu że najnowsze badania wykazały, iż 
w organiźmie ludzkim jest przeszło sto. rozmai- 
tych narządów, które są zupełnie zbyteczne, 
gdyż nie pełmią żadnej roli i są pozostałościami 
po człowieku pierwotnym. Jeśli więc. mimo za! 
niku tak znacznej liczby narządów, orgamizm 
ludzki iunkojomuje naogół lepiej, niż za dawmych 
czasów, jest to dowodem unowocześniamia stę 
naszego organizmu, który „mniejszemi środka- 
mi osiąga większe wymiki*, Ktoby to przypue 
szczał, że w naszym organiźmie odbywa się ró 
wnież swego rodzaju naukowa organizacja pra 


KALKA MAS 2 ŻYNOWA 


Dzieje malarstwa w Polsce 

Feliksu Kopery Dzieje 

tom ILI-ci, od XIX—XX w. — Druk i nakład Drw- 
karni Narodowej w Krakowie, 1927 


Tom trzeci F. Kopery „Dziejów Malarstwa w 


Malarstwa w Polsce 


Polce" obejmuje blisko 600 stron druku; zaczyna 
się od pseudoklasyka Smuglewicza, tworzącego 
na przełomie XVIII i XIX w, a kończy się wy- 
liczeniem nazwisk t. zw. formistów. Ocenę ich 


pracy (i wielu innych współczesnych) autor po- ' 


zostawia — potomnym. Już ten fakt sam, pomi- ' 
jając tytuł książki świadczy, że autor ujął swoją | cznie. 
pracę z stanowiska historyka raczej, niż indyw- : 


dualnego krytyka. Mówię „raczej, bo np z jednej 
strony brak szeregu dat śmierci maiarzy już nie- 
żyjących, a tego nie winno braknąć w rejestrze 
książki historycznej, a z drugiej znajdujemy jedno 


stronne oceny poszczególnych artystów, psujące ` 


czasem perspcktywę historyczną. 

Kopera spodziewa się w swojem dziele błędów 
„perspektywicznych”, gwałcących proporcje i uwa 
ża je za zlo nieuniknione wobec bliskości histo- 
rycznej omawianych zjawisk malarskich. 

Zdaję sobie najdokładniej sprawę z tego. 
przy ogromnym materjale nie można było ważyć 
wyrazów po apetkarsku, ale przecież nie pogodzę 
się z myślą, że kształcący się z tej książki wynie- 


sie wrażenie. jakoby Ansri i Tadeusz Pruszkow- ; 


ski byli twórcami równorzędnymi 
Z wyjątkiem Maurycego Gotliba niedocentono 
też należycie malarzy Żydów. 


że | 


Wszystko to jednak może być wynikiem przeo ' 


TOs: MASZYN DO PISANIA) 


Obowiązkiem każcćego obywatela est dawać pierwszeńsiwo wyrobom krajowym, 
przewyższającym pod względem jakości takież zagraniczne 


Do mej WE w wzi pierwszorzędnych LL papieru i materjałów piśmiennych 


| czenia, niejednolitośei materjałów z których autor ' 


czerpał, a za co nie odpowiada, bo opracowań 
monogralicznych, na którychby się historyk ma- 
Jarstwa polskiego mógł oprzeć, jest bardzo mało. 

Wadą 1 zaletą tej książki jest ogromne zamierze 
rie autora nadania jej obfitości encyklopedycznej, 
przy niedostałeczaym materjale monograficznym, 
jaki dzisiejszemu historykowi małarstwa polskie- 
go stói Go usług. W konsekwencji, a przypu- 
szæzam, że po myśli Kopery, powstała bardzo ob- 
szerna  popularno-naukowaą  historja maląstwa 
polskiego, — nzecz, do której każdy szukający 
informacji chętnie zaglądmie, a najczęściej skute- 


Najpiękniej wypadły ustępy odnoszące się do 
uznanych mistrzów; im późmiej, a bliżej nas tem 
mniej pewne staje się dotknięcie pisarza, aż zu- 
pelnie"z oceny rezygnuje. Uważam, że nawet dzie- 
jopisarzą obowiązuje zajęcie -stanowiska w spra- 
wach spornych, w każdymbądź razie winien za- 
referować treść spornych idei i kierunków. Tego 

nam Kopera, gdy idzie o „modernistyczne“ kie- 
rumki, nie dał. Strach przed potomnością, która 
po 20-lu latach może mieć odmienny sąd o damej 
sprawie jest niewytłumaczon y; żywa kultura pol- į 
ska zdobędzie się i tak za jakie 20 lat na świeże 
ujęcie dziejów malarstya na kontrolę pogladów. 
Może ją i sam Kopera napisze, czego mu z serca 
życzę. 

Powracam do zasadniczej wady książki popu- 


| 
| 
| 
i 


larno-naukowej o encyklopedycznym charakterze. | 


Wszystkie prawie hislorje sztuki cierpią na nią. 
To balast nazwisk. Malarze słabi, któnzy nie mie- 


li sił na utrzymanie się na powierzchni morza == 
toną, by wypłynąć jako trupy w postaci uzy 
nazwisk w historji. 

Jakiekolwiekbym wyliczał niedociągnięcia, ma- 
my jednak przed sobą dzielo obfite w treść, a zas 
wiersjące mniej luk od poprzedzających prac 
których omal, że niema. A to „omal“ jako zastrze 
żenie odnosi się tylko do omawianego tomu trze 
ciego; przy ujęciu historji jako całości, Ėt to za- 
strzeżenie staje się zbyteczne. 

Nieooenioną staje się ta książka przedowszyst* 
kiem dzięki materjałowi ilustracyjnemu Nie ubli= 
ża to w niczem autorowi, Histonja malarstwa jest 
już w trzech-czwartych przedstawiona, jeśli się 
zbierze i ułoży należycie dostateczną ilość do- 
brych reprodukcyj. W idealnaj historji malarstwa 
tekst jest tylko komentarzem do poszczególnycii 
przedstawionych obrazów i na nich pisarz buduje 
swoje syntezy epok, i zwalcza inne 

Otóż tom trzeci „Dziejów makarstwa w Polsce" 
prezentuje się, fantastyczną jak na nasz» stosunki, 
bo prawdziwie zachodnio-europejską ilością ilu- 
słracyj w tekście: jes: ich 556 oraz 105 tablic, w. 
tem 32 chromotypij i wielobarwnych rotograwjur. 
Barwną fotogralję zastosowano przy tej sposobno 
Śći poraz pierwszy w Polsce. 

Niemniej wysoki jest poziom graficzny tego dzie 
ła. Kolumny wzarowo-czyste, swobodnie szeroko 
mieszczące się na karcie w wyborowym gatunku 
ucieszą oko bibljofila. 


M. Waldman 
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„NOWY DZIENNIK” niedziela 3 [i 1929 


=m. me. 


w kaleidoskopie prasy 


DWA WYJSCIA 


„Robotnik“, broniąc się przed paradoksalnym 
zarzutem sanacji i sanacyjnych socjalistów z 
powodu wstrzymania się PPS od głosowania 
nad wnioskiem cendcckim wymierzonym prze 
ciw min. Carowi — pisze: 

„Od marca r. 1928 trwamy w okresie „przej 
ścowym*, pełnym kłamstwa  wewnętrziiego, 
pelnym niedomówień i wyczekiwania. Są tylko 
siwa „Wyjścia“ z tego okresu: 1) albo powrót 
ma drogę demokracji parlamentarnej czy to na 
.gmuncie dzisiejszego Sejmu, czy też poprzez no- 
„we i formalne, nomarine wybory; 2) albo znowu 
zatamg między Seimem a Rządem, rozstrzygany 
przez zamach stanu, — jawny, ukryty, bezpo- 
średni, pośredni, — wszystko jedno. 

Zatarg takiego rodzaju, jakiekoiwiek byłyby 
dego rezultaty, — oznacza głęboki kryzys pań- 
stwowy. I ktoś, kto nie rozumie, że Polska Par- 
ta Socjalistyczna.. musi — zanim da swoją 
zgodę na rozpoczęcie kryzysu -— ustalić jego 
deren i jego charakter ideowy, obliczyć jego 
skutki dla położenia międzynarodowego i gospo 


darczego Rzplitej, — jeżeli ktoś tych wszyst- 
kich — zdawałoby się — prostych rzeczy nie re 
zumie, — ten ktoś nie rozumie, co to jest poczu 
cie odpowiedzialności wobec własnego kraju 
wobec własiego ruchu. 


ETATYZM — BOLSZEWIZM 


W artykule pt. „Etatyzm, liberalizm, bołsze- 
wizm* wywodzi „Nasz Przegląd“ m. in.: 

Ludzie znający małą sprawność młodego pań 
stwa polskiego, jego niewyrubienie społeczne. 
miedoskonałość jego biurokracji etc. twierdzą, 
że wyolbrzymiony etatyzm połski zagarniający 
jedno przedsiębiorstwo po drugiem i wtrącaiący 
się nicobinyślonemi przepisami do przemysłu: i 
handlu prywatnego utrudniający zakładanie. 
przedsiębiorstw zapomocą krępujących formalno 
ści i zabijający te przedsiębiorstwa zapomocą 
niopomiernych podatków — że etatyzm ten wie 
dzie Polskę ku zgubie, Innomi słowy, otatyzan 
pcha Polskę w tym samym kierunku co bolsze 
wizm Rosję, choć Polska miała być warownia 
cywilizacji zachodniej, czyli — kapitalistycznej. 


(b 


Za kulisami fałszowania czerwońców 


Spółka niemieckich nacjonalistów z rosyjskimi kontrrewoluejonistasni. 


Afera ralszerzy czerwońców, odkryta w listo 
padzie 1927 roku w Berlinie, stała się obecnie 
przedmiotem międzynarodowej sensacji, ponie 
waż słoonstatowano, że akta śledczę prokuralo- 
rji berkńskiej zostały odfotografowane i prze 
wóezionę do Londynu. Cała ta sprawa nabiera 
charakteru politycznego, ze względu na to, że 
— jak ustalono — fałszerze czerwońców nawią 
zali bardzo ścisły kontakt z niemieckimi nacjo 
natństami, a głównie ze zmarłym zeszłego roku 
generałem Maksem Hoifmanem, znanym z po- 
koju brzeskiego. Gen. Hoffmann nigdy nie 
ukrywał swoich planów wojennych przeciwko 
Sowietom, a wiadomą było rzeczą, że byłby się 
wet z djabłem połaczył, byleby plany te zrea 

bwąć. s 
po przegranej wojnie istnieją 
dwie grupy byłych generałów i wielkich prze- 
mysłowców, z których jedna chciałaby się 
oprzęć o Rosję, stanąć na czele armji rosyjskiej 
Ë prowadzić ją przeciwko entencie, druga zaś 
chciałaby z Niemiec uczynić sojusznika ententy 
iwe walce z sowietami, Do pierwszej grupy na- 
leży pułkownik Nikolai, osławiony niemiecki dy 
ktator prasowy z czasów wojny, a prowodyrem 
drugiej grupy jest znany przemysłowiec Ar- 
nold Rechberg, którego militarnym doradcą hyl 
general Maks Hoffmann. 

Ustalono, że general Hoffmann z Gruzinem 
Karudnize bawił w r. 1927 w Londynie i odwie 
dził prezydenta „Royal Dutch“, sira Detterdin- 
ga, by pozyskać go dla sfinansowania powsta- 
nia gruzińskiego przeciwko sowietom, Delter- 


ZE SPORTU 
WISŁA—MAKKABI 


Dzisiejsza sobota przymiesie nadzwyczaj ciekawe 
spotkanie hookeyowe. Przeciw sobie staną dwa kiu 
by, które w ostatnich zawodach z Czarnymi wyka 
zały bardzo duże postępy. Drużyna Makkab. zna- 
na ze swei ambitnej gry, wytęży wszystkie siły, 
aby wyjść z honorem w spotkaniu ź mistrzem okrę 
gu. Wisła wystąpi w swym najepszym składzie z 
Makowskim, Tyrtką i Hyczewskim, Makkabi zaś z 
Censorem, Brennerem | Sonnem. Zawody odbędą 
nię dzisiaj w sobotę na torze Makkabi o godzinie 3 
pop. 


LECHJA (Lwów) — MAKKABI 

Dalszym ciagiem międzymiastowych spotkań bo- 
ckeyowych jest niedzielny mecz z doskonałą drużyną 
Lechi. lechia zdobyła drugie miejsce w mistrzo 
wwie Lwowa, bijąc drużyny Czarnych i Lwowskie- 
Bo Tow. Łyźwiarzy a w wbiegłym tygodniu osiągnę 
ła wspaniały sukces zwyciężając w pięknym stylu 
siynmą drużynę wicemistrza Polski, Pogoń, w Stosun 
m 2%. Makkabi czeka więc bardzo ciężkie zadanie. 
aby z ten spotkania wyjść 1 honorem. Początek 
meczu w uiedziałę a buy, e 
roe Makkabi 
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ding jest jednak zbyt trzeźwym człowiekiem 
by dał się wciągnąć w takie machinacje, dlate- 
go le rokowania się rozbily. Karudnize zwrócił 
się więc do niemieckich nacjonalistów wzgię- 
dmie do kapitana Ehrhardtia i uzyskał od nie- 
go przyrzeczenie malerjalnej i moralnej po- 
mocy. 

Jak wiadomo. w Paryżu istnieje narodowo- 
demokratyczny komitet gruziński, który nie wy 
rzekł się aspiracji do niepodległości swej ojczy- 
zny. Komitet ten jednakowoż o fałszerstwach 
czerwońców nię był poinformowany. Giekawą 
jest przytem rzeczą, Že czerwońce fałszowano 
nietylko w Berlinie, ale i w Paryżu i Londynie. 
Była lo akcja, która miała na celu nietyle chęć 
zysku, ile walkę ze sowietami przez zachwianie 
sowieckiej waluty. W listopadzie 1927 areszto 
wano w Berlinie Gruzina Sadathirazwili gdy 
usiłował wymienić fałszywe czerwońice w ber- 
lińskich bankach. Śledztwo przeciwko niemu 
prowadzono w jaknajwiększej tajemnicy, a sę- 
dzia śledczy nie pozwała? nawet adwokalom 
wglądu do aktów. udzielając tylko ustnych in- 
formacyj. Sądowe akty zostały jednak na krót 
ki czas przewiezione do Monachjum, gdzie naj- 
ffrawdopodobniej zostały odfotografowane, a 
fotografje przewiezione do Londynu. Fałsze- 
rzy czerwońców uwolniono w roku 1928 z po- 
wodu amneslji, atoli potem ich znowu areszto- 
wano. Obecnie dojdzie najprawdopodobniej do 
procesu. ale niestety umarł główny świadek 
generał Hoffmann, który napewno doskonale 
hył o wszystkiem poinformowany, 


LECHJA (Lwów) — WISŁA 
W niedzielę o godz. 3 popol. wystąpi przeciw lwo 
wslkiej drużynie, Mistrz Krakowa, Wisła, Wystąpi 
oma w Swym najlepszym składzie, mając na celu 
godną obronę tytuułu mistrzowskiego. Ze względu 
na świetną tormę Lechii będzie mecz ten najbardzic: 
zajmmjąceru spotkaniem sezonu. Kto zwycięży, ujrzy 
my w niedzielę 3 bm. o 3 popołudniu na torze Mak- 
kabi. 


Ez 


— POPISY ŁYŻWIARSKIE W JEŹDZIE SZTU. 
CZNEJ NA LODZIE zapowiedziane przez Sekcję 
łyżwiarską Makkabi na niedzieię 3 bm. wywołały 
w Krakowie wielkie zainteresowanie. Po raz pierw 
szy ujrzy Kraków cały szereg efektownych figur 
na lodzie, wykonanych przy blasku  reflsktorów. 
Wystąpią najlepsi zawodnicy i zawodniczki Krak? 
wa. Poczatek w niodzielę o 8 wieczorem na torze 
Makkabi. 


— TARBUT. Dziś w sobolę a g. 530 wiecz. w 
lokalu przy ul. Starowiślnej 68. III of. odczył 
hebrajski p. Rra Eljasza Markusa n. t. „Rambam 
jego życie i dzieło". Goście miłe widziani. 

— ZWIĄZEK AJENTÓW (Wielopole 12): Plena! 
me posiedzenie jutro w niedzielę o godz. 3 popol. 


— NAMI ZZOZ ZO Z Z A 
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TECH N. DENTYSTYCZNYCH 
W SALACH TOW. LEKARSKIEGO 
W NIEDZIELĘ, DNIA 3 LUTEGO 1929 
POCZĄTEK © GODZ. 9-30 WIECZUR 


BEZPIECZEŃSTWO ZĘBÓW ZAPEWNIONE! 
CAŁY SZEREG ORYGINALNYCH NIESPODZIAKAX! 
JAZZ „JUTRZENKI“, — = == — m 


Z TEATRU I ESTRADY 


DZIS PREMJERA „GOLEMA“ 

Dziś, w scboię o 515 pop. i $30 wiecz. w Kras 
kowskim Teatrze Żydowskim wielka premjera 
misterjum H. Leiwika „Golem“ — w inscenizacji 
i reżyserji wybitnego autora dramalycznego Mar- 
ka Arnslcina. Pierwsza ta realizacja potężnego 


poemalu poezji żydowskiej, stanowi wielką arty- 


styczną sensację żydowskiego kulturalnego Kra- 
kowa, Nowe dekoracje Czaja: Goldhubera, nowe, 
wspaniałe kosljimny specjainie wykonane w war- 
szawskich pracowniach lemralnych, według po- 
mysłów i rysunków znancgo arlysty malarza An- 
drzeja Pronaszki i archilekla Szymona Syrkusa, 
specjalna ilustracja muzyczna, opracowana przez 
Hoffmana, nowe celekty swietlne, znakomity zespół 
artystów, na czele: Litwina, Jarosławska, Kadysz 
Chasz, Szryftzecer, Szerman, Grodner, Staw, Sza- 
<łowski, Orlus, Idina, Ostrowiańsita, Chalińska i 
inni, oraz sceny masowe, tworzą to olbrzymie wi 
dowisko. 
stem | 057 

— Z IBATPRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Cieszą- 
cc się niesłahnącem powodzeniem Arnolda Bacha 
„Pod zarządem przymusowym grane będzie w 
dalszym ciągu dzisiaj w sobotę i we wtorek. W. 
poniedzialek na przedstawieniu popuiarnem „Mu- 
rzyn warszawski“. Rozpoczęly się próby z prem: 
jowanej na konkursie dramatycznym sztuki K. H 
Rostworowskiego „Niespodzianka. 

— TEATR REWJI „GONG“ (RAJSKA 12). Dziś 
rewja „Kochanie zdejm maskę‘. Frenetyczne o- 
klaski i nieustanny śmiech na widowni towarzy- 
szą wszystkim nutmerom doskonałej rewji „Ko- 
chanie zdejm maskę. Dziś i jutro po 3 przedsta- 
wiemia: o 430, 7 i 920, 

— KONCERT CHÓRU KRAK. „ECHA“ odbędzie 
się wniedzielę 3 bm. w Starym Teatrze, W kou- 
cercie tym współdziałają: pp. Mela Neuger- Sa- 
cewiiczowwa, oraz Jam Pietrzycki Bogaty program 
dotychczas w Krakowie niewykonywany wywo- 
łał w naszem mieście żywe zainteresowanie. 

— BALET UKRAIŃSKI, który zagranicą, a ©% 
statnio w Berlinie przez swoją oryginalność zdo- 
był sobie ogromne powodzenie i na swoich wy- 
stępach gromadzi tłamy publiczności, wystąpi w 
Krakowie tylko jeden raz, a to we środę tj, 6 
bm. o godzinie 8 wieczór w sali Starego Teatru 
> „ivy ten balet złożony z 12 osób, wykona w 
maiowniczych strojach narodowych szereg niewi 
dzianych u nas tańców, a io historycznych i naro- 
dowych. Bilety w cenie od zł 2—8 są już do na- 
bycia w kasie Starego Teatru. 

— o 
REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH 
KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI 

Sobota: 515 pop. i 830 wiecz. „Golem“ (prem- 
jera). 

TEATR IM J SLOWACKIEGO 

Sobota: pop. „Betleem polskie“ (ceny zniżone); 
wiecz. „Pod zarządem przymusowym". 

Niedziela: pop. „Betleem poiskue* (ceny zaiżo- 
ne); wiecz. „Krakowiacy i górale”, 

TEATR REWJOWY „GONG“ (UL. RAJSKA) 
(codziennie dwa przedstawienia o g 7:ej i ej: 

Sobota: „Kochanie zdeujm maskę ' (trzy przesta- 
wienia). 

Niedziela. „Kochanie zdejm maskę“ (trzy przed 
stawienia). 


— m 


REPERTUAR KINOTEATRÓW 
BAGATELA: „Wiera Mircewa'. 
CORSO; „Zmosła kura‘. 
NOWOŚCI: „Ostatni rozkaz“ (E. Jaaninge) 
SZTUKA: „Siałszowane miljardy". 
UCIECHA: „Przedwiośnie, 5 
WARSZAWA: „Skrzydła Wings“. 
WANDA: „Przedwiośnia*. 


Pom 


Rabin Sonnenfeld 


„Jidische Rundschau“ zamieszcza interesują- 
à sylwetkę znanego wroga sionizmu przywód 
y ortodoksji palestyńskiej. rabina J. Sonnen 
elda, który niedawno święcił 80-letni iubilensz 
Urodzony w jakiejś zapadlej mieścinie na Wę- 
grzech, wykształcił się w słynnej jesziwie w 

. Preszburgi na zaciętego przeciwnika żydostwa 
reformowanego, które pragnęło zburzyć zasady 
tradycyjńei wiary i obyczajów. Opór i bezwzglę 
dny proiest przeciwko duchowi czasu w spra- 
wach religiinych trwa od sześciu dzicsuątek lat 
w rabinie Jerozolimy. Wypowiedział on walkę 
także i sjonizmowi z powodu jego politycznych 
aspiracyj i niebezpiocznej próby  „przyspiesze- 
mia sadejścia Mesjasza“, zamiast cierpliwego i 
spokojnego doczekiwamia trzeciego tysiąciecia 
zdamzenia świątyni, Dźwięk słowa hebrajskiego 
jest grzechem, skoro radośnie rozbrziniewa w 
ustach młodzieży. Wołanie o wolność i narodo- 
wą godność jest odszczepieństwem, jeżeli me 
posiada pieczęci unzędu rabinackiego. 
A przytem jego osobista uczciwość musi po- 
zostać miemaruszoną, 
Rabin ten żyje sknommie, nie wykorzystując 
siepego oddania zacofanych mas dla osobistych 
interesów. Jest prawdziwie religiinym człowie- 


kiem, a nietylko urzędnikiem Pana niebios. Cha , 


rakterystyczne było jego wyznanie, które nie- 
dawno ogłosiło jedno z pism amerykańskich: 
„Nie jestem zasadniczym przeciwnikiem dekla- 
racji Balfoura, — powiedział om. — Jakże może 
ortodoksyjny Żyd, wspominający w modlitwie 
izy razy dziennie Sjon, odnosić się wrogo do 
proklamacji ziemi Świętej jako żydowskiej sie- 
dziby? Ale sioniści pomoszą za wszystko winę. 
Kolonie siońskie to gniazda niereligiiności", 

W to wierzy rabin Sonmenield i to wystarcza 
by kontynuował swą walkę. 

Kiedy niedawno rabin Sonnenield wygłosił 
przemówienie, musiał ten fanatyczny starzec 
ogiędmie przyzmać, że dzieło jego całego życia 
skazane jest. na upadek. — Powoli upada jego 
wpływ także wśród ortodoksji, Coraz mniej się 
wspomina o jego działalności i sam rabin Son- 
menield odczuwa, że zapomniano o nim wśród 
niedawnych zwolenników. Jest już dzisiaj tylko 
tragicznie osamotnionym starcem. 

Ep 


Koloniści żydowscy 
Chancellora 


Jerozolima. (ŻAT.) Wysoki komisarz Palesty 
ny sir John Chancellor przyjął delegację kolo- 
mistów żydowskich, którzy sprecyzowali szereg 
postulatów rolnictwa palestyńskiego, jak bu- 
dowa dróg, kredyty, zmiany w taryfie cenej, 


FREDERIC BOUTET. 


Zebraczka 


Germaine, gotowa już do wyjscia, przejrzała Się 
Taz jeszcze w lustrze. Była zadowolona ze swego 
nowego palta i z uśmiechem porządkowała przed 
kstnem ciemne kędziory, pięknie odbijające od ład- 
nej twarzyczki. Po wydaniu ostatnich dyspozycyj 
kucharce, pobiegła dc gabinetu, by pożnać ojca. 

P. Dhaliy od czternastu lat, jak został wdowcem. 
miał dwa tylko wkochania: jedyną cónkę i pracę na 
ukową. I teraz także siedział zagłębiony w jakiemś 
dziele historycznem. Podniósł na wchodzącą uśmie- 
chnięte spojrzenie z za okrągłych szkieł, 

— Do widzenia, ojcze, wychodzę. 

— Do widzenia, malutka, Wrócisz na obiad, pra- 
wda? Twój nanzeczony je dziś z nami? 

— Tak, ojcze. Spędzę popołudnie z Raculem : ra- 
zem przyjdziemy na obiad, 

— Doskonale, doskonale! Zatem do wieczora Ger 
maino! 

Wybiegła lekkim krokiem na ulicę, Za nią pozo- 
stało duże, wygodne i wykwintne mieszkanie, w któ 
rem spędziła całe życie. Zrazu jako dziecko. pod 
opieką wychowawczyni, zastępującei jej matkę, po- 
tem jako młoda panienka, I po ślubie miała zamiar 
wraz z mężem pozostać przy ojcu. 

Była szczęśliwa: młoda, piękna, bogata, a nade- 
wszystko, kochama ` kochająca. Szła na spotkanie z 
Raoulem i uśmiechała się na myśl, :ak piękne jest 
życie. 

Szła do przystanku tramwejowego. Zaczął mżyć 
przejmujący deszczyk. 

— Ach, — pomyślała ze smutkiem, — znowu ta 
staruszka, 


„NOWY ZEN IK", niedz: tela: ws 21 


1926 


uproszczenia formalności przy zakupach roli 
itp. Sir Chancellor oświadczył, iż ocenią donio- 
słość rozwoju ronietwa, słanowiacego, jego zda 
niem. podstawe odbudowy kraju, wobec czego 
usiłować będzie korzystnie załatwić postulaty 
wysunięte przez kolonistów żydowskich. 


Zgon żydowskiej powieścio- 
pisarki 


Nowy York. (ŻAT.) Zmarła tu, przeżywszy 
lat 47 znana powieścopisarka żydowska Rache- 
la Lurie. Zmarła przybyla do Ameryki mając 
lat 12. Jako robotnica w fabryce, a później jako 
pielęgniarka w szpiatlu pracowała nad samo- 
wykształceniem. Pierwsze prace literackie Lu- 
rie ogłosiła w 1908 roku, Wspólpracowała w 
szeregu czasopism perjodycznych, w których 
ogłaszała setki nowel i szkiców. W roku 1918 
zmarła ogłosiła pierwszy tom zbioru swych 
dzieł, Zmarła bya żoną znanego dziennikarza 
Z. Brechesa. 


Przewodniczący sowietu w Twe- 
rze aresztowany za agitację 
antyżydowską 
Ryga. (ŻAT.) Z Twera donoszą, iż na odby- 
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mitetu wykonawczego przewodniczący sowie- 
tu Radjanow wygłosił premówienie, w toku któ 
rego oświadczył, iż rząd sowiecki spoczywa w 
rękach żydowskich, przyczem nawoływał zgro- 
madzonych do „walki z niebezpieczeństwem ży 
dowskiem"*, Przemówienie to wywołało ostre 
protesty ze strony członków sowietu, w wyniku 
czego powstała bojka ii i uczestnikami ze- 
rania. 
Na skutek EARN zarządzenia z Mo. 
skwy Radjanow został natychmiast aresztowa 
ny za uprawinieę kontrrewolucyjnej i antyse: 
miekiej propagndy. 


—— 


Triat Rafała Sckermanna w Budapeszcie 


Ostrożni ludzie piszą swe listy na maszynie... 


Domieśbiśmy już, że grafolog Rafat Scherman bawi 
obecnie w Budapeszcie, Pobyt jego w Budapeszcie 
stał się prawdziwym triumfem, odbywa się do niego 


prawdziwa pielgrzymka ludzi. Trzech sekretarzy 
zajmuje się sortowaniem codziennej poczty. Prasa 
istne cude opowiada o działasności Schermanna. 

Oto zwrócił się do niego pewien węgzienski ary- 
stędanata, któremu Rumumia skonfiskowała dobra w 
Siedmiogrodzie, Był on zrozpaczony i nosił się z za- 
miarami samobójczym. Ggdy Schermamowi przedło- 
żono list owego arystokraty, zawołał: „Na miłość 
Boga, telegrafujcie. mu, by wyrzekł się swoich za. 
miarów, Spór między Rumumią a Węgrami. będzie 
załawiony na konzyść Węgier, a człowiek ten o- 
dmzyma większą część swego majątku z powro- 
tem!“ 

Pewna młoda dama przyniosła mu dwa listy. Da- 
ma ta jest starą znajomą graicloga, gdyż jmż przed 
rokiem przedłożyła mu dwa inne listy swoich 
dwóch wielbiciełii Wówczas oświadczył Scherman: 
„Jednego pawi nie kocha, a drugi się zastnzeli”, — 
Przepowiednia ta się spełniła, — w kilka miesięcy 
później rzeczywiście jeden z wielbicieli się zastrze. 


Tuż przy przystnąku miała swój posterunek, 0- 
dziana w łachmany staruszka. Trzęsła się z zimna, 
a twarz jej była blada, jak płótno. Siwe włosy po- 
krywała podarta chusta. Z jękiem błagalnym wycią- 
gała ku przechodniom dłonie, w których podawała 
szmurowadła na sprzedaż. 

Germaine ściskało się serce na widok nieszczęśli- 
wej staruszki. Wyijęła z torebki monetę i wsunęła 
ją w wyciągniętą dłoń, 

— Dziękuję, moja dobra pamiemko, — powiedziała 
iękli'wie. 

Współcznicie 
z nową siłą. 

— Nie widziałam was czas jakiś, — powiedziała, 
— czy byliście chorzy, dobra kobieto? 

— Miałam gorączkę, dobra panienkó, bo raz. gdy 
siedziałam tu na przystanku, schwycił mnie przeciąg 
i zachorowałam. 

Kaszel przurwał jej mowę. 

— Nie może pati tak stać tu na deszczu, — po- 
wiedziała Germaine. 

— Ach, deszcz mi nic nie szkodzi, tyłko przecią' 
gi A zresztą, moja dobra panienko, muszę tu stać... 
irzeba jeść... a skąd mam wziąć na życie? 

— To straszne. Weźcie i io, moja kobieto. 

Germaine podwoiła jałmużnę i nie mogąc już dłu. 
Żej rozinawiać, zeszła schodami na dół do metro. 
W tej chwili wstydziła się prawie swego Szczęścia, 

Wspomnienie staruszki, sprzedającej sznurowa- 
dła, prześladowało ją w czasie całego szczęśliwego 
popołudnia. 

— Nieszczęśliwa kobieta musi dla paru nędznych 
groszy stać na wichrze, deszczu i mrozie... 

Narzeczony zauważył jej przygnębienie. 

— Co ci jes, Germaine? 

— Chciałam właśnie pomówić o tem z tobą, Raoul. 


dla tei kobiety ogamnęło Qermainę 


lit. Misónz teraz był łaskawszym dla damy. oŚwiad. 
czając, że jeden z jej przyjaciół jest saczęśliwym 
wybrańcem jej serca. Dama, bardzo wradowana, w. 
kilka dni później się zaręczyła. 

Także pewien dyrektor wielkiego przedsiębior 
stwa elektrycznego zgłosił się do Schermanna z pro: 
śbą o wymalezienię złodzieja, który wykradł bardzo 
ważny dokument. Schermann kazal sobie pokazać 
pismo wszystkich urzędników. Siedmit urzędników. 
było zupełnie niepodejrzanych, ale co do ósmego 
Schermanm był”tego zdania, że ma przed sobą zło. 
dzieja. Okazało się później, że podejrzany urzędnik, 
który był przedtem już karany, 
CZYTAŁ a 

Schermanma przyjął też minister opieki! społeczneł 
Józei Vass i omawiał z nim plan utworzenia biura 
pnzeciwko samobêitwom. Ta wizyta Schermarna © 
ministra pogłębia jeszcze jego wpływy w Bądapesz.. 
cie, tak, że można go obecnie wważać za najpopu- 
lamniejszego obok lorda Rothermere'a, człowieka 5% 
Więgrzech. Powiadają też w Budapeszcie, że ostro=* 
żni ludzie wszystkie swe listy piszą na MASZYNIE...» 
——J = 
i E E) 


Chodzi tw o pewną biedną kobietę, 

Opowiedziała mu o stamiszcoe sprzedającej Szi 
rowadła u wejścia do metra i zakończyła: 

— Nie można patrzeć spokojnie na taką nędzę, 
Przypadek sprowadził tę kobietę na moją drogę, nia 
powinnam zadowolmić się daniem łe), poprostu, jal* 
mużny, Prawda? 

— Tak, masz rację, Gernmainc. Kocham cię jeszcze 
bandziej, gdy widzę cię taką. Ale co możemy dła 
niej zrobić? 

— Możeby twój ojciec, Raoulu, który ma takka 
stosunki, mógł nam pomóc. Plan mam już gotowy. 


I opowiedziała zachwyconemu jel mądrością Ra0h_ 


lowi plan pomocy stamuiszca. 
| LJ s 

Nazajutrz Raoul od rana zabral się do roboty, a 
po upływie paru dni oświadczył zachwyconej Ger- 
mainie, że wszystko już gotowe. 

Dziewczyna udała się na przystanek, Przedtem 
widywała codziennie staruszkę, alo nie mówiła joł 
nic o swych staraniach, nie chcąc w mieszczęśkiwej 
budzić, być może, płonnych nadziei. 

Stara była na swem miejscu. 

— Mam dla was dobrą wiadomość, — zaczęńw 
Germaine i opowiedziała jei jaka zmianą losw ią 
czeka, 

— Widzicie, to nie przytułek, tylko prywatna in< 
stytucja. Dostaniecie ciepły, wygodny pokoik, ob. 
Służą was. opiorą i dadza wyprawę, jedzenie jest 
Świetne, sama kosztowałam. Pensjonarze te wszyst* 
ko zacni staruszkowie, będziecię mieli towarzystwo. 
Z pewnością będzie wam dobrze. Do kofica życia 
będziecie zabezpieczemi. Szczęśliwa jestem, że przy 
pomocy narzeczonego udało mi się to dła was wy- 
robić! 

Germaine spodziewała się wybuchu wdzięczności 


przyanai się dr 
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Wobec przymusowej modernizacji piekarń 


W związku ze sprawą przymusowej mecha- 
nizacji piekarń przedstawia poseł Rasner, który 
tę sprawę omawiał już w Sejmie, slan rzeczy 
pastępu jąco: 

Jednym z wymogów wydanego już w 1921 r. 
przez Min. Zdrowia Publicznego rozporządze- 
nia, dotyczącego zakładów piekarskich było, 
aby każda piekrnia miala maszynę do ugma- 
tanią ciasla oraz do przesiewania. Rozporządze- 
nie te przez szereg lat nie było wcielane w ży- 
cię, wobec degresji gospodarczej, w jakiej się 
znajdował nasz kraj. Dopiero po objęciu Min. 
Spraw Wewnętrznych przez min. Składkow- 
skiego przypomniano sobie o istnieniu tego roz- 
porządzenia i! postanowino je wcielić w Życie W 
sposób bezwzględny. 

Ostatecznie — częściowa mechanizacja, po- 
legająca na instalacji dwóch maszyn, nie była 
by jeszcze tak ciężka do przeprowadzenia lecz 
równocześnie wydano ponadło nowe. dodatko- 
we rozporządzenie, wymagające, aby piekarnie 
mieściły się w higjenicznych. nowoczesnych 
lokalach, zabraniając umieszczanai piekarń w su 
terynach etc. Ponieważ ogromna część piekarr 
naszych mieści się w sułerenach, muszą one 
nietylko urządzać inwestycje mechaniczne, ale 
też — muszą się one poprostu wynosić ze 
swych lokalil i szukać nowych pomieszczeń. W 
psaktyce tedy rozporządzenia naszych władz 
mające na widoku mechanizację i moderniza- 
cję piękarń, przynieść muszą w rezultacie — 
likwidację całej masy zakładów. 

Akcja rządowa. mająca na celu szybką, wręcz 
rewolucyjną reorganizację pewnej gałęzi wy- 
twórczości, powinna iść w parze z wydatną 
akcją kredytowo-inwestycyjną. Iqwestycje bu- 
dowlane w piekarstwie wymagałyby conaj- 
Mniej 200 miljonów złotych. A przecież nasze 
enki państwowe nie są zdolne do udzielenia 
piekarstwu tak wielkich kredytów, co równa 
się wyeliminowaniu całej masy ludzi, którzy 
całe życie stracili w swym zawodzie, poza na- 
wiąs życia gospodarczego. 

Niestety — u nas panują obecnie prądy, nie- 
korzystne dla przedsiębiorstw prywatnych. Oto 
przykład: w Będzinię piekarze prywatni przy- 


ze strony staruszki, ale stało się inaczej. Na pomar- 
szezowej twarzy wkazał się przykry grymas. 


— Ach, więc to dlatego, — wypowiedziała, — 
mnzychodziłi pytać się o mnie u dozorczyni! Taki 
wstyd na całą kamienicę! Ale tego, co pani tu mówi, 
mie przyjmę. Wyprawę? Czemu nie? Mogę wziąć, 
przyda się, ale reszty, ta nie trzeba, 

— Dlaczego? — spytała zdumiona 
Germaine. 

_ — Nie chcę i już. Nie robię pani wyrzutów, ale 
trzeba było się mnie spytać, czy życzę sobie dobro- 
czyumości, 

— Ależ to dla was spokój i wygoda do końca ży- 
cia! 

— Nie chcę. Jak pani chce wiedzieć, to powiem. 
Mam przyjaciela... 

— Przyjaciela? Jakto? 

— No, kochanka... Jesteśmy razem od siediniu lat... 
Stary Hipolit... może go pani kiedy widziała, taki z 
dtuga brodą, wyplata krzesła po domach. Mieszka- 
my w jednej izdebce. Wieczorem przychodzimy do 
domu, gadamy, pijemy wino, jesteśmy we dwoje. I 
dobrze nam jest, Pani ma narzeczonego i też by go 
napewno nie opuściła. Ja kocham mojego tak, jak 
pani Swojego. Nie opuszczę go i koniec. 

Gemmaine patrzała na nią zaskoczona. Ta uędza, 
ta starość! I coś podobnego się kochało! Miało swo- 
ja małość! Czy to też miłość? Straszme! 

Uciekła drżąca. przeięta tak bardzo, że nie uszło 
ta uwagi narzeczonego, z którym się właśnie spot- 
kała. 

— Ço ci jest, Germaine? Co ci to, kochanie? — 


i zaskoczona 


Mów. Boje się o ciebie. Kocham cię przecież tak 
bardzo. 
-x Nic! Nic! — zuwołała gorączkowo. -- Nie py- 


taj mnie o nic, Radoulu. Nie mów mi o miłości, bła. 
uu cię. Nie teraz! nie dzisiaj! 


sląpili do budowy własnej piekarni mechamcz 
nej kosztem 200 tys. złotych. 50.000 zebrali sa- 
mi, 30.000 dał Bank dla Spódzielni, 18.000 — 
Joint Distribution Comitee. Ponadto bank Go- 
spodarstwa krajowego przyznał kredyt w su- 
mie 100.000 złotych. Tymczasem cóż się dzieje? 
Piekarze wyczerpali swoje 98.000 zł. wznieśli 
dom i pokryli go dachem, ałe — nie mogą in- 
stalować urządzeń, bo Bank Gospodarstwa, po- 
mimo obietnicy, nie daje swoich 100.000. Tym- 
czasem w sąsiednim Sosnowcu powstaje wiel- 
ka piekarnia mechaniczna spółdzielczo-komu- 
nalna, i tej piekarni daje Bank kredyty w su- 
mie 750.000 zl, bez najmniejszej trudności! 
Jeszcze jeden moment trzeba tu podkreślić: 


SPODARCZ 
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zamyka się u nas bezwzględnie wszystkie pie- 
karnie o większem zaglębieniu, choćby były pro 
wadzone jaknajczyściej. Tymczasem w krajach 
tak kulturalnych jak Niemcy i Francja, są do 
dziś dnia czne piekarnie, posiadające zagłębie- 
nie nawet 100 proc., a jednak nie zamyka się 
ich, pozwala im się wymierać, wymaga się od 
nich jedynie czystości. Inna rzecz, że nie po- 
zwala się tam na instalowanie nowych piekarńi 
w suterenach,ito jest zupełnie słuszne. Ale o ta 
kiem nagłem podcinaniu bylu całej gałęzi pro- 
dukcji, z jakiem w Polsce mamy do czynienia, 
nigdzię na świecie nie słyszano. Grozi to ruiną 
20.000 rodzinom w Polsce. Etatyzm też must 
mieć swoje granice, i! ne wolno się nim kiero- 
wać w Sposób bezwzględny, jeśli się pragnie 
zaoszczędzić naszemu organizmowi ekonomicz- 
nemu poważnych i groźnych wstrząsów. 


Nowa Zydowska Spółdzielnia w Krakowie 


Do szeregu żydowskich spółdzielni kredytowych 
Krakowa przybyła ostatnio nowa — żydowskich u- 
rzędników prywataryci. 

Jeżeli powsramie tej spółdzielni zasługuje już z te- 
go powodu ua szczególne uwzględnienie, że szeroko 
rozwinięty ruch spółdzielczy może zaradzic lub 
choćby częściowo załagodzić katastrofalny brak ka- 
pitału dla raszcgo kupiectwa, —- to założenie pla- 
cówki spółdziciczej dla żydowskich urzędników pry 
watnych należy tem bardziej powitać z uznaniem, 
że żydowski urzędnik, — jak wogóle urzędnik, — 
iest typem pracownika, w ruchu społecznym mało 
produkty wuego. Nie zapominajmy zaś, 


nem marzeniem żydowskiego urzędnika specialnie 
iest jak najszybsze usamodziełnienie się. Wynika- 


iąca stąd pewnego rodzaju płynność zawodu żydow- 
skiego urzędnika wyciska na jego produktywności 
społecznej wjemne piętno. 

Omegdai odbyło się w lokalu Związku Zydow- 
skich Urzędników Prywatnych w Rynku Gł, 29 — 
I-sze Konstytuujące Walne Zgromadzenie Spółdziel- 
ni Kredytowej Żydowskich Urzędników Prywatnych 
z ogr. odpow. w Krakowie. 

Przewodniczący zebrania, p. Federgriin, w zaga- 


że nieustan- | 


jeniu swojem podkreślił, że nowa placówka ma ob. 
jąć wszystkich żydowskich urzędników prywatnych 
Krakowa i w ten sposób przyczynić się do polep- 
szenia bytu ekonomicznego tak liczaej warstwy. — 
Następnie złożył przewodniczący sprawozdanie z 
prac Komitetu założycielsikiego, z którego wynika. 
że zebrano mó przeszło 100 udziałów, a gotówka w 
kasie dochodzi do zł. 1.000. 

W dyskusji, która rozwinęła się nad sprawozeź- 
niem, wszyscy mówcy podkreślali- kewieczność in 
styłucji kredytowej dla żydowskiego urzędn:ka Je- 
dmomyślnuie uchwalono założyć spółkdziernię 1 statut 
toiże. 

Wybory do władz Spółdzielni „dały następujący 
rezultat: do Rady Nadzorczej. weszli: 3r. Waliełm 
Berkeltammer, inż. Bernard Zimmermann, Barci 
Lerchenield. Do Zarządu weszli: Dr. Ludwik Mona- 
sche, Eiraim Federgriin, Pinkus Diamant; iake za- 
stępcy: Alfred Ungar, Benjamin Simonowicz i Mar- 
kus Grliwwald, Jedna z rezołucyj Walnego Zgroma. 
dzenia wzywa Zarząd do szerokiei propagandy ideł 
spóździelczości wśród żydowskich urzędników pry- 
watrych. 


JE 


TOURNEE PREZESA B. P. BO PROWINCJI. 


Piezes Banku Polskiego. p. Karpiński, odbył osta | cznia br, została odłożona do kwietnia br. Se- 


tnio w miastach wojewódzkich szereg konferen- 
cy; Z czynnikami gospolarczemi. Między innemi 
prezes Karpiński bawił w ostatnich dniach w 
Wilnie. 

NOWY TYP MĄKI ŻYTNIEJ, Na podstawie 
rozp. Min. Spr, Wewn. z dnia 1 grudnia 1928 r. 
o przemiale pszenicy i żyta (Dz. Ust. R. P. Nr. 9$, 
poz 882) ustalony został nowy typ mąki żytniej, 
który obowiązuje od dnia 1 lutego br. Wzory te- 
go typu znajdują się w urzędach powiatowej wła 
dzy administracji ogólnej, gdzie osoby zaintere- 
soawne mogą je oglądać. 

RUDA ŻELAZNA POD CZĘSTOCHOWĄ. W 
powiecie częstochowskim, w gminie Grabówka. 
odkryto znaczne pokłady rudy żelaznej. 

WYCIECZKA SFER GOSPODARCZYCH DO 
BUŁGARJI ZOSTAŁA ODLOŻONA. Projektowa- 
na wycieczka przedstawicieli sfer gospodarczych. 


do Bulgarji, która miała się odbyć w końcu sty” 


krelarjat Państwowego Instytutu Eksportowego 
w sprawie powyższej udziela wszelkich wyja- 
smen. 

RUMUNJA OTRZYMAŁA POŻYCZKĘ SZWEDZ 
KA W KWOCIE 30 MILJ. DOLARÓW Według 
wiadomości z Bukaresztu, pertraktacje pożyczko- 
we ze szwedzkim trusiem zapałczanym zostały po 
rnyślnie zakończone, Pożyczka wynosi 30 miljo- 
nów dolarów i oprocentowana jest na 7 proc. 
rocznie. Zgodnie z umową obowiązuje się trust 
szwedzki uczestniczyć we wszystkich pożyczkach 
rumuńskich w stosunku 20 proc. Wzamian za to 
otrzymuje urust kierownictwo i zarząd rumuń- 
skiego monopolu zapałczanego, przyczem obowią- 
zuje się zagwarantować rządowi rumuńskiemu 
zyski e 50 proc. wyższe od tych, jakie dotychczas 
rząd czewpał z tego monopolu. 


Stulecie wielkiego przyjaciela 
zwierząt 


Dnia 2 lutego br. obchodzić będą Niemcy stule- 
cie urodzin, Alfreda Brehma. wielkiego przyja- 
ciela zwierząt Brehm jest bardzo popularny nie- 
tylko w Niemczech, ale i na całym świecie, w 
szczególności także wśród społeczeństwa żydow- 
skiego, wszak i teraz w wielu domach żydow- 
skich znajdziecie całego Brehma. W Niemczech u- 
tworzono specjalną fundację, która ma się zająć 
z jednej strony nowem wydaniem pism Brehma, z 
drugiej zaś zapewnić byt żyjącym jeszcze jego 
córką. Fundacja ta wydała na razie bardzo inte- 
resującą monografję, poświęconą pamięci wiel- 
kiego podróżnika i przyjaciela zwierząt. 

Alfred Brehm, syn pastora Christiana Ludwika 
Brehma, gorącego miłośnika ptaków, odziedziczył 


po swoim ojcu miłość dla zwierząt. Jako 18-letni 


chłopak towarzyszy baronowi Johnowi  Wilhel- 
mowi von Miillerowi w podróży po Afryce. Baron 
wrócił jednakowoż do Europy. pozostawiając mło- 
dego chłopca bez żadnych środków. Sytuacja jego 


była rozpaczliwa i tylko dzięki niezłomnej ener- 
gi udało mu się jakoś wybrnąć. Brehm zasłynął 
jako współpracownik popularnego wówczas tygo- 
dnika „Die Gartenlaube', gdzie umieszczał pierw- 
sze swoje prace literackie. Brehm zwiedził Hisz- 
panję, Rosję, Sybir, Amerykę, podróżując w towa- 
rzystwie księcia koburskiego. Jako dyrektor o- 
grodu zoologicznego w Hamburgu, a następnie a- 
kwarjum w Berlinie miał dość czasu. by opraco- 
wać główne swoje dzieło ..Das Tierleben“. Brehm 
urarał w roku 1884, a dzieło życia stałe się jedną 
z najpopularniejszych książek nietylko w Niem- 
czech, ale i na całym Świecie. 
(0 >FR 

TOWARZYSTWO „RODZINY DZIEWICY OR- 
LEAŃSKIEJ". Dnia 23 lutego br. obchodzić będzie 
ceła Francja 500-lecie Dziewicy Orleańskiej. Z tej 
okazji powstał związek „Rodziny Dziewicy Orle- 
ańskiej*, Przystąpili doń potomkowie jej ojca, bra- 
ci i wujów. Związek liczy na razie około 30 osób 
a mianowicie z rodzin Clermoni- Tonnere, Calsrd, 
Larochefoucald i innych. Związek wydał odezwę z 
apelem do innych członków rodzin, by przystąpili 
do związku, s 
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Przed otwarciem wystawy B. (ukiermana 


Nie jestem znawcą plastyki, a w swojem życiu , 


„popełniłem* może dwie recenzje z lej dziedziny. 
Z pokorą wyznaję więc, że jestem „Jailkiem*, z du- 


mg powiadam jednak, że mój głos jako głos publi- | 


czrości nie jest bez znaczenia. 

A więc „publiczność“ zabiera glos i oznajmia, że 
Benzion Cukiermau jest nader ciekawym arlystą. 
Obrazy jego pociągają nas upajającym kolorytem 
wschodu, pobudzają naszą tęsknolę, działają na 
naszą fantazję. Uzasadnienie tego wrażenia pozo- 
stawiam kol. M. Waldmanowi, który jest „uczo- 
tym w piśmie‘ i napewno potrafi nam powiedzieć, 
czy nasz kochany gość, który zawitał obeonie do 


Bas do Krakowa, by nam plastycznie opowiedzieć | 


dzieje swej miłości ku Ziemi Świętej, jest impre- 
sjomistą, czy ekspresjonistą, kto był jego ojcem 
chrzestnym, z jakich Źródeł czerpał, by dojść do 


swej własnej szluki. 

A nie chce wcałe być objektyyny estetą i dla- 
| tego nie ukrywam pod maską frazesów tenden- 
cyjnego apelu do publiczności żydowskiej, by się 

ią wystawą zainteresowała, Jest to wystawa pa- 
| lestyńska. Zdaję sobie dobrze sprawę z tego, że 
| samo słowo .,/Palestyia* wystarcza. Palestyna ma 
| magiczną siłę pwzyciągania, ale gdyby tu nie cho- 
| dziło o dzieło szczerego, wielkiego: talentu, nie na- 
| pisałbym tego apelu do krakowskiej publiczności. 

Nie silę się więc na sztuczny patos, ani nie u- 

ciekaim się do uczonych słów. Nie jestem znawcą 

, sztuki, a omówienie artystycznych walorów Cu- 

kiermana zosiawiam kompetentniejszemu od sie- 

bie fachowcowi. Zadawałam się tylko krótkiem 

wezwaniem; idźcie, oglądajcie Erec w odbiciu ra- 
sowego żydowskiego małarza. M. Kanter. 


Jeśli nie 'esteś smukłą 


pożegnaj sie z karierą w kioliywood... 


Możesz, biedna adeptko, posiadać talent Eleonory 
Duse i mimikę Sary Bernhandi, możesz mieć najbar- 
dziej unoczą twarzyczkę, najwyrazistsze oczy, naj- 
czarowniejszy uśmiech, — a jednak nic ci to nie po- 
może, jeśli areopag Paramoumt'u, lub Metro Goldvyn 
Meyer zawyrokuje, że tyle a tyle kilo ważysz za- 
miele ponad przepisaną normę. A norma ta jest prze 
caźliwie szozypła.., 

Jakże więc ma rozwiązać ten trudny dylemat pre- 
tendentka do chwały ekranowej, gdy rozparty w skó 
nzanym fodelu dyrektor wytwómi oznajrmi jej, że 
ponętna rola w najbliższym filmie może stać się jej 
udzialem, jeśli w ciągu 10 dni pozbędzie się zbytecz 
mych 10 funtów wagi, zaś domowy lekarz przestrze- 
ga, że bez szkody dla zdrowia nie można schudnąć 
więcej, jak o 2 funty w ciągu tygodnia.. Z jednej 
więc strony wizja laurów, poklasku, fortuny, roz- 
głosu, — z drugiej tylko niebezpieczeństwo dla zdro 
nia. Cóż zatem wybrać: zdrowie czy sławę? Oczy- 
mwmiście żadna nie waha się — wybiera sławę. 

A rezultat? 

Niestety, rezudtat jest szkodliwym zawsze, a nie- 
kiedy staje się nawet tragiczny. Wystarczy wspom- 
mieć przedwczesną Śmierć Barbary La Marr. Boha- 
teqka „Nocnego Motyla“, którą określało się w Ame 
cyce, jako „iR która była zbyt piękna", zniewala 
iaca urodą i wdziękiem „femme fatale“, nabawiła się 
gruźlicy przez forsowne odchudzanie środkami tak 
ryzykownymi, że srach je poprostu wymieniać, — 
zgasła w pełni młodości i triumfów. 

"Inny przykład to historja Molly O'Day, której e- 
pilog będzie wiadomym dopiero w przyszłości. Mol- 
ły miala zawsze skłonność do tycia przy niewielkim 
wtnoście W momencie jednak, gdy rozpoczęła na- 
kręcanmie filmu „Największa parada świata”, z Ry- 
szardemm Barthelmess, — udało się jej zapomocą for- 
sọwnej diety doprowadzić swą figurę do przepisa: 
nej wagi Nięszczęście chciało, że Bartheliness zwi- 
chma? nogę, wskutek czego nakręcanie filmu na iakiś 
czas zawieszono. Pozostawiona sama sobie i snom 
o sławie, Molly nietylko że odzyskała w krótkim 
czasie utracone tak pracowicie kilogramy, lecz je- 
szcze je wzbogaciła kilkoma funtami pomadto. 
W dmungiej części „Największej parady“ Molly była, 
— wedle określenia jej dyrektora Al Santell, — tak 
„patetycznie otyła”, że nie mogło być mowy o pod- 
pisaniu kontraktu na następny sezon. Nieszczęśliwa 


Program stacyj radjofonicznych 


Sobota, 2 lutego. 

Kraków (3141 m). 11'56: Sygmał czasu, hejnał, 
komunikat meteorologiczny. 12/40: Koncert z Filhar- 
monii warszawskiej. 14: Pogadanka dla rolników. 
18: Audycja dla najmłodszych 19; Rozmaitości i 
komunikaty. 10/05: Konkurs radjofonicznaści głosu. 
19'56: Sygnał czasu, hejnał, 20/05: „Przegląd polity- 
ki zagranicznej ubiegiego tygodnia“, wygł. Dr. Jan 
Reguła, wicesekr. U. J. 20:30: Muzyka lekka z War 
szawy. 22: Konmuuikaty. 22'30—23'30: Muzyka ta- 
necana. F 

Niedziela, 3 lutego. 

Kraków (314'1 m.). 1156: Sygnał czasu, 
komunikat meteorologiczny. 12'10: Koncert z 
monji warszawskiej. 
15'15: Koncert z Filharmonji warszawskiej. 1455: 
Inż. Stefan Brykczyński, por. weteran 1863 roku: 
„Wspomnienia z walk o niepodległość w 1863 roku“, 
18'20: Koncert z Warszawy. 19: Rozmaitości i od- 
czyt z Warszawy. 19'56: Sygnał czasu, hejnał, ko. 
munkat sportowy. 20°30: Transmisia z Warszawy: 
Kwadrans fteracki. 20'45: Wieczornica Podhalańska 
Akademickiego Związku Podnałan. 22: Komunikaty. 
22'30—23 30: Muzyka taneczna, 


hejmał, 
Filhar.. 


14: Pogadanka dla rolników. 


uciekła się. do gwałtownych środków, mianowicie 
cpereaji, usuwającej tłuszcz chirurgicznie. Operacja 
ta była bardzo ciężka i dotkliwa, a trwała przeszło 
półtorej godziny, Obecnie Molly, blada i osłabiona, 
leży w klinice, pełna najpiękniejszych nadzieji na 
przyszłość, dyrektor Al Santell jednak jest usposo- 
biony bardziej pesymisiycznie. twierdząc, iż miej. 
scowe usuniecie tluszczu z bioder, jak to miało miej- 
sce u Moily, nie jest bynajmniej rozwiązaniem kwe- 
stji i niewiadomo jeszcze, czy da dobre wyniki na 
ekranie, 
| Renee Adoree, tak przyjemnie i estetyczmie pul- 
t chnimtkiej, — dozwolili dyrektorzy zachować nor. 
inalną figurę tylko przy nalłręcaniu „Wielkiej Para- 
dy“, uważając, że modna sylwetka nie jest koniecz- 
ną dla francuskiej wieśniaczk.. Do następnych fil- 
mów jednak zażądano, by straciła cztery kilo. Po- 
słuszna Renee poddała się djecie, masażom i kąpie- 
lom parowym. W rezultacie nabawiła się rozstroju 
nerwów i poważnej choroby wewnętrzaej. 

Gdy milnifka Ewa von Benne wylądowała w Hoolly 
wood, władcy filmów wydali okrzyk zgrozy nad jej 
bujną i daleką od podobieństwa do deski od praso- 
wania figurą. Szybkie pozbycie się kilku kilogramów 
— postawiono Ewie, jako warumek dalszej karjery * 
oczywiście skwiapliwie wzięła się do dzieła. Jednak 
Ewa ma dopiero lat 18, znaiduiśe się więc w okresie 
rozwoju fizycznego, a wątpić należy, czy pożywie- 
nie, składające się z pomidora, kilku gramów szpi- 
naku i jajka na twardo, jest wystarczaijącem dla mło 
dego organizmu. Biedna Ewa. wygląda tak własny 
cień i zasiadając do dietetycznych posiłków, rzuca 
rozpaczliwe pytanie, co ma czynić dalej? A wykrzy- 
knik ten chórem powtarzają za nią inne artystki. 

Niejedna z czytelniczek po powrocie z kina, gdzie 
podziwiała na filmie wężowe sylwetki amerykań- 
skich gwiazd, z żalem przygląda się w lustrze wła. 
snej figurze, tęższej o te właśnie do zdrowia potrze- 
bne kilka kilogramów. Sądzę jednak, że pocieszy 
się w chwili gdy będąc głodną, zabiera się do obia- 
du, jub kolacji i inając możność zaspokojenia d^- 
woli swego apetytu, przypomni sobie bokaterki 
srebrnego ekranu, które w analogicznej sytuacji niu- 

szą się kontentować kilkoma listkami sałaty i po 
krajanym na kawałki ananasem, zważonemi poprze- 
dnio na miligramowej wadze... J. R. 


WESOŁY KĄCIK 


] AAS) 


regulamin 
także 


wydała ostatnio 
komunikacji ulicznej, zawierający przepisy 
i ce do przechodniów oraz psow, — Jedno z saty- 
yanya pism w Berlinie zamieszcza z tej okazji 


| Policja berlińska 


Sy. 


a 


Nowa premiera „Gongu“ 


Programy w „Gongu“ to widocznie — foteria., Po 
dobrym następuje gorszy po gorszym — doskonaly. 
Niczego nie można przewidzieć, a wszystko zależy 
od — przypadkn 

A może od pracy? Tej to właśnie troskliwcj pra 
cy za mało jest w najnowszym programie. Ale nie 
obwimiam ami dyrekcji, ani Gomgiątek, bo nasza pu- 
bliczność jest żarłocznymni molochem, rołykaiącym 
co kilka dni świeżą poraję piosenek, tańców i ske- 
czów. 

Skecze to naimmiej smaczna potrawa. Są one zry 
sztą przeważnie stare i nudne. Lepiej smakują ju4 
piosenki zwłaszcza, gdy je podaje p. Cybulski. 49 
one żywe, lekkie, dowoipue, a mają tylko jedną virs 
dę, że jest ich za mało, -bo p. Cybulski na każdy pro 
gram przygotowuje tylko jedną, najwyżej dwiz no 
we piosenki, ale nie żałuje starych. 

P. H, Runowiecka przepysznie się prezentuje, alo 
niestety miezawsze o jej piosenkach można to powie 
dzieć. 

Że tańce p. Soboltówuy i p. Wojnmara zawsze się 
podobają, jest już rzeczą zbyt starą, by ją trzeba 
było powtarzać, Ale i ta miła para staje się zanadto 
skąpa, 

Wreszcie Bolcio Kamiński w bardzo pomysłowyan 
numerze „ła chciałbym właśnie”, chciał właśnie grać 
trubadura... 

„Zapowiadaczem“ 
tem nie natężał... 


NADESŁANE. 


Pa rubryka ie redakcja nia odpowiada. 
= meen mn 


Adwokat 
Dr. Mojżesz Landau% 


Eo AGE kancelarję 
Przeworsku 


> 


był p. Pilarski, Mocno się przy 


Moasśl. 


zname ze swej dobroci 


PASY GUMOWE i BIUSTNIKI å 
po znacznie zniżonych cenach 
poleca 2299r 
zpecjalisia gorzetów r 


HERMAN PIESEN 


KRAKOW, ULICA GZODZKA L. 4 
TELEFON Nr. 2662 


Podziekowanie 
Jako wdowa po zmarłym Błp. Hermanie Mer 
lochu, pozwalam sobie tą drogą w moiem, oraz 
imieniem mojej małoletniej córeczki, Reginy £ 
Meltochównej, wyrazić gorące podziękowanie 
Tow. Ubez. „Kotwica“ (Anker) we Wiedaia 


a w szozególmości 

WP. Dyr. lzydorowi Eisenowi w Tarnowie 
za rychłe zlikwidowanie i wypłacenie bez ja” 
Kichkolwiek trudności sumy ubezpieczeniowej 
5.000 dolarów do obu polis mojego zmarłego 
męża, ponniimo, że była zapłacona tylko jedna 
premja. Okoliczność, że ręalizacja sumy ubez- 
pieczeniowej nastąpiła szybko i bez trudnosci 
jest wyłączną zasługą poparcia ze strony, 
WPana Dyrektora Fisena. 
2428 Helena Melochowa. 

Tarnów, dnia 30 stycznia 1929. 


Podziękowanie 


Za nadzwyczaj sumienne ji szybkie zlikwido- i8 


wanie premji asekuracyjnej wskutek kradzieży 5 : 


w mojem mieszkaniu wyrażam Towarzystwu % 
Ubezpieczeń „Piast“, Kraków, Anny 9), a w4 
szczególności WPanu Dyr. Stakrowi, najserda % 
azniejsze podziękowanie. 

243 Jakób Stern, Pańska 6. 


Do zaślubin naszej kuzynki Róży Schóniel- 
dówny z p. Holdndrem serdecznie gratulujemy, 
Dr. W. Berkelhammer i żona 


hela Kiipsteir: Salo Hauptman 
Kraków 


zaręczeni w styczniu 1929 r. 


216g 


portret człowieka i psa w r. 1940: człowiek jak 
i pies zaopatrzeni są w numery, trąbki sygnałowe, 
wskaźniki kierunkowe, lampki oświetlające itd. 
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zk poezje, jak i piszącego te słowa. 


LITE 


DR. WITOLD SYGIERICZ. 


P. mecenas Dr. Sygiericz, którego Czy» 
telnicy nasi znają z pięknego studni: 2 
jednej z powieści żydowskich braci Tha- 
rawd, zajnuuje się, — choć sam nie jest Zy 
dem, — z zamiłowaniem tamatemi ` mi 
błemtami żydowskiemi w dzieja kuitury 
i literatury, zwłaszcza współczesnej. Im- 
presje, zamieszczone poniżej, poświęcono 
są poezji Twwima i Słonimskiego. Red. 

Daleki jestem od zamian pisania krytyki, uważam 
bowiem, że należy to zostawić „uczonyre w piśmie“ 
a nadto jest rzeczą poniekąd nieprzyżwojią, wdzie 
mamie się w dziedzinę „praw nabytych“ przez zawo- 
dowo uprawiajjących tę niezbyt urodzajną niwę. 
Nie mogę sobie jednak odmówić tej przyjenmości, 
aby mie ująć w szatę pisma kilka luźnych myśii, 
jakie nasumęły się mnie, czytającemu wiersze dwóch 
współczesnych poetów, co w dzisiejszych czasach 
biłansów, pnodukcyj, rekordów i innych miłych rze- 


p czy jest Zdaniem mojem chyba wyjątkiem, a w każ- 
5 dym razie rzeczą niepochlebuie Świadczącą o iie- 


a 


aasorskim praktycznym rozumie, tak czytających 
Niezbyt dawno czytałem miłą książkę Michała 
jedleckiego pod tytułem. „Opowieści malajskie". Na 
yspie Jawie toczy autor dyskusję z mającym za- 


dmiar wrócić do Europy Holendrem i w pewucm miej 


sku ów Holender tak się odzywa Go swoiezo TOZ- 
mówcy: 

„Słuchaj Prof. (profesorze) — czy ty wiesz, CO 
to jest rasa? Nie odpowiadaj, bo w'am, że mi dasz 
jakąś bardzo ścisłą definicję przyrodn:czą, natural- 
mie mie dającą się wcale zastosować do nas. Widzisz, 
dia mmie rasa to jest zespół właściwośc: duchowych. 
Ciała, ba, ciało może być całkiem odmienne, pięk 
miejsze, niż nasze, a znacznie milsze, niż w maszcj 
«osie, Ale te właściwości duchowe! One kierują Cia- 
łem, one stwarzają rasę. Możesz mieć kobietę czar. 
ną, czy Żółtą, czy białą jak Śnieg i każda z nich mo- 
że być twojej rasy, — jeżeli ma ten zespół ducho- 
wych wiaściwości, który jest Tobie właściwy. Tak 
=- Prof. — może być Niai z twojci rasy, choćby by- 


Ą ła ciemna ñak Swidaneski z Tirpanez, Ale niech tyl- 


ko brakuje jednej właściwości w jej zespole ducho- 


„wym, a będzie tə inna rasa! Kobieta z twej rasy 


śmięje się z tego, z czego i ty się Śmiejesz, a pła- 
cze, kiedy tobie chce się płakać. Tak, mój Prof., 
możesz mieć Buropejkę z twojego miasta, a ona 


A może być innej rasy”. 


Problem naprawdę bardzo ciekawie ujęty, bo uję* 
ty tak, jak dotychczas ani nauka, ami popularną wie- 
dza ogółu inteligentnego problemu tego nie ujmo- 
wała. Płącze, kiedy tobie się chce płakać i Śmieje 
się z tego, z czego i ty się śmiejesz, oto jest cała 
istota zagadmienia. Płacz i Śmiech to są krańcowe 
aty insunumentacyjne duszy udzkiej, a struny trą- 
cone subtełną dłomią bólu czy radości, jeżeki znajdą 
oddźwięk w drugim iakin samym instrumencie, to 
wtedy następuje symionia tonów i plakanie, kiedy 
ty piaczesz, i śmianie się, kiedy i ty się śmiejesz, 
—- jetłuą rasa. 

Dusza ludzka, ten najsubtelniejszy z instrumen- 
tów Świata, najwyższy i najląpszy wyraz swego 


ew wypowiedzenia się znajduje w miłości i w poezii, 


f a jakkolwiek duch ludzki jest jeden, boski i nieśmier 


teny, ten sam i taki sam w nieczasie i bezprze- 
strzeni, to niemniej i miłość i poezja do swej symfo- 


» nicznej harmonii wymaga, aby się śmiała, kiedy ty 


się Śmiejsz © płakała twojemi łzami, kiedy ty pma- 
Czesz. 

lielkim jest „Raj utracouy* Miltona i nieśmier- 
telną „La divina comedia“ Danta, ale dusza ludzka 
z niziny nadwiślańskiej, chyląc się kornie przed 
wielkością gigantycznych dzieł ducha ludzkiego, 
uroni raczej wstydliwie sentymentalną łezkę nad 
dziewczyną, nucącą którąś z nieśmiertelnych piose. 
uek Karłowicza, a przejdzie obojętnie nad wszyst- 
kiemi cierpieniami dusz potępionych piekła i czyśćca 
dantowego. 

Każdy człowiek jest synem swoję: epoki i swojej 
ziemi, a chociaż Comilo Mauelaire usiłował w swem 
studjum „Le roman de la race bumaine* stworzyć 
zeorję iednolitej rasy ogólno ludzkiej, to niemniej 
zagadnienie to nie wyszło poza granicę teorii, ni- 
cacem reainemm nie uzasadnionej. 


„NOWY DZIENNIK“, uiedzieia 3. 2. 1929 


DCDATEK TYGCDRIGCWY „NCUEGC DZIENNIKA" 


Dwai poeci 


impresje 


Przybyszewski, pisząc swe majoiidowniejsze stu- 
djum o Kasprowiczu, nazwał go synem ziemi, a Sy- 
nami tej ziemi szarej i smutnej, smuinej swym kli- 
matem, a wówczas tragicznej losem swych synów 
byli i pozostaną na zawsze i Mickiewicz i Jacek Mal 
czewski i Curie-Skłodowska i Józef Conrad Korze- 
niowski. 

Można pisać nic wiem jakim językiem i można 
wznieść się myślą nie wiem ra jakie wyżyny wie- 
dzy ludzkiej, ale tego czegoś, co nam każe płakać 
w smutny, jesienny wieczór listopadowy, kiedy pła- 
cze polska wierzba przy drodze, smagana zimnym 
wichrem, a duszy nie wyzwiemy i wyzwać nie mo- 
żemy, a to stanowi o naszej polskiej rasie. 

Kiedy mnie bardzo na duszy smutno i tęskno za 
czemś, czego sam określić nie mogę, kiedy duszę 
mą targa taka polska, jedyna melancholja, rozta- 
piająca się w szarej mgle jesiermej lub ginąca w ci- 
szy leśnej, biorę do rąk cudne wiersze Marii Paw- 
likowskiej, bo one mają ten dar niebiański, że po- 
trafią ten nieukojony smętek duszy polskiei prze- 
kuć w brylanty naibardziei szlachetnego piękna. 
Kiedy ia płaczę i moja najmiisza poetka płacze, a 
kiedy z promieniem słońca zadrga uśmiech kołora- 
mi tęczy, to i moje wierszyki się Śmieją, iakby ie 
całowało słońce złote swymi kosmykami, iakby te 
wiersze pisała poetka, inoją krwią serdeczną, mo- 
jemi łzami i moim uśmiechem. 

Poezję winno si ' czytać tęczoweuni szkiełkami 
najserdeczniejszego i na;czystszego uczucia. poezje 
toć to przecież my sami, my, którzy tak samo czu- 
jeiny, jak i poeta, ale będąc sami memi, nie umiemy 
tego naszego uczucia ubrać w kraśne słowa. „Znam 
pewną panienkę, — pisze Antoni Słonimski w swym 
wierszu „Kartka z notesu“, — z ulicy króla Filipa. 
spytajcie ią o fale Hertza a przyzna, że pachnąca 
lipa, w mojej interpretacii zamknięta w piosence, 
bardziej jej trafi do serca”, — Tak, to prawda, mam 
między Wiłją i Wisłą zawsze do Serca trafią raczej 
kwitnące lipy, aniżeli najwymyślniejsze teorie i naj- 
subtelmiejsze iilozoije, Może z tym wiecznym ro. 


mautyzmem jesteśmy dla innych śmiesznymi, ale 
„jednym do głowy słowo uderza, a innym tam, 


gdzie ten rym zmierza.. do serca“. 


Nie zawsze jednak i nie każdy rym zmierza do na- 
szego serca. Lipy kwitną i bzy liliowe zapachniały, 
a ktoś tam piacze, nie wiedzą: sam dlaczego. Rzecz 
w tem jednak, aby ktoś inny równocześnie „nie 
igrał ani myślą, iak igra się sentymentem"; uczucie 
ma swoje prawa, których myśl czy rozum nie znają 
i są im te prawa zupełnie obce. Aby stworzyć do. 
skonałą harmonję, musi poeta płakać, gdy czytelnik 
płacze i śmiać się, kiedy on się Śmieje. 

Tajenmicę tę wyczuł bardziej Juljan Tuwim i nie- 
ma człowieka, goniącego swą myślą, uciekającą 
beznadziejnie marę swej miłodości, aby razem z po- 
ctą nie zapłakał „Nad Cezarem*, nad wspomnie- 
mem przeżytej Swej młodości na szkolnej ławie, 
dziś kiedy podarta karta sławnej historji wojny z 
Gallami rani słodkiem wspomnieniem tego, co nigdy 
nigdy nie wróci. 

Rozmaitą jest skala twórczości Tuwama i dobrze 
zrobił autor, wydając swe „Wiersze wybrane“, kie- 
dy pewne grupy wierszy podzielił ustępami, a jak- 
kolwiek świadczy to o pewnych epokach twórczo- 
ści pocty, to niemniej czytelnikowi daje całokształt 
obrazu i pozwala się zorientować łatwiej w nastro- 
jowej rozpiętości duszy poety. 

„Ojczyzną moją jest Bóg“, a echo wieków przy- 
pomina nam Żydów, dążących do ziemi obiecanej 
przez pustynię, gdzie w arce, tym widomym znaku 
przymierza i poddania się bezwzgłędnego woli Je- 
howy, który przemawiał piorunami do swojego m- 
du, była równocześnie zaklęta i cała Ojczyzna tego 
ludu. Bóg dia Tuwina nie jest tym dobrym Bogiem. 
do którego codziennie z ufnością całą mówimy „Oj- 
cze nasz.“ ale jest to groźny i potężny Adonai, 
który nam dom buduje w ziemi obiecanej ojcom na. 
Szym, a nad domem tym, który jest również | do- 
mem tegoż, jaśnieje „tęcza naszego przymierza”. 
— Reminiscencyj takich pojęć starego testamentu 
wśród przepięknych zresztą klejnotów poetyckich 
twórczości Tuwwimiowej jest wiele, a jakkolwiek Tu- 
wim, wspominając sny dziecięce, przypomina sobie 
swoje zabawy z Lewiatanem, co jest wyraźnem już 


Í 


A. SZLIOŃSKI. 
m (LN 
Z cykłiu: „Nasz namiot 


Gdy trzody wieczorem wraczią do domu 
Beczy cieliątko każde, beczy jagnię. 

Ktoś pragnie dzień mój zgładzić pokryjomu =s 
Wnet jego czaska, mieczem ścięta, padnie. 


A Twoje wargi — to krew Jochanana 
l oczy Twoje — najdroższy aksamit. 
Jest imię jedno niewypowiedziane, 

Znam imię Twoje, powiem je: Sułapnit, 


Ostry miecz utkwił w dnia tętniącem sercu 
I tkwić w niem będzie do białego rama, 
Na tacy zmierzchu podaje tancerce 

Noc, jak negr czarna, głowę Jochanana. 


ŻZeszedł już wieczór do mojego demu, 
Legło na niebie cielątko i jagnię — 
I dzień jutrzejszy zgładzą pekryjomu 


I jego czaszka, mieczem ścięta, padnie. 


Przeł. z hebr.: Szymon Woli. 
|="  . r E E O : + oo |] 


wspomnieniem odbytych w młodości studjów judai- 
stycznych i jakkolwiek kresląc postać Chrystusa, 
nie zdaje się rozumieć dokładnie roli tegoż jako od- 
rodziciela upadłej duszy ludzkiej przez łaskę, w 
myśl powiedzenia ra górze: „Błogosławieni cisi i 
pokornego serca, albowicun ich jest królestwo nič- 
biesłie*, — to mienmiej Tuwin stara się nad temi 
wspomnieniami, oplataiącemi mimowoli jego duszę i 
twórczość, prześlizgnąć się jaknajłżeiszym kwokiem” 
i stara się ze skarbca swojego narodu iak naimniej 
przenieść klejnotów do skarbca ogólno-ludzkiej po- 
egiii i kultury, — czy słuszwie? 

Z tradycji rodzinnej mojej wiem, że Chopin go- 
dzinami całemi wsłuciuwał się w granie Świerszcza 
za kominem lub uderzanie kropeł deszczu o Szyby 
okienne. Wiem z opowiadania, że naczerpawszy w 
duszę jakichś melodyi, siadał do swego Pleyela : 
cichutko wygrywał tę siyszaną melodię, dobywając 
z monotonnego dla innych świergotu świerszczą lub 
szmeru deszczu najcudniejsze symfoniczne melodie, 
Mam wrażenie, że i Tuwim poszedł częściowo tą 
samą drogą. Kazde słowo ma swoją melodję, ton i 
barwę, jak słusznie powiedział swego czasu Rim- 
baud, ale tylko niewielu danem jest melodię tę sły- 
szeć a bardzo niewielu z melodji tych slów układać 
całe etiudy. 

Niekoniecznie jednak tworzywem poety mają być 
tylko przesubtelne niteczki półtonów słowa, w stro- 
fach Tuwima szaleją również i wichry burz namięt. 
nych płoną zmysły, potęgą zaś swego szału i namię- 
tności jakże dziwnie pnzypominają nieśmiertelną 
pieśń nad pieśniami. 

Judaizm Twwima przepoił się już jednak tęgiem 
winem poezji i filozofji nzymsko-grecko-aryjskiej i 
nie mógł sam autor dać temu lepszego wyrazu, jak 
zbiór swych poematów, kończąc wierszem „Sokru. 
tes tańczący“. 

Na finmariencie gwiazd pierwszej wielkości wid- 
nieje również i nazwisko Antoniego Słonimsikieg ©, 
tego poety, któremu zachód z całą swą kulturą dał 
język i mistnzowską nim formę władama, ale poza 
zewuętnzną ionmą nie przepoił iego ducha żadnym 
ze swych skarbów. 

Kiedy Tuwim zdaje się jakby się żenował potro- 
sze, że jest synem narodu żydowskiego, Słonimski 
wywiesza swój sztafidar owwarcie, a kiedy zatrzy- 
mał się w Rzydnie nad zwaloną kolumną starorzym. 
ską, nie waha się rzucić jej z pewną jakby wyższo- 
ścią: „a przecież jestem o dwa tysiące lat starszy”. 

Sym rasy stokroć starszej, niż Porta Romana, 
opiera poufałą dłoń o zwaliska, płonąc żądzą, jak 
Dawid, mocowania się z olbrzymem kultury łaciń- 
skiej, ojczyzną jego bowiem, chociażby tylko drugą, 
jak pisał Janicki, nie jest stary Rzym, ani sarma- 
ckie równiny nadwiślańskie, ale piaski pustynne 
Judei, dolina Saronu i śnieżny Liban, 

Wielki przewrót rewolucyjny i eksperyment So- 
calistyczny w Rosji siwieckiej nie mógł pozosta- 
wić nietkniętej gorącej i zorejącej wyobraźni Sło- 
nimskiego. Wszak w księdze Lewitów napisauem 
jest: „wszelka ziemia jest moją“, w historycznem 
zaś pańsbwie judejskiem ziemia, za wyjątkiem ka- 
planów, nie mogla być przedmiotem indywidualne: 
własności, Słonimski w drugiej grupie swych poe- 
zyj ustosunkowuje się do tego fenomenu dz.ejowe- 
go, jakim był przewrót bəiszəw cki w Rosi. jasno i 
wyraźnie, a Polsce? — „jak Carducci Włochamn, 
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mialby na przekór jej izom i sziochom z antyczną 
siłą rzucić grom“. Czy nie za wielkie nieporozumie- 
mie? . 

Abyś byta izą z łez naszych i uśmiechem naszych 
uśmiechów, musisz poezjo płakać, kiedy my płacze- 
my i Śmiać się naszemi uśmiechami. s 

Hdąc po linii filozofji sokra:esowei, prof. Zieliński 
mówi w swem dziele „Hellenizm i Judaizm“, że Bóg 
się objawia w prawdzie i pięknie. Przez sześć, a 
moe więcej tysięcy iat dusza narodu żydowskiego 
saukała swoiego Boga w grozie | prawdzie., Poprzez 
katastmofę potopu, ofiarowamie Izaaka, nadanie praw 
Mojżeszowi, chwałę i klęski królów, niewolę babi- 
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lońską i rzyanską, poprzez wielkich rabinów alaksam- 
dryisikich, filozofię Spinozy, duch żydowski szukal 
swcgo Boga w prawdzie, nie będziesz bowiem miał 
bogów cudzych przedemną. Kiedy. jednak kanta hi- 
stori Świata wśród gromów i błyskawic Światowej 
zawieruchy się otiwróciła, naród zaś żydowski z 
mroków diaspory wychodzi na światło słońca, czyż 
nie zechce szukać swego Boga również i w pięknie? 

Į zbliżą się nasze dusze i stanie się jedna owczar- 
nia i jeden pasterz i śmiać się będziemy, kiedy wy 
śmiać się będziecie i będziemy płakać  waszem 
łzami, 
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Nowy dramat Asza 


Do kilkunasiu dramatów Asza przybył v- 
statnio nowy p. t. „Węgiel* (Kojln, wydany na 
kładem „Kuliurligi* w Warszawie). Nowe to 
dzieło Asza, aczkolwiek świadczy o rozległości 
zainteresowań aulora, nie przyczyni się jedna- 
kowoż dv wzmocnienia jego prestiżu jako au- 
tora dramatycznego. 

Asz, tak jak Żeromski, wciąż walczy o opa- 
nowanie formy dramatycznej wypowiedzi, Wał 
czy dotychczas bezskutecznie, a z całego boga- 
tego jego dorobku jeden tylko „Bóg zemsty” za 
wiera w sobie, choć nie w bardzo silnym stop 
niu, dynamikę dramatycznej ekpresj. Dramat 
jest w swej istocie wałką człowieka ze swem 
przeznaczeniem. a Asz jest zbyt żywiolowym 
lirykiem, by swoim twórczym przeżyciom na- 
rzucić mocne wędzidła żelaznej logiki drama- 
tu. Asz nie potrali opanować swego współczucia 
dla niedoli człowieka, by wyraźnie nie stanąć 
po jego stronie, a ta właśnie stronniczość, to 
solidaryzowanie się aulora ze swym bohaterem 
jest przysłowiową podziemna rafą, o którą roz- 
bija się jego twórczość dramatyczna. Patos, cho 
ciażby płynął z najglębszych głębin ludzkiego 
serca, jest najgorszym doradca każdego autora 
dramatycznego. 

Możemy się o tem przekonać, biorąc do ręki 
ostatni dramat Asza. Odrazu rzuca nam się w 
oczy liryczna rozlewność poety, która rozbija 
orchitęktonike dramatu jako takiego. W* swej 
koncepcji miał być .Węgiel* walką człowieka 
z rozpętanym żywiołem, w rezultacie jednako- 
woż otrzymaliśmy szereg fragmentów, z któ- 
rych jedna organicznie nie wypływa z drugiej 

W pierwszym akcie mamy przed sobą zbio- 
rowisko górników z najrozmaitszych krajów, za 
gnanych twardymi wyrokami losu do dzikiej 
miejscowości górniczej Tomkinswil, Są tam Po 
lacy, Rosjanie, Turcy. Włosi, znajduje się też 
i Żyd, który nie jest górnikiem, lecz domokrąż- 
cą (pedlerem). Wszyscy robotnicy mówią pra- 
wie że jednym językiem, a tą wspólną ich mo- 
wą jest mowa krzywdy społecznej. Autor chce 
niejako zaznaczyć, żę wszyscy ci ludzie wyrwa- 
ni z macierzystego gruntu, zdali się w tyglu 
podziemnego piekła w jedną niezróżniczkowaną 
masę, ale, by nam to unaocznić, posługuje się 
autor naiwną . metodą niedndywidualizowania 
sposobu reagowania na wrażenia świata zewnę 
trznego. 

Bezbronna i rozbrajająca prymitywność au- 
tora staje się dopiero widoczną w drugim ak- 
cie, ubranym w szaiy nader przejrzystej alego- 
rji. Robotnicy zostali zaskoczeni wybuchem ga- 
2ów, które pierścieniem śmierci zabarykado- 


wały wszystkę wyjścia. W obliczu śmierci wy- i łał go wypowiedzieć. 


łania się dopiero w duszy tych ludzi ich naj- 
głebsza tęsknota, ich modlitwa o ziemię i słońce, 
Znalazł się między skazanymi na zagładę gór- 
nikami, w których zaczyna brać rolę dzika be- 
stja, jeden marzyciel, niejaki Zajcew, który 
wszystkim narzuca swą wizję o nowym cudo- 
wnyin jakimś kraju, pełnym słońca, szumią- 
cego zboża. szmeru rzeczki i śpiewu fptaszat. 
A tymczasem dzikie żywioly, które ujarznaiła 
wola człowieka, tańczą nad powoli dogorywa- 
jacymi ludźmi swój szatański korowód śmier- 
ci. Autor zdobywa się jednak tylko na pewna 
formę jakiegoś antropomorfizmu, przenosząc 
na ie żywioły jako na ludzkie istoty sny. ma- 
rzenia i tęsknoty człowieka. 

A trzeci akt, w którym znajdujemy rozmaite 
reminiscencje z Ibsenowskiego „Branda“ jest 
pesymistycznyim finałem refleksyj autora na 
temat granic wytrzymałości ludzkiej duszy. 
Człowięk jest biedną istotą, żebrzącą tylko o 
chwile spokoju i kawałek chleba a wszelkie 
romantyczne sny apelujące do jego heroizmu, 
de boskiej jego wvobraźni, skończyć się muszą 
bankructwem. Przekonał się c tem biednv Zaj- 
cew, którego tęsknoty zadowolić nie mogła na- 
wet w chwili śmierci iluzja dobrobytu. Wszy. 
scy jego towarzysze uwierzyli podstępnym du- 
chom. które, by zgnębić dumnege człow ska, 
podsunęły im wizję ich utajonych w duszy ma- 
rzeń. Słońca jednak te podziemne duchy wy- 
czarować nie mogły — dłatego Zajcew był 
jedynym z całej gromady. którego zdołano ura 
tować, ponieważ w duszy grała mu melodja 
słońca. 

Oto w krótkim zarysie treść iego symbolicz- 
nego dramatu o tak przejrzystej symbolice, że 
można ją nazwać prawie że naiwną. Gdyby te- 
go dramatu nie napisał wielki poeta. gdvbv na 
tytułowej kartce nie figurowało imie i nazwisko 
Asza. myślelibyśmy. że mamy przed soba dzie- 
ło człowieka borykającego się nieudolnie z upla 
stycznieniem swej pierwotnej twórczej wizji. 
Ale dzieło to napisał Asz, jeden z najgłebszych 
twórców współczesnych, dlatego skłonni jeste- 
śmy doszukiwać się jakiejś głębszej treści w 
tych suchych abstrakcjach. Mimo jednak wiel- 
kiej czcl, jaką się żywi dla Asza, trudno nam 
się tej treści dopatrzeć. Cały dramat jest bez 
akcji, bez walki, ludzie nie walczą, lecz powoli 
umierają, a całość robi na nas wrażenie jakie- 
goś koszmarnego snu. 

Nie — Asz nię będzie twórcą żydowskiego mi 
sterjum. Siła potężnego jego talentu leży w in- 
nej dziedzinie, a tragizm żydowskiej beznadziej 
ności czeka dopiero swego autora. któryby zdo 
M. Kanfer. 
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KRONIKA LITERACKA 


KSIĄŻKI KEREN KAJEMETH. Jak wiadomo, Ke 
ren Kajemeth w Jerozolimie wydaje monografie h'- 
storyczne o kołonjach i miejscowościach historycz- 
nych w Palestynie. Ostatnio wyszła książka o Mo. 
rzu Martwem, uusinowana bardzo pięknemi fotogra 
fiami i zaopatrzona słownikiem terminologii chemi 
cznej i mineralogicznej. Niedawno ukazała się mono- 
grafja, poświęcona kolonii Dagani, pióra J. Baraza. 
Książki te przeznaczone są dla młodzieży. 


PISMA G. SZOFMANA. Wydawnictwo Sztybla w 
Palestynie oddało obecnie do druku drugi tom pism 
znakomitego nowelisty hebrajskiego i bystrego kry- 
tyka, G. Szofmana. W jednym z tomów mają byc 
zebrane pisma krytyczne Szofmana. Są to właśći- 
wie tylko krytyki, pisane niejako na marginesie nie. 
których książek czy zjawisk w literaturze kebraj- 


skiej, nie mniej jednak należą one do nażcelniejszyci: 
uwtworów krytycznych w naszej literaturze. 
TRZECIE WYDANIE KSIĄŻKI KLAUSNERA O 
CHRYSTUSIE. Sztybel w Berlinie wydaje obecnie 
trzecie wydanie wielkiego historycznego dzieła prof. 
Uniwersytetu hebrajskiego w Jerozolimie, Dr Józefa 
Klausmera p. t. „Jeszu Hanocri*. Nowe wydanie zo. 
stało częściowo zmienione i uzupełnione nowen 
badaniami autora w dziedzinie wiedzy o Chrystusie 
DRAMAT PRZECIWKO KARZE ŚMIERCI. W Er 
furcie w Niemczech wystawiono onegdaj dramat 
zmanego pisanza Alfreda Wolfensteina p. t. „Nec 
przed szubiemicą '. Jest to dramat z tezą, sk erowa- 
ną przeciwko karze Śmierci, Treścią dramatu sa o. 
statnie godziny skazanego na Śmierć, rzekomego 
mordercy. Syr sędziego, który wydał ten wyrck 
staje się przypadkowo Świadkiem spowiedzi mor 
dercy i ze zgrozą dowiaduje się, że skazano nA 
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Śmierć niewiuwiego człowieka. Wszelkie próby ra. 
tanku spełzły na niczem, ale przeżycia tej jedne no- 
cy są tak silne, że syn sędziego postaya wia cuke 
swoje życie poświęcić walce z karą śmierci. Dramat 
wywarł bardzo silne wrażenie. 

KOMPOZYTOR LEHAR I DRAMATURG MOL- 
NAR UTWORZYLI SPÓŁKĘ. Franciszek Molnar 
napisał tekst do komedji muzycznej dla dzieci, do 
której znany kompozytor Franciszek Lehar pisze 
muzykę. 

DRAMAT O DWÓCH MALARZACH. W Essen 
wyslawiono niedawno dramat młodego pisarza 


„niemieckiego Hermana Kasacka pi. „Vincent“, Bo- 


haterami dramatu są Van Gogh i Paweł Gaugia. 
Dramat znalazł sukces u publiczności. 

„12 TYSIĘCY“ BRUNONA BRANKA W LON- 
DYNIE. W londyńskim Gate-teatrze wystawiają Qa 
becnie „12,000* Brunona Franka, sztukę. która, 
niedawno wystawił tealr miejski im. Słowackiego 
w Krakowie, Po wystawieniu „12,000“ przygolo- 
wuje teatr loudyński „Hoppla, wir leben“ Ernesta 
Tollera. 

TEATR — HYGJENY. W Moskwie olwarta 0- 
becnie teatr poświęcony w całosci propagandzie 
hygjeny. Instytucję tę powolał do życia komisariat 
zdrowia, kióry zorganizował cały sztab współ- 
pracowników dla szerzenia propagandy hygjeny. 
Sezon swój otworzył tealr sztuką francuskiego 
autora Brieuxa. 


ILE ZARABIAJĄ PISARZE ROSYJSCY? 


Z imopatywy Pady komisarzy hkudowych utwoczo 
no w Moskwie komisię do które; powołano też sae- 
reg znakomitych pisarzy, by ustalić normy hono. 
rarjów awtorsikich. Komisja ta ogłosiła obecnie swe 
sprawozdanie, w myśl którego dła prac krytycz- 
nych, publicystycznych i bibliograśicznych astamo- 
wiemo minimum 90 złotych rubli za jeden arłaist 
dnulku, 100 złotych rubli za „antystyczną* prozę, « 
30—50 rubk złotych za tłómaczenie. Za poezje, uka= 
zuiące się w perjodycznych czasupismach usa» 
wiono 50 złotych kopiejek za jeden wiersz. Ustalo- 
no też wysokość pierwszego wydania, a mianowi- 
cie dla prozy artystycznej oonajmniej 5.000 egzem- 
planzy, dla dzieł sceniaznych 3.000, dla książek dia 
dzieci 10.000, a dla utworów  propagandystycznych 
30.000 egzemplanzy Przy każdem mowecn "wydan 
mają autorzy pobierać 60 procent zwydldych norm. 

Te zarządzenia przyczynią się napewno «do popra 
wy położemia pisarzy w Rosji Wanto przypomnieć, 
że jeszcze pnzed rokiem rząd wnal prawo każdego 
pisarza do własnego pokoju, co jest bandzo wielką 
komcesją, jeżeli się uwzględni strasziiwą nędzę iita 
szkaniową w Rosji, 
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NADESŁANE KSIĄZKI i CZASOPISMA 


WYDANY WŁAŚNIE ZESZYT GRUDNIOWY, 
(1928) „PRZEGLĄGU POLITYCZNEGO" poświę- 
cony jesl zagadnieniu bałtyckiemu. Przynosi w 
tej sprawie 2 artykuły, prof. M. Handelsmana oraz 
ministra A. Hellata, b. posła estońskiego w War- 
Szawie i b. ministra S. Z. obecnie posła w Helsin- 
kach. W kronice politycznej znajdujemy m. iu. 
bardzo inleresujące sprawozdanie z sytuacji poli- 
tycznej Abisynji, z specjalnem uwzględnieniem 
sprawy krzyżowania się tam interesów Mocarstw, 
wreszcie prezglądy i teksty umów międzynarodo- 
wych. — Adres: Warsza wa, Rynek Starego Mia- 
sta 31. 

„DIE WELTBUEHNE* (Charłottenburg, Kant- 
stnasse 152). Nr. 5. zawiera: Carl v, Ossiefzky: 
Vor der Frihjahrsoffensive; Jakob Links: Ditt- 
mann oder Paul Levi? Ein Schulmanu: Das Kul- 
tusministerjum von der geschaftlichen Seite be- 
trachtet; Kurt Rosenfeld: Strafgesetzentwurf wód; 
Sozialdemokratie; Arthur Seehof: Franz Mehring; 
Simson Carasco: „La Gazette du Franc“; Arnold 
Zweig: Verweis auf Emil Strauss; Moritz Hei- 
mann: Chrislen und Juden; Gerhart Gleissberg: 
Tpologie des Lord Alfred Douglas; Erich Kåstner: 
Repetition des Gefühls. Deuischer Sport, Morus; 
Stcuer-Optik. Bemerkungen — Antworten, 
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posiada doskonałą koszerną kuchnię mo- 
gącą zadowolić najwybredniejsze 
gusta. Wydaje obiady i ko- 
lacje po cenach kon- 
kureneyjnych 


CARLTOE ul. Gertrudy 2€ 
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„NOWY DZIENNIK” niedziela 3 li. 1929 


Dział szachowy „Noweso Dziennika” 
pod redakcją M. Chwoinika 


ZADANIE NR. 143. 36 Leb, Ke8. 37, Ded. Jednak w pozornie przegra- 

C. de Rooy, Haga, 1 zaszcz. wzmianka „Wr. | nej „vide 26 posunięcie) czarne mogly się ocalić 

Neuigkeitis — Weltblatts”, 27.. Dh2—!! 28. K X h2 LdG4-. Jeśli leraz Weż, 

Białe: Ka6, Df2, Wa6, Sbl i d3, p: c2, c4, d2, f4. | to 29.. W X e5! i czarne wygrywają damę z po- 
Czarne: Ka4, Wi6, i f5, L8, i hl, p: b6, b5, g7. | Wrotem przy 1eminsawej końcówce 
dR „O dichi KOŃCÓWKA NR. 107. 

A. A. Troickij. 

Białe: Kh3, Let i LF7, 

Czarne: 


Str. 10 


R 


Lechiquier 1027 
Sdz 


Ke5, Wb3. 


u b 
Mat w „dwóch posunięciach 
PARTJA NR. 160 
grana w turnieju w Berlinie, 1928. 


CÓW lą CHEC: 


R. Spielmann. A, Rubinstein. 2 — y 25 
Białe: Czarne: Białe zaczynają i wygrywają. 
1. e2 — eń e7 — 6 10 PYTAŃ DLA P. T. SZACHISTÓW. 
2 Sgl — 3 me W 1. Który z obecnie żyjących mistrzów  szacho- 
a'li "e = wych jest Pana ideałem? 
4. Lb5 — a4 - kę 2. Który z mistrzów Pana zdaniem, jest najwię- 
= s 0 b3 LES p” e7 kszym kandydatem na mistrzą świata? 
7. Ddi F e2 d7 — d6 3. Od którego znanego mistrza, najwięcej Pan 
8. 2 wę: 0—0 skorzystał? s 
9. d2 — d4 Les 4 4. Który z pisarzy na polu literatury szachowej 
40. zy” TY d5 Sc = R jest Pana ulubieńcem? 
P = 5. Którą książkę szachową Pan najpierw ozy- 
32 d5 X c8 SaS Ge 6. Którą książkę szachową w latach powojen- 
13, h2 — b3 Te I | nych uważa Pan za najbardziej wartościową? 
14 Lol = 8 DOE d8 7. Który turniej powojenny uważa Pan za naj- 
15. Sbl — d2 S — e8 bardziej interesujący? 
16. SIS — h4 Sd8 — 8. Którą różmicę między szachistami uważa Pan 
17. Sn4 — 15 We za słuszniejszą: amalorów i profesjonalistów, czy 
18. 2 — M1 49.208 dyletantów i mistrzów? 
19. Le3 X 14 Se6 X * 9. Jaki jest Pana sąd o partjach nierozstrzy- 
20. Wil X f4 d6 — d5! gniętych i co Pana zdaniem mależałoby przedsię- 
21. Wad — fl LA? X 5 wziąć, by je uniknąć. 
22. Wit X f5 d5 X 84 10. Do czego duch szachowy Pana, najbardziej 
23. Sd2 X e4 SiG X et się skłania; teorji, problemów, partji, pogawędek, 
24. 1x2 X et A=" humoru? — i który z powyższych działów pra- 
25. Kgl — hl W guałby Pan w szerszym zakresie w naszym nume- 
20. Def — aN: Ko8 — hô rze szachowym czytać? . 
27. Ld5 — Aj Wes — Is Odpowiedzi na powyższe pytania prosimy nad- 
a Śr: z A se" a” zi 1 syłać najdalej do 31. marca 1929, poczem ogłosimy 
PrE 5 ws 2 A ) wynik, pierwszego tego rodzaju konkursu, Odpo- 
$ Fa E wiodzi można posyłać w szerszem brzmieniu mo- 
31, Ld5 — e4 Poddały się. (2) tywując każde z nich. 
UWAGI. P. M. CHWOJNIE przyjechał i będzie redago- 
(1) Lauler nie może opuścić pola e7 z powodu | Wał dział szachowy od przyszłego tygodnia. 
W X fo. Natomiast lepsza obronę dawało 29... ROZWIĄZANIE ZADAŃ; 
Do7! gdyż białe nie mogą jak w partji grać 30. NR. 142, 1. La4. 
Ld5 z powodu 30.. De8! NR. 106. — 1. Ld2, b2, 2. Lh3! b1 D (jeśli 2... bl S, 
(2) Cośkolwiek przedwcześnie, ponieważ mo- | to 3. Lel) 3. Ld2 — c3+, Dbi — b2, 4, Sg6, Kbi, 


źra było grać 31.. Kg. Białe jednak mogłyby w | 
nast. sposób wygrać: 32. Wiel Dd2 (w przeciw- | 
mym razie Wd, Dh7-- i Lg6 mat) 33. Wf1, Dg5, 
34 Dh7-- Ki7, 35. Li5! Wa7 (wieża musi bronić k 
lauira z powodu możliwości: Lg6, D X g6, We7) 
TEE 


5. Deó--! Kal (5... Dc2, 6. L Xc2--, 7 Sc4, Kbi, 8 
a i nd dE 6. Sd3, D94317. Kx 3, Kbi. 
i wygrywa. — 1... Kb2, 2. Lc3-, Ka3 

Fa. y Lci) 3. Kc4, b2, 4. Eb4--, Ka4, 5. Le2 mat. 
W grze głównej podwójne indyjskie zakończenie! 
| api ami) 


Wiaccmości z kraju 
i niach przedstawicieli klubu radnych żydowskich, 
t List z śzeszo. e 4 uchwałono odnośne pozycje Fr R t głosami 
Dubas budżetowa w Radzie Miejskiej. — Delini- | ragnych polskich klubów mimo sprzeciwu Dre 
tywae ustalenie składu Zarządu kahalnego. Hochfelda. Na plenarnem posiedzemu R. M. imie 
Vłuzszy czas ioczyła się dyskusja w komisji | niem klubu radnych żydowskich zabrał głos wice 
buażciowcj luicjszej Rady Miejskiej aż wreszcie | prezes klubu Dr. Wang, który, nawiązując do prz 
unia 21 stycznia br. uchwalono budżet wynoszący | mówienia prof Dra Ruczki (polski klub mieszczan 
po stronic dochodów zwyczajnych 1,235,145 zł. | ski) traktujący o polrzebach kulturalnych Pol- 
54,929 zl. dochodów nadzwyczajnych, zaś 1,110,807 | ków, przedstawił w dłuższynr wywodzie dążeni. 
zi wydatków zwyczajnych 1 965,367 zł. wydatków j kulluralne narodu żydowskiego, nie kolidujące by- 
nadzwyczajnych, lak, że zachowana będzie ró- | najmniej z interesami państwa. Mowca apelowal 
wnowaga budzetowa na rok gospodarczy 1929/30. | przytem do radaych Polaków, by z kouiecznym o 
Wśród różnyca spraw lokalnych, stanowiących | bjektywizmem śledzili starania przywódców na- 
przeumiot stalych debat budżetowych, były też na | rodu żydowskiego w Polsce zmierzające do usu- 
porządku dziennym polrzeby kuliuralne ludności | nięcia istniejących uprzedzeń i nieporozumień W 
żydowskiej, przeciwko którym na posiedzeniu ko- | swojem przemówieniu potępił też rzekomych re- 
misji budżetowej wystąpił wiceburmistrz Dr. 


Ho.. (wybrany przez Żydów!!) albowiem Ra- 
da Miejska nic ma obowiązku według jego zda- 
nia zaspokajać kulturalnych rotrzeb Żviów Na 
posiedzeniu komisji, po rzeczowych  przemówie- 


rzy mieli niesłychana odwagę wystąpić przeciw 
subwencjonowaniu religijnej instytucji .. Falmud 
Torah‘ itp, a wkońcu omówiwszy obecna sytuacje 
gospodarczą Żydów wezwał Radę o uchwalenie 


prezentantów ludności żydowskiej w R M, któ- ; 
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proponowanych subwencyj dla instytucyj Żydońe 
skich. Doskonalego przemówienia Dra Wange: 
wysłuchała z zainteresowaniem cała R. M. po- 
czem bez żadnego sprzeciwu uchwalono wszystkie 
subwencje, a to m in. na stow. „Talmud Torah“ 
1,500 zł, „'Forbut" 1000 zł, „Beth Jaakow* 500 zł. 
itd. Z ramienia żyd. klubu mieszczańskiego (osła- 
wi Ona secesja z klubu radnych żyd.) nikt nie za- 
bral glosu w debacie budżetowej, podczas gdy w 
dyskusji szczególowej zabrali jeszcze głós z ra» 


mienia klubu radnych żydowskich prezęs Dr. 
Wachte! i Dr lopiem 
Slarostwo lutejsze znowu poskromiło zakusy 


naszych kahalników, którzy bez żadnej podstawy: 
ustalili swczo czasu, iż blokowi narodowo-żydow- 
skiemu przypuelają w Zarządzie tylko 4 mandaty. 
Slarosiwo decyzją, wydaną na skutek zażalenia 
radnych bloku narodowo-żydowskiego przydzieliło 
zgodnie z naszem swego czasu przyjętem uatąle- 
niem 5 mandatów błokowi nar, żyd, i Ń mandatów 
klice kahalnej. Społeczeństwo żydowskie naszego 
miasta przyjęło ię decyzję (która lotem  błyska- 
wicy rozeszła się pe mieście) z wielką satystakcją, 
spodziewając się zarazem, iż definitywne ukonśty- 
tuowanie władzy kahalnej natychmiast nastąpi. 
Wobec tego stanu rzeczy w skład Zarządu wche- 
dzą z listy Nr, 1 (klika kahalna) pp. Hersz Ja- 
kób Drucher, Hersz M. Eisen, Milton Oehlbaum, 
Aszer Silber i Dr. Wiesner, a z listy Nr. 2 (blok 


nar.- żyd.) pp. Chaim 1 Wistreich (org. sjóńska), 
pp. Nussbaum i Naftali Tuchfeld (org. „Mizmachi”) 
oraz a ań Sroka (org. „Poalej- Sjon‘). Rad. 
a gaea 
Ea wyborami do Rady 
Tarnowa 


Tarnowskie „Hasło' donosi: Województwo po- 
leciło magistratowi tarnowskiemu przeprowadzić 
wybory do Ramy miejskiej. Wybory mają się od- 
być porozumiewawczo na jedną listę, według klu- 
cza wszystkich ugrupowań i uzgodnienie tej listy 
ma nastąpić w przeciągu najbliższych tygodni. 

W razie niemożliwości porozumienia się ugru- 
powań, zamianowany będzie komisarz Rządu, któ- 
ry przeprowadzi wybory. 


Dary dla „Miss Polonji* 


Jedno z towarzystw asekuracyjnych ubezpieczy 
ło na.swój koszt „Miss Polonię" p. Władysławę 
Koslakównę na przeciąg lat 30 na sumę 20 tys. 
zł. P. Kostakówna otrzymuje od' różnych firm 
szereg darów, wśród nich wiele bardzo cennych 
Sumę 50 zł, ofiarowauą jej przez dyrekcję Teatru 
Polskiego, darowała „Miss Polonja“ pewnej cho- 
rej kobiecie, żyjącej w nędzy na Starem mieście. 


W obronie wolności krytyki 


Jak wiadomo, sąd okręgowy w Poznaniu za- 
sądził niedawno profesora uniwersytetu lwow- 
skiego Dra Stanisława Kulczyńskiego za krytykę 
podręcznika botaniki Dra Władysława Kudelki. 
Sąd dopatrzył się w krytyce prof. Kulezyńskiego 
utrzymanej w tonie zupełnie spokojnym i objekty 
wnym, obrazy honoru Dra Kudelki. W związku 
z tym istotnie niezwykłym wyrokiem wypowie- 
dzialo się szereg uczonych oraz kolegjów nauko- 
wych, przeciwko tłumieniu wolności krytyki w 
drodze wyroków sądowych. Onegdaj zajmowało 
się ta sprawą również zebranie profesorów i do 
centów U. J., uchwalając rezolucję, protestującą 
przeciwko temu, by „woluość wypowiadania opi- 
nji naukowej była przez stosowanie represyj kar 
nych ograniczona”. 


Katownia 


czy zakład wychowawczy 


Proces kierowników zakładu wychowawczego 
w Sludzańcu pod Żyrardowem, oskarżonych o o- 
«'ulne znęcanie się nad wychowankami, budzi na- 
uat olbrzymie zainteresowanie w stolicy. Po ze- 
rentach lekarzy, obciążających oskarżonych, ze- 
«nawał kapelan zakładu ksiądz Szymański. Okre- 
iu on zakład wychowaczy, jako „wyspę wzdychać 

niewoli“ zarówno dla wychowawców jak į dla 
xvchowanków. Z kolei zeznają ofiary katuszy, 
Jsnusiewicz, Zieliński, Rzetelski, Dębski i inni, 
dórzy obecnie nie znajdują się już pod „czułą i 
roskliwą' opieką Studzieńca 1 ustalaja sromotną 
praktykę. tortur przytoczonych w akcie oskarże- 
nia, przyczem dodają, że wychowankowi Józefo- 
wi Peżyrskiemu wychowawcy kazali za karę 
gryźć kamienie, a koledze jego, Tokaczewowi wsa 
dzono głowę w szprychy dla zadania mu cierpień. 
W delszym ciągu stwierdzają funkejonarjusze Za- 
kladu karnego. że dzieci skarżyły się na nieludz- 
kie traktowanie, inni świadkowie stwierdzają, żę 
naocznie widzieli, jak bito w pięty kijem. Jeden 
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8 głównych Śwadków oskarżenia Cesarski, prze- 
bywał w zakałdzie pięć lat i został zwolniony 
© zakładu dopiero przed dwoma laty. Stwierdza 
on, że dozorca Grochal bił go często gumą i ki- 
jem, Jeden z wychowawców kopnął go tak silnie 
w ucho, że ogłuchł, Świadek zeznaje, że chłopiec 
Obrębski pobily przez oskarżonego Budowskie- 
go, waarł. 
adwokat Kornfeld, powód cywilny ze strony 
wszystkich poszkodowanych, dosłał ataku histe- 
rycznego, tak, że musiano go wynieść ze sali. 


Krwawe peszukiwania policji 
za bandytą 
(Kor. wł.) Rzeszów, 31 stycznia. 


W dniach 28 i 29 stycznia br. poszukiwali fum- 
kcjonarjusze tutejszej P. P. Florjana  Zabkow- 
skiego i tow podejrzanych o udział w różnych zbro 
dniach. Dnia 29 stycznia br. o godzinie 6 rano u- 
dali się st. posterunkowy Barański i posterunko- 
wy Król do domu schadzek różnych zbrodniczych 
indywiduów, gdzie spostrzegli poszukiwanego 
Ząbkowskiego. Ten jednak zauważywszy postc- 
runkowych P. P. uciekł przez okno i ukrył się na 
poblizkiem podwórzu. Posterunkowi P, P, w po- 
ścigu za Ząbkowskim nie zdołali ustalić miejsca 
jego ukrycia i wreszcie zbliżywszy się do podwó- 
rza, na którem znajduje się skład desek, niespo- 
dzianie zostali ostrzeliwani przez bandylę, które- 
go sirzały natychmiast ugodziły st. post. Barań- 
skiego w głowę i post. Króla w kość łokciowa, a 
bandyta mógł bez trudności zbiec w niewiado- 
mym kierunku. Dalsze poszukiwania za zbiegłym 
nie dały dotychczas żadnego rezultatu. Podobno 
poszukiwany jest i Kielar, który niedawno (gru- 
dniowa kadencja przysięgłych) został uwolniony 
od zbrodni morderstwa, która była przedmiotem 
3 rozpraw przed przysięgłymi, o czem w swoim 
czasie pisałem. Zranieni funnkcjonarjusze P. P., le- 
żą obecnie w tutejszym szpitalu, stan ich zdrowia 
jest ciężki, lecz życiu nie grozi żadne niebezpie- 
czeństwo. Rad. 


Krwawa zemsta zwelnionego 
robotnika 


Dyr. Kon w Łodzi ofiara zamachu morderczego 


Onegdaj w późnych godzinach wieczornych 
Lódź została zaalar nowana wiadomością o krwa 
wym zamachu na dyrektora Widzewskiej Manu- 
faktury Alberta Kona Zamach miał przebieg pna- 
stępujący: Do przechodzącego około godz. 10 wie- 
czór ulicą Targową dyrektora Kona, koło domu 
nr. 51, przystąpił zredukowany majster fabryczny 
Edward Ciesiński i dał do niego 6 strzałów re- 
wolwerowych, raaiąc go śmiertelnie w brzuch i 
lewą rękę. Dyr. Kon w obronie życia strzelił do 
napasinika, raniąc go ciężko w brzuch, 

Sprawca napadu Ciesiński doczołgał się nastę- 
pnie do obwodowej komendy policji przy ul. Ki- 
lińskiego i zawiadomił o dokonanej zbwodni, przy 
częm oddał swój rewolwer. Policja przesłuchała 
zbrodniarza, poczem odwieziono go w stanie bez 
redziejnym do szpitala św. Jozeła. Ciężko ranny 
dyr. Kon został odwieziony do Lecznicy, gdzie do 
konano natychmiast operacji wyjęcia kul. Dyr. 
Kon jest w agonii. 


Wczasie zeznań świadką Cesarskiego ; 


| 
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„NOWY DZIENNIE" niedzteła 3 H 1928 


Potworna zbrodnia z zemsty 


Terenem niezwykle potworne) zbrodni był ma- 
jatek Poryte w wojew. Białostockiem, należący 
do hr. Dzieduszyckiego. Dnia 29 bm. o godz, 18 
ruin. 30 do mieszkania rządcy tegoż majątku Mie- 
czysiawa Świeżyńskiego, który był wówczas nie- 
obecny, wtargnelo kilkn uzbrojonych w rewolwe- 
ry mężczyzn, którzy strzelając na oślep z trzech 
rewolwerów zranil następujące osoby: 38-letnią 
Zołję Świeżyńską, żonę rządcy, 5-letnią Krytsyne, 
córeczkę ich, 19-letnia Władysławę Zienkiewiczó- 
wac, służącą i 32-letniego Pawła Małysza, maszy- 
nistę kolejowego, który spieszył na pomoc. Nadto 
zraniono, na szczęście niezbyl cieżko 4-letnią Ha- 
nię, córkę Świeżyńskich. Ponieważ zabójcy nic 
nie zrabowali, przeto odrazu nasunęło się podej- 
rzenie, że powodem ohydnego zbiorowego mor- 
du była zemstą, Dochodzenie ustaliło, że dakonał 
jej, przy udziale namówionych kolegów, Józef Na 
wieki, b drwal w Nadleśnictwie Supraśl, ostatnio 
zaś fornal w majątku Dzieduszyckiego. Był on 
wydalony przez rządcę, odchodząc zaś groził mu 
zen sla. Na miejsce przestępstwa przybyła poli- 
cj. z Lomży i wszczęła energiczne dochodzenie. 
Glowny sprawca ohydnego mordu zbiegł. Nato- 
miast aresziowano szereg podejrzanych o współ- 
udział w tej zbrodni osób. 

m R 


WYBÓR WICEPREZYDENTA BĘDZINA, Na 
onegdajszem posiedzeniu rady miejskiej miano 
dokonać wyborug wiceprezydenta miasta i czterech 
ławników. Przeprowadzono jednak tylko wybór 
wiceprezydenta, którym zosiał dotychczasowy wi 
ceprezydent L. Rubinlicht, Wybór ławników od- 
roczono do następnego posiedzenia. 

CHOROBA WICEMINISTRA JAROUSZYŃSKIE- 
GO. Podsekretarz stanu w ministerstwie spraw 
wewnętrznych, p. Jaroszyński, zaniemógł na gry- 
pę i od dwóch dni pozostaje w domu, 

POLOWANIE NA BIAŁE NIEWOLNICE. Osta 
tnio dokonano w Poznaniu porwania kilku dziew 
czat, Rodzice zaalarmowali policję, która rozpo- 
częłą Śledztwo 1 stwierdziła, że na terenie Pozna- 
nią i Wielkopolski grasuje szajka handlarzy ży- 
wym towarem. W ręce zbrodniarzy dostała się 
m in. niejaka 16-letnia Helena Pawlieka, mieszka 
jaca w Poznaniu u rodziców. Przeżyła ona stra- 
szny wypadek. Gdy rano udawała się do szkoły, 
zawważyła w pobliżu auto. W pewnej chwili auto 
zbłiżyło się do niej, para silnych rąk chwyciła 
ją iauto pomknęło z błyskawiczną szybkością. 
Pawilekiej zarzucono na twarz mokrą chusteczkę, 
a w chwilę potem straciła przytomność. Obudzi- 
ła się śopiero kolo południa i zauważyła, że obok 
niej leżą jeszcze dwie uśpione dziewczęta. Auto 
stało, zbrodniarzy nie było, gdyż prawdopadob- 
nie udali się do oberży, Ostatnin wysiłkiem woli 
wywlokła się z auta i pobiegla do najbliższej 
zagrody, skąd wróciła do rodziców. 

POŻAR W MAJĄTKU POSŁA HR. STADNIC- 
KIEGO. W nocy z 30 na 31 bm. spłonęła w Na- 
wojowej pod Sączem część zabudowań gospodar- 
czych pałacu posła Adama hr. Stadnickiego. Mię- 
dzy innemi spłonęło żywcem 6 koni wierzchwo- 
wych, dwa aulomobile, karely ild. Szkoda prze- 
kraczą 100.000 zł. Spaione objekty były ubezpie- 
czone. Przyczyna pożaru nieustalona, 


— 


Przed premierą „Golema* 
H. Leiwika 


Dziś ujrzymy na naszei biednej scenie najgłębsze 
arcydzieło młodej żydowskiej literatury, dziś ze sce- 
uy Teatru Żydowskiego przy ul. Bocheńskiej prze- 
mówi Leiwik. 

Mówi się powszeciini,e że poezja jako taka żadne- 
yo nie wzbudzu zainteresowania, a wiadomą jest 
rzeczą, że nakładcy, a więc ludzie, trzymający rękę 
a pulsie publiczności, nie wydawają „poezii“, po- 
nieważ ludzie jej nie kupują. A jednak „Golem“ H. 
Leiwika jest najpopułarniejszem dziełem ostatnich 
kilku lat, Niema miasteczka, w któremby nie było 
zzbowieka, choruwiącego na znawstwo „Golema“, mie- 
ma literackiej dyskusji, w którejby nie poruszono 
problemów, zawartych w „Gołemie', Wszyscy zna- 
ią, czytają, łamią sobie głowę, zachwycają się i ob- 
jaśniają „Golema“. 

A tę swą niezwykłą popularność zawdzięcza u. 
twór wewnętrznej swej muzyce, owemu potężnemu 
tragicznemu patosowi, bijącemu z każdego jego sło- 
wa. Jest w par excellence dzieło żydowskiego tra- 
giam. 

Żydowski tragizm jest moźe majgłębszą odmianą 
ogólno ludzkiego tragizmu. Tragizm Wyspiańskiego 
był walka posty przeciwko  paraliżującemu wolę 


czarowi romantycznej polskiej poezii. Poeta mimo 
metafizycznego zazębienia swego tragizmu wierzył 
jednak wto że gdy Polska zechce zrzucić jarzmo 
niewoli, gdy w podziemiach swej duszy wyzwoli 
wolę do życia, żadna zewnętrzna siła tej woli zła- 
mać nie potrafi. 

A żydowski trayizan Leiwika mówi nam o bezsile 
żydowskiej woli, która jest tylko częścią składową 
olbrzymiego rozpędowego koła całej ludzkości. Czy 
mamy siłę zatrzymać rozpęd tego koła? Czy może 
iny ponosić odpowiedzialność za losy żydostwa? 
Czy wystarcza tyłko nasza wola, byśmy byli spraw 
cami swych losów? 

Leiwik jest pesymistą. My wierzyrny w niegzni- 
szczalne siły żydostwa. Obuje:ną jest odpowiedź po 
ety, od którego nie możemy żądać filozoficznej roz 
prawy. Poeta ma zmusić nas do zadumy, wyplenić 
z naszej duszy iad niewoli, obojętność serca, leni- 
stwo duszy. 

A to właśnie czyni Leiwik. Bierze nas za ręce i 
prowadzi przez gehennę rozpaczy. Łka w nas cicho 
dusza, przeorana do głębi rozmodlonym szeptem 
poety, „Golem“ jest modlitwą człowieka który w 
imieniu swego narodu puka do bram przeznaczeniaż 
My inną mamy odpowiedź, inną mamy wiarę, ale ta 
sama rozpacz zalewa nam nieraz duszę. 

Dlatego „Golem“ Lelwika jest tak bardzo popu- 
larem dziełem bo ogląda świat oczyma rozmodlo- 
naj żydowskiej tęsknoty, M. Kanter 
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| Śląsk w przededniu strajku? 


W dniu 30 stycznia br. odbyło się w Katowi- 
! cach posiedzenie egzekutywy tamiejszej Cen- 
| trali Związku Górników, na którem, po otrzy- 
| maniu dyreklyw od bawiącego w Warszawie 
| posła i generainego sekretarza Cenir. Zw. Gór- 
ników, p. Stańczyka, uchwalono, iż Polski 


Związek Górników przyłączy się do zamierzo- 
nego sirajku z tem jednak zastrzeżeniem. że od 
powiedzialność za wszelkie ewentualne następ- 
stwa (poniesie wyłącznie Zespół Pracy. 

Ponadto uchwalono zorganizować płatne biu 
ro strajkowe w Katowieach, oraz zwołać na 
dzień 2 lutego rb. do Katowic kongres rad za- 
łogowych i zarządów filijnych P. Z. Górn, ze 
wszystkich trzech zagłęb węglowych. 

W dnin 30 ub m. obradował również w Ka- 
towicach zarząd główny Zjednoczenia Chrze- 
ścijańskich Związków Zawodowych w spra- 
wie proponowanej przez Zespół Pracy wspól- 
nej akcji strajkowej. 

Na posiedzeniu zapadła uchwała niesolida- 
ryzowania się z Zespołem Pracy w razie ewen 
tualnego wybuchu sirajku, a to z tego powodu 
że strajk ten ma cechy akcji politycznej. Ce- 
lem zajęcia stanowiska zwołuje Generalny Se- 
ikretarjat Chrześcijańskich Związków Zawodo 
wych na dzień 3 lutego r. b. do Katowic kon- 
gres rad zakładowych i prezesów  filijnych 
Chrześcijańskieęgo Związku Zawodowego. 

W tym samym dniu odbyło się w Brzezinach 
zebran.e załogi taintejszei kopalni węgla „Bia- 
ły Szarlej”. Zebrami w liczbie 500 osób uchwa- 
lili, iż o ile pracodawcy do dnia 8 lutego nie 
uwzględnia żądań, wysuniętych przez Zespół 
Pracy, przystępują do strajku, proklamowanee» 
go w dniu 11 lutego. Pogłoski, jakoby kolejas 
rze solidaryzowali się ze strajkiem, nie odpowia 
dają prawdzie. zj 


WIADOMOSCI ZYDOWSKIE 
Lord Melchett ofiaruje 9-tys. 


Jerozolima (ŻAT) Celem wyrównania swych 
zobowiązań lord Melchett (Alfred Mond) przes 
kazał do dyspozycji dyrektorjum Żydowskiego 
Funduszu Narodowego 9000 funt. szierl, 


Komuniści w Tel-Awiwie skaza- 
ni na więzienie i deportację 


Jerozolima (ŻAT) W Tel Awiwie odbył się 
proces przeciwko 6 robotnikom, oskarżonym o 
uprawianie agitacji komunistycznej. Sąd skazał 
3 oskarżonych Ickowskiego, Zendbanka j“ Gut- 
mana na karę więzienia 2 miesięcy, grzywnę 10 
funtów szterl. i deportację. Oskarżeni Szwarc- 
man, Ben-Jakob i Achmad-Achdi skazani zo-' 
stali na karę 50 dni aresztu oraz grzywnę w. 
wysokości 10 funtów szterl. 


200 robotników zatrudnionych 
przy budowie drogi Rockefellera 


Jerozolima (ŻAT) Rząd palestyński zarzą- 
dził budowę drogi długości 20 kilometrów mię- 
dzy mostem nad rzeką Kiszon a miejscowością 
Migdal. 

Roboty przy budowie drogi są prowadzone 
w szybkim tempie w związku z tem, że w m. 
marcu oczekiwane jest przybycie do Palestyny 
znanego przemysłowca i 
skiego Rockefellera, który wyraził chęć zwie“ 
dzenia robót wykopaliskowych w pobliżu Mi- 
gdal, Do budowy drogi zaangażowano 200 robo 
tników. 


f. szt. na Keren Kajemeth 


Stow. Zyd. Słuch. U. J. „Ognisko“ 
urządza dziś w sobotę, dnia 2 lutego br. 
o godzinie 8 wieczór 
w Salach Zydow. Domu Akademickiego 


ZEBRANIE TOWARZYSKIE ' 
POŁĄCZONE z DANCINGIEM _ 
Ę 


filantropa amerykafę, 
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Wolne posady 


PANNA pisząca bardzo 
biegle na maszynie, znać 
dzie zaraz posadę na 2 
godziny przedpoł. (od 
godz. 11—1). Zzłosze- 
nia z podaniem warun” 
ków pod „Stenożypist- 
ka“ do Adm. „N, Deien- 
nika“. 248 


POSZUKIWANY zdolny 

agent z branży kołonjał- 

mej. — Zgłoszenia pod 

ata kolonialna" do 
Adm. „N. Dziennika". 

21g 


POMOCNICA modniat- 
ska, _ zdoina _ sprzeda wW- 


PRAKTYKANTA (TKE) 
z działu galanteryjnego 
przyjmie: A.  Silbiger, 
Kraków, Krakowska 12. 

220g 


EKSPEDJENTKI rutymo. 
wanej do konfekcji dam- 
skiej z odpowiednią fi- 
gura, poszukuje się, Zgło 
szenia: Grodzka 12. 


214g 


POTRZEBNA zdolna, in 
teligentna e*spedjentka: 
IJuljusz Nacht, Kraków, 
ul Stro” mska 5, tele. 
fon 2102, 245er 


J Posad poszukują § 


RUTYNOWANA steno.y 
płstka, ze znajomością 
polskorniemieckiej stemu- 
graijh, poszukute posady. 
Zgłoszenia pod „673 
do Adm. „N. Dziennika”. 

2lig 


MAGISTER praw posz 
kuje jakiejkolwiek posa- 
dy na godziny popołud- 
riowe. Zgłoszema pod 
SE warunki‘ 

"do Adm. „N. Dziennika”. 
bp. 


BUCHALTER handio- 
wiec, z ladnem pismem, 
zdolny į uczciwy, od kil- 
ku lat na kie*owniczem 
satnowisku ga prowincji 
zmieni posadę. Zgłosze- 
nla pod „Suiwienny' do 
Adm. „N. Dziennika”. 

2197 


ZDGLNY i uczciwy czło 
wiek poszukuje posady 
jako inkasent w więk- 
szem _ przedsiębiorstwie. 
Może złożyć kaucję. 
Zgłoszenia do Adm. „N. 
Dziennika" pod „Sumien 
Ty 222g 


MALARSTWO. Panna, 
najaca dobrze małowa- 
nie modne, gobelinowe : 
olejnemi farbami, posz- 
kute odpowiedniei posa- 


dy. Zgłoszenia do Adm. 
„N. Dziennika“ — pod 
„Zdołna sila“. 210g 
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DO WYNAJĘCIA pokój 
irontowy Zosobowy, z 
osobnem wejściem: Za- 
kład tamborowania, ul. 
Suradom 17. 


SKLEP dobrze prospe- dobrze prospe- 
rujący, z towarem lub 
bez, zaraz do odstąpie- 
mia, Wiadomość: Raj 
ska © 2125a 
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20WEJ WYSPRZEDAŻY 


Obuwie brokatowe jest już 


dostępne dla każdego 


OSTATNI TYDZIEŃ inwentarzewej wysprzedaży! 


Do nabycia we a A Hach 


ZAMIENIĘ pokój (7X4 
m.) i kuchnię na mnei- 
szy pokój z kuchnią. — 
Zgłoszenia: Wurzel. Kra 
ków, ml. Józefa 36. II. 
piętro. 204g 


SZUKAM FRONTO- 
WEGO lokalu  handlo- 
wego 1—2 izbowego na 
ulicy Krakowskiej lub 
Stradom (na odcinku od 
ratusza do kina Warsza- 
wa). Rzecz trak'uię po- 
ważnie. łaskawe zgło 
szenia: Pinkus Hamun 
Ludwinów. teilet. 053 


"YA 


ae A 


LOKAL 3 pokoje, przed- 
pokój, na biuro, róg Ryn 
ku IL. piętro. Mieszkanie 
3 pokoje, pierwszorzęd. 
ny komfort, I. piętro, o 
kolica ul. Gertrudy, do 
odstąpienia. Zgłoszenia: 
Biuro ogłoszeń, ul. Sien- 
na 12, pod | „332“. 223% 


JEDNEGO pana (akade- 
mika), jako drugiego do 
pokoju z osobnem wej- 
ściem, z częścowem Jub 
całem utrzymaniem, 


przyjmę Zgłoszenia do 
sp „Now. Dziennika” 
bp 


[= 1 CHORZY [===] EEZZE 


KUPUJĘ różne używane ' 


Zgłoszenia 
ad- 


przedmioty. 
korespondentką na 
res: 
braham, 


parter. 2172 


Sprzedaż E 


UNDERWOOD maszyny 
do pisania nainowszego 
systemu, prawie nowe, 
okazyjnie, na warunkach 
bardzo przystępnych po 
leca fabryczny skład ma 
szym do szycia: Kraków. 
Dietlowska 25, telef. 1383 
Wynwuczenie bezpłatnie. 


FIRANKI od najtańszych 
do najwykwintniejszych 
poleca Wytwórnia iira- 
nek, Podgórze, dawniej 
Trauguta 5, obecnie uł. 
Rękawka Nr. 3 (tuż obok 
Rynku podgórskiego). 


„UNDERWOOD“ i in- 
nych marek maszyny do 
pisania sprzedaje tanio | 
na dogodnych warun- 
kach — nowo otwarty 
skład: Kraków, Zwierzy 
niecka 6, 2114x 


Brunnengraber A- ı 
Krakowska 28. | 


ba Lamiebie żółciowe. wątrok: 
ub nerki, a używający do picia 
potraw zalecaną przez lekarzy 
najlerszą oliwę francuska AU 


GUSTE GAL, mogą takową no- | 


yć w handlach spożywczych. 
„ptekach, drogerjach lub w rep 
tezeńłacji p. f, Ignacy Spira 
«raków, ul. Poselska 21. Ceny 
trygiualnych blaszanek z sapi 
sem AUGUSTE GAL a mianowi 
cte: 1|2 Hitra zł. 6—, 1 kilo nel- 
to zł. i1*—, 2 kilo zł. 20— 3 kilo 
zł. T- „franco miejsce przezna 
czenia za pobraniem poczlowyni 


MAGAŻYN obuwia, pier 
wszorzędny, w dużem 
mieście, dobrze zapro- 
wadzony i zaopatrzony. 
duża wystawa. z powo- 
du wyjazdu zaraz do 
sprzedania. Zgłoszenia 
pod „Pryncypalna ulica“ 
do Biura Stattera Kra 
ków, Rynek 8. 244" 


„DYWAŃ' 
1KALNIA DYWAN O” 
i KILIMÓW 
KRAKOW-PODGORZE 
Sw. Kingi 9. (linja tram. 3) 

poleca 


DYWANY i KILINY 


bęzkonkureneyjnie tanio 
Klinika dla naprawy dy- 
wanów perskich i kilimów 
Teleion Nr. 1600 


| KAWALER (Żyd), 50 la! 
kupiec drzewny na pro. 
wincii. ożeni się z przy- 
stojną, zgrabną, inter- 
gentną, postępową ko. 
bietą od 25—30 lat, z da 
brei rodziny, z małym: 
bosagiem. Zgłoszenia mie 
anonimowe. tylko z fo- 
tografją, do Adm. „N. 
Dziennika“ poc „Prowit 
226 
SZADCHEN, maijąci 
przystęp w lepszych dr 
mach, poszukiwany. 
Zyłoszenia pod „Prow*r 
cia** do Adm. „N. Dzien. 
nika“. 2254 


Nauka 
i wychowanie 


DYPLOMOWANA nau- 
czycielka udziela iskcy. 
języka angielskiego w 
domu i poza domem. Wa 
runki przystępne. Żąło 
szenia przyjwnuje Adm 
„N, Dziennika“ pod „M 
ploma“, 225r. 
LEKCJE modnych TO- 
bót ręcznych. Zakład 
haftu i endl „EMKA ‘ 


Pędzichów3, sklep, 


STENOGRAFJI polsko- 
niemieckiej szybko. naj- 


dokładniej, najlepszą me 


todą — wyucza: Zofia 
Schóngutównma. Podbrze- 
zię 2. 215g 


ABSOLWENTKA filozo. 
fji udziela lekcji języka 
niemieckiegu i francusk . 
go. Zgłoszenia z rzecz 
ności przyjmuje: Weir 
berg, Miodowa 20 22- 

CHCESZ OTRZYMA: 
„OSADĘ? Musisz wkoń 
czyć kursy fachowe. kc 
respondemcyjne. profese - 
ra Sekułowicza, Warsza 
wa., Żórauwia 42, Kursy 
wyuczają listownie: bu. 
chalterji, rachunkowości 
kupieckiej, korespondern- 
cii handlowej, stenogra- 
fji, nauli handlu, prawa. 
kaligrafii, pisania na ma- 


szynach,  towarozmaw- 
stwa, angielskiego. fran- 
cuskiego, niemieckiego, 


pisowni oraz gramatyki 
polskiej, Ważne dła Rol- 
ników: buchałterja rolni. 
cza, oraz nauka O Wy- 
dainości gleby. Po ukoń- 
czeniu świadectwo, 
Żądajcie prospektów. 

2870 


Nr. 84 „NOWY DZIENNIK” niedzieia 3 U 1929 Str. T9 
. n > = | Sorn p || — z==ib 
k: 7T ; : się stosunkowo najbliżej Zakopanego i że żydow: | się z początkiem bież. mies. Wpisy przyjmuje Ca 
KR ONIK A scy ubodzy chorzy Krakowa w bardzo wydatnej | raz iniormacyj udziela dyrekcja Muzeum codzisae 
mierze będą z Sanatorjnm korzystali. Obywatele , nie w godz. od 9-iej do 2-giej. 
poi w, żydowscy naszego miasta nie poskąpią przeto gro | — POIRĄCONY ZOSTAŁ przez dorożkę arto- 
sza, gdy koimitel zwróci się do nich z apelem ©  mobilową Na. Kr. 6750 na ul. Kościuszki Samuel 
Luty przyczynienie się do wybudowy Sanxtorjam Ży- : lzraelowicz kupiec, zam. przy uł. Stanisława 1. 
dowskiego w Zakopanem. 6, wskutek czego upadł i doznał stłuczenia prawe- 
d Zachód go kolana. ; | 
a. 2 słońca Wagony turystyczne na kole- — Z KRONIKI ARESZTOWAŃ. Gwizdowski 
3 ko Zdzisław (łat 20) robotnik, zam. przy uł. Tatar= 
7 m. 16 Sobota 8 m. 22 jach polskich w (lat 20) robo przy 
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Znowu przerwa w dostawie 
prądu 

Wczoraj o godz. 5 popołudniu zgasło nagle świa. 
tło elektryczue w caiem tmieście. podobnie, jak to 
udało miejsce w ubiegły czwartek. Tym razem de- 
feit który spowodował przerwę dosiawy prądu dla 
miasta okaga? Się ruuuj złośliwym, niż poprzednio, 
to też już w ciągu Z0 minui zdołano przywrócić 
działanie prądu zmiennego, u w następnym kwa- 
dramsie uruchomiono też maszyny prądu stałego i 
prąd tramwajowy 

Wypadek spowodowany był niebywale - silnemi 
umwozanii Mianowice wskutok zatmarziięcia auto- 
matu w budce iransiorimaiorowej na Salwatorze U- 
leg! uszkodzeniu kabel, co pociągnęło za sobą de- 
fekt w turbinie glównej w cłektrowni i konioczność 
wyłączenia prądu na kiikanaście minut aż do usunię 
cia defektu. O godz. 6 wieczorem elektrowma podię 
ła normalną czynność. 


Kompromis rzemieślników chrze 
Ścijan i Zydów w sprawie - 
Izb rzemieślniczych ? 


„Kurier Warszawski” donosi: 

„Ministerstwo przemysłu i handiu dotychczas 
wstrzyinywało się z ogloszenicin statutu i regulam: 
nu wyborczego do izù rzemieślniczych z tego powo. 
du, że oczekiwano ma wyusk wkładów,  prowadzo- 
nych pomiędzy związkami rzemieślniczemi chrze 
ścijańsikiemi i żydowskiemi. Obecnie ministerstwo o 
trzymało już imformacie co do uzgodnienia stano- 
wisk związków i ogłosi niebawem regulamin Umo 
wa, zawarta imędzy stronami, przewiduje podział 
mandatów i miejsc w izbach rzemieślniczych w na- 
stępującym stosunku: rzemieślnicy chrześciianie 0- 
trzyrnają 25 micjsc, Żydzi 15 mandatów. Na kresacu 
wsohodnich stosunek ten przypadnie nieco odinien 
nie, mianowicie rzemieślnicy życowscy  strzymają 
nieco więcej miejsc. 

Umowę zawarto na całą Polskę‘. 


Kraków na rzecz budowy Sa- 
natorjum Zydowskiego 


w Zakopanem 
Onegdaj odbylo się w sali stow. Bnej Brita po 
siedzenie krakowskiego komitetu budowy Sana- 
torjum Żydowskiego w Zakopanem, Zebranie za: 
gait p. Dr llerschdórior, poczem delegat centrali 


SET TE 


Latorjum, p. Wulkan z Oświęcimia przedstawił : 


obecny stan tej akcji, wskazując w szczególności 
na rozpaczliwe położenie niezamożnych chorych 


na grużlicę Żydów i apelując o rychłe przystąpie- | 


uie również i Krakowa do tak koniecznej i po- 
żytecznej akcji. W dyskusji zabrali głos pp. Dr 
schwarzbart, Dr Krengel, radca Schenker, Emil 
Goldwasser, inż Goldwasser, dyr. Pineles, Elkin, 
dent. Fischer i inni Na wniosek Dra Herschdór- 
fera uchwalono powołać do życia ścisły komitet 
z p. Emilem Gołdwasserem na czełe. Najbliższe 
posiedzenie komitetu odbędzie się w przyszłym 
tygodniu, Komitet przystąpi niebawem do pracy, 
w pierwszej zaś linji zajmie się akcją zbiórkowa 
O planie budowy Sanatorjum Żydowskiego w 
Zrkopanem wspominaliśmy już w naszem piśmie 
li.kakrotnie. Podczas gdy cały szereg  instyucyj 
i ergawizacyj polskich posiada w Zakopanem wła- 
sne pensjonaty i wspaniałe nieraz sanatorja, to 
»jrołeczeństwo żydowskie dla swoich ubogich cho 
ych na gruźlicę, żadnego zgoła nie posiada po- 
aieszczenia. Okoliczność ta skłoniła kilku poważ- 
nych i społecznie myślących obywateli żydow- 
skich z Zakopanego i okolicy do wszczęcia akcji 
wkoło wybudowy Sanatorjum Żydowskiego w Za. 
kopanem. Myśl ta znalazła szczery poklask 1 u- 
znanje zarówno w Warszawie, jak i w wielu in- 
nych miastach, gdzie już zawiązały się odpowie- 
dnie komitety. Centrala zakopiańska otrzymuje 
'eż już regularne wpływy z rozmaitych zbiórek 

-pecjalnych akcyj na rzecz Sanatorjum. 

Nie ulega wątpliwo- że i żydowski Kraków 
r." pozostanie w tyle, zwłaszcza, że znajdujemy 


Z inicjatywy komisji międzyministerjałnej dka 
zbadania zagadnień turyslyki, ministerstwo ko- 


murikacji w czasie najbliższym ma zamiar wpro- ` 


wsadzić nowe udogodnienia dla turystów, udaja- ; 
cych się do naszych miejscowości górskich. Mia- ' 


nowicie do niektórych dziennych normalnych po- 


ciągów (do Zakąpanego, Krynicy itd.) mają być i 


włączone specjalne wagony turystyczne o dużych 
oknach (observation car), celem umożliwienia 
podróżnym oglądana krajobrazów, 

Zaznaczyć należy. że tego rodzuju wozy tury- 
styczne oddawna wprowadzone są Zagranicą W 


Szwajcarji, Austrji, Francji ild. na ważniejszych ' 


szlakach turystycznych i cieszą się dużą popular 
LOŚCIĄ. 
Ek. 

— NASTĘPNY NUMER „NOWEGO DZIENNI- 
KA“ ukaże się — 7 powodu usiawowego spoczyn- 
ku świątecznego w dniu dzisiejszym — dopiero 
w poniedzialek 4 bm. rano (z dala dnia następ- 
nego). 

— MRÓZ wzmógł się w dmu wozorajszym, do- 
chodzące w godzinach nocnych i porannych do —24 
stopni ©. W poludnie termometr wskazywał — 17 
slopni C. 

W związku z niebywale silnemi mrozami po- 
gotowie ratunkowe opatrzyło wczoraj kilkanaście 
osób, klóre doznały odmrożenia uszu. 

— MARSZAŁEK DASZYŃSKI NA ZGROMA- 
DZENIU W KRAKOWIE. Marszalek Sejmu Igma- 
cy Daszyski zawiadon:ił Okręgowy Komitet Ro- 
hotniczy PPS w Krakowie przez posła Dr Bo- 
browskiego, że po dyskusji budżetowej w Sejmie 
wygłosi przemówienie na lemat „Sytuacja poli- 
lyczna w Polsce" na zgromadzeniu łudowem PPS 
w Krakowie, Termin zgromadzenia będzie ogło- 
szony afiszami, 

— NAGRODY KRAKOWA DLA WARSAW- 
SKICH ARTYSTÓW MALARZY. Jury dla przy- 
mania nagrody m Krakowa za najlepsze dzieło 
na wystawie warszawskiego związku artystów 
plastyków, zlożone z szeregu wybitnych arlystów 
malarzy krakowskich z prezydentem miasta Rol- 
lem na czale, podzieliło nagrodę 1000 zł między 
trzech artystów warszawskich, a to pierwszą w 
kwocie 500 zł przyznano art. mal, Kuliszewiczowi 
(grafika), drugą 3 zł art. mal. Strzemińskiemu, 
trzecią 200 zł art. mał. Krasnodębskiej (grafika). 

— W UŻUPELNIENIU ONEGDAJSZEGO SPRA 
WOZDANIA Z WALNEGO ZGROMADZENIA 
STOW. ZAKŁADU WYCHOWAWCZEGO SIER6T 
ŻYDOWSKICH przy ul. Dictlu 64 podajemy, że w 
skłąd komisji rewizyjnej wybrani zostali pp. Dr 
Aloizy Abeles, radca lzydor Tandau, dyr. Aba 
Cincles i Maurycy Żmigród, 

— ZE SPRAW MIEJSKICH. Onegdaj odbyło się 
pod przewodnictwem prezydenta miasla sen. Rol- 
lego posiedzenie połączonych Sekcyj Rady miej- 
skiej, na którem uchwalono kredyt w kwocie 200 
lys. zł na usunięcie śniegu z ulic miasta. Następ- 
nie udzielono veniam aetatis Dr Wandzie Cho- 
waniec lekarzowi miejskich zakładów sanitarnych 
oraz przyznano zaopatrzenie rodzinie pozostałej 
po śp. Drze Ludwiku Motyce. Wkońcu wybrano 
subkomitet prawniczy, złożony z kilku radców 
dla ostatecznego opracowania regulaminu służbo- 
wego dla niższych pracowników miejskich zakła- 
dów użyteczności publicznej, który-to regulamin 
prae będzie następnie penłej Radzie miej- 
skiej, 

— WYPŁATA DODATKÓW URZĘDNICZYCH. 
Wobec uchwały Rady Ministrów w dn. 17 stycz- 
nia, upoważmiającej ministra skarbu do zarządze 
nia załiczkowej wypłaty za luty i marzec 1929 r. 
dodańku na mieszkauia, oraz zasiłków miesięcz- 
nych ministerstwo skarbu upoważniło urzędy pań- 
stwowe do dokonania wypłaty powyższych na. 
leżności za miesiąc luty. 

— KURS DEKORACJI SWIETLNEJ WYSTAW 
SKLEPOWYCH I REKLAMY ŚWIETLNEJ urzą- 
dzonej staraniem dyrekcji Muzeum przemysłowe- 
go w Krakowie (Smoleńska 9) rozpocznie się w 
sobotę dnia 23 bm. i trwać będzie do czwartku 
dnia 28 bm. włącznie — w godzinach wieczornych. 
Gpłata za cały kurs wynosi 5 zł. Zapisy przyj- 
muje (do dnia 20 bm. włącznie) i inforamcyj u- 
dziela dyrekcja Muzeum przemysłowego. 

— KURS ROBÓT OZDOBNYCH w Muzeum prze 
mysłowem w Krakowie (Smoleńska 9) rozpocznie 


skiej 1. 1 aresztowany został pod zarzutem kra- 
dzieży z włamaniem do skłcpu Wincentego Kru- 
py przy ul. Kasztelańskiej 12. — Lasota Stanisław 
(lat 22) robotnik z Rakowice pow. Kraków, przy- 
uzymany został za pobicie dwóch robotników i 
opór w czasie doprowadzenia do komisarjatu po- 
licji. — Organa śledcze aresztowały znanego zło- 
dzieja mieszkaniowego w osobie Gajewskiego 
Lugenjusza (lat 33) za kradzież z włamaniem do- 
kowaną w dniu 26 ub. m. do mieszkania Leutera 
Leona. przy ul. Wrzesińskiej 1. 4, skąd sprawca 
skradł większą ilość garderoby, bielizny i srebra 
stołowe wartości 2600 zł. Gajewskiego na pod- 
stawie zebranych dowodów odstawiomo do wig- 
zień sądu okręgowego. 
— Q 

— OSTATECZNY TERMIN PRZEDLUŻENIA 
DOKTORATÓW, przewlekający się już zbyt dłu- 
go, nie zmiechęcił jednak Związku „Przedświt 
Haszachar od unządzenią dnia 2 marca br. w sa- 
kch Slarego Teatru, swej dorocznej „Wielkiej 
Akademickiej Reduty Przedświtu*, Pienwsza no- 
talka o tej imprezie wzbudziła tak niebywałe 4 
powszechne zainteresowanie, że juź teraz sekre- 
tarjat przy ul Stradom 15 zasypywany jest proś- 
bami o szczegóły i wciągnięcie w listę zaproszeń. 
Z powodu nawału pracy wyjaśnia się tą drogą, 
że wszystkie dostępne dla szerszych warstw wia- 
<tomości, podawać się będzie w komunikatach pra 
sowych, kapitalne jednak i zupełnie nowe ponty- 
sły pozostają tajemnicą wytwornego Komitetu. 
Ściśle ograniczoną listę zaproszeń wygołuje się 
w dniach najbliższych. ] 

— TRADYCYJNA REDUTA ARTYSTÓW I AR- 
TYSTEK TEATRU SŁOWACKIEGO odbędzie się 
w salach Starego Teatm dziś, w sobore 2 kstega. Bi 
lety w kasie TeTatnu miejskiego. Reduta Teatnu Sło 
wadkiego, mająca ustaloną i zasłużoną opinię Jed 
nej z najlepszych i najwytworniejszych zabww kar 
nawadow ych, zgnomadzi niewątpliwie bHiczme zastępy, 
doborowiej pabliczmości naszego miasta. 

— NOC WALCA, Komisja  Kultualno-Oświatowa 
drukarzy krakowskich urządza w salach Stowarzy- 
szenia Drukarzy „Ognisko dziś, w sobotę, wielką 
Noc Wala. Początek zabawy o godzine 9 wiecz- 
Komitet postarał się o liczne i etekctowne  niespo- 
dzianki, pzy odpowiedmio udekorowamych salach. 

E S 

— NIE ZAPOMNIJ, że dobrą książkę i na dogod- 
nych warunkach wypożyczysz tylko w Bibijotece 
Literackiej, Stradom 19. 213% 

— TYLKO JESZCZE JEDEN TYDZIEŃ, do 8 W- 
tego wlącznie, sprzedaje 


DUAA 


obuwie z inweutarzowej wyspmzedaży po zułżonych 
cenach. Mimowoli wpada w oko nadzwyczaj niska 
cena obuwia brokalowego. Patrz dzisiejszy moas} 
283593E 
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— KARNAWAŁOWE TOALETY muszą być spe- 
Gialnie starannie, prawdziwie chemicznie CZySZcZO- 
ne. „Fęcza*, Pralna. farbiarnia, Kraków, Czamno- 
wiejska L, 72. i 246 er 


KOMUNIKATY 


— OTWARCIE CZYTELNI „OGNISKA“. Jutro w 
niedzielę 3 bm. o godz. 7.30 wiecz. odbędzie się w 
salach reprezentacyjnych Żyd. Domu Akademickie- 
go Uroczyste otwarcie czytelni, połączone z wie- 
czornicą. Wstęp wolny dla członków i wprowadzo- 
nych gości. 

— „GORDONJA”. W niedzielę o godz. 3.30 płe- 
narne zebramie z referatem kol. Dr Ludwika Mena- 
schego n. t.: „Palestyna — ojczyzna, państwo, domi- 
nium 2 

— „MAPOEL” Rynek Gł 29. Dziś o godz. 3.30 po 
poludniu referat red, Roznera n. t. „Utomie pałestyń- 
skic“. Goście mile widziani, 

— MERKAZ HACEIRIM (Krakowska 41). Dziś w 
sobotę o godz. 10.30 przed poł. „Chlug iwri* z tefe- 
ratem tow. M. Miihlsteina n. t. „I. Ch. Brenner“. Go 
ście mie widziani 
SEKCJA DRAMATYCZNA PRZY STOW. 
MERKAZ HACEIRIM (Krakowska 41) Dziś w sobo 
tę o godz, 3 popol. pienarne zebranie sekcji. 

— ZSMR „MASADA“. Dziś wąsobotę o godz. 3. 
HI. Walne Zgromadzenie. W razie braku kompletu 
bezwzględnie o godz. 3.30. Jutro w niedzielę o godz, 
3 referat p. t. „Liieratura europejska XVIL wieku”. 
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Przez bieliznę rozumiało się dawniej spodnie 
części ubrania sporządzone z płótna, perkalu, czy 
batystu, zawsze koloru białego, dające się prać 
k gotować. W przeciwieństwie do sukien, bielizna 
mie podlegała modzie. Do sutej wyprawy dawano 


PRZY CIERPIENIACH pęcherzyka żółciowego 
i wątroby, kamieniach żółciowych i żółraczce, sa- 
turatna woda gorzka „Franciszka Józefa* znako- 
miicie ułatwia trawienie Doświadczenia kliniczne 
stwierdzają, że domowa kuracja picia wody „Fran- 
ciszka Józefa“ działa zwłaszcza skutecznie, jeśli się 
jej używa rano na czczo, z dodaniem gorącej wody. 
Do nabycia w aptekach i dreguerjach. 3963ak 


AJ 


Poprzednik Coolidge'a był 
młodu muzykantem 


Pismo amerykańskie „New York Sun* ogła- 
sza tiekawe dane o młodości poprzednika Coo- 
lidge'a na stanowisku prezydenta Stanów, Har 
dinga. Przed czterdziestu laty, Włoch Ventuti 
otworzył pierwszy w New Yorku tor wrotko- 
wy i wymajął dia przygrywania publiczności 
orkestrę. W składzie tej orkiestry znalazł się 
również Warren Harding, późniejszy prezydent 
Stanów, który za grę na trąbie otrzymywał po 
pół dolara za wieczór. Było to niewiele i Har- 
ding pewnego dnia zażądał podwyżki, Ventuti 
na żadną podwyżkę nie chciał się zgodzić i Har 
diug porzucił orkiestrę. Mijały tata. Po wojnie 
światowej Ventuti, będąc na uroczystości odsło 
nięcia pomnika Nieznanemu Żołnierzowi, do- 
strzeżony został przez Hardinga i zaproszony 
przezeń do Białego Domu. Spotkanie byłego 
właściciela toru wrotkowego i muzykanta jego 
orkiestry było bardzo serdeczne. W toku roz- 
mowy prezydent zapytał Ventuti'ego: „Dlacze 
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młodej mężatce tyle tuzinów koszul i innych nie 
wymownych a niezgrabnych części bielizny, że 
często przez cale życie nie była w stanie zedrzeć 
„i zniszczyć tych zapasów. 

Ale czasy się zmieniają. Bielizna uległa tak ra 
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dykalnym zmianom, że wkrótec 1 nazwa jej prze- 
padnie, a pozostanie lylko francuski wyraż des" 
sous. Bo miejsce płótna zajęły dziś jedwabie i cre- 
pe lavable, trykoty, toile de soie, a i skromniej 

sze opaie mienią się wszystkićmi kolorami żęczy] 


' od jasnych cytrynowych do czarnych włącznie. 

Niki leż nie liczy na zbylnią trwałość tych kró 
ciutkich, lekkich i pewiewnych szmatek, adob- 
rych w hafty kolorowe, wstążki, mereżki i ko 
zonki. c 

Mie pocóż właściwie miałyby one być długo" 
trwałe! Moda zmienia się szybko, a obcisłe sas 
krie wymagają ścisle dostosowanych  dessoua. 
Chodzi nam o zachowanie smukłości linji i możiś 
wie największej swobody ruchów. Dlatego zarzu- 
ciłyśmy dawniejszy sposób ubierania się, e parę 
sztuk dawniejszej biciizny zastępujemy dziś po- 
mysłowemi kombinacjami, z 

Nasz model A) przeznaczony pod krótką suknię 
kloszową, składa się ze staniczka złączonego za 
pomocą baskiny ze spódniczką kloszową, rozcinar 
ną z przodu i z gładkiemi na gumkę ściąganema 
reformami. Kombinacja wykonana z opalu, ozdo- 
biona jest hafiem z dziurek. ząbków i kropek. 

Model B) przedstawia najmodniejszy obecnie 
rodzaj koszut nocnych, kombinowanych z dwoja-, 
| kiego materjału. Dziergana szyjka górą i pliso- 
wama w zęby falbana dołem są innego kołoro niż 
resztą koszuli. 

Modol C) przedstawia kombinację majteczkowa, 
w ten sam sposób zestawioną. Gładka koszule do- 
chodzi tytko poza biodra, a nogawki zamasitoówa- 
ne są szerokością plisowanych falban, 

Podobnie ma się rzecz z haleczkową kombiua= 
cją D). Tu fafbana u nasady, lekko tylko zmar- 
| szczona, natomiast dół zdobi kilka drobniutkich 
lalbanck. Całość wykonana z różowej crepe lava- 
ble, służy jako spód do sukni stylowej wieczoro- 
wej. 

Kombinacja E), zdobna w walencienki i pełny 
haft nadaje się dobuze pod suknię w formie prin 
cesse. 

Model F) zdobny w cieniutkie zakładki i- apli» 
kaeje nadaje się pod suknię, której linja pasa 
jest dosyć wysoko umieszczona, a spodniczka 
opatrzona jest po bokach fałdami lub kloszami. 


Fragment wnętrza hali komiekcyjnei i włókienniczej na Powszechnej Wystawie Krajowaj -w Poznana. 
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Naprężona sytuacja na Litwie 


Pogłoski o zamachu stanu i aresztowaniu Waldemaraga 


Wilno. 1. 2. PAT. „Słowo”* otrzymało wiado 
mości z Kowna, według których sytuacja na 
Litwie jest bardzo poważna i naprężona. Krą- 

pogłoski, że po aresztowaniu Plechawiciusa 

oficerów, miał być dokonany zamach bombo 
wy na Waldemarasa, który się jednak nie udał. 
„Dziennik Wileński“ donosi, że w Kownie wpro 
„wadzono stan oblężenia. Obostrzono cenzurę 
pism oraz wydano do ludności i wojska ode- 
zwę utrzymaną w uspakajającym tonie, pełną 
obietnic o zlikwidowaniu bezrobocia i przyj 
ściu z pomocą ludmości powiatów, nawiedzo- 
mych klęską nieurodzajn itd. Na specjalnem po- 
siedzeniu Rady gabinetowej, na której jednak 
prezydent Smetona nie był obecny, postano- 
jwiomo wydać do dowódców pułków rozkaz, 
iw którym podano tekst przysięgi, którą mają 
złożyć żołnierze. Późnym wieczorem otrzyma” 


ła wiadomość redakcja, że z Szaweł i Kosza- 
dar ściagnięto do Kowna stacionowane tam put 
ki. W każdej chwili spodziewane jest starcie 
między rządowemi wojskami a oddziałami 
Plecliawiciusa, który posiada przewagę. Podo- 
bno Plechawicius został odbity przemocą wraz 
ze swoimi stronnikami, Prezydent Smetona jest 
niezmiernie entuzjastycznie witany przez woj- 
ska buntownicze. Po mieście krążą auta pancer 
ne. Waldernaras wraz z członkami gabinetu 
zamknął się w gmachu Rady ministrów, strze- 
żonym przez wierne pułki i szaulisów. Późną 
nocą ofrzyimała redakcja „Dziennika Wileńskie 
go“ niesprawdzoną wiadomość, jakoby Walde 
maras został aresztowany. (Wiadomość tę po 
EW ad już w części wczorajszego niuneru. — 
Red.). 


Szwedzi i Finlandczycy w Zakopanem 


Zakopane. 1 2 PAT. W dniu wczorajszym przy- 
była do Zakopanego narciarska ekspedycja szwe- 
zka w towarzystwie płk. Holmowista, prezesa 
P. I, S i serkretarza Hamiltona. Ekspedycji to- 
rwarzyszyt płk. Bobzowski prezes P. Z. N. Na 
dworcu oczekiwał przyjeżdżających burmistrz Za- 
kopanego Winnicki, komisarz uzdrowiska, oraz 
licznie zebrani narciarze zakopiańscy Przygrywa 
ła muzyka góralska. Tak szczególnie uroczyste 
powitanie było spowodowane właśnie przyjazdem 
prezesa międzynarodowego związku narciarskie- 
go F. I S. płk. Holmowista, który był tem przy- 
jęciem bardzo ujęty. Stroje góralskie oglądali 
Szwedzi z ciekawością i odrazu na dworcu oto- 
grafowali muzykantów. Zawodników szwedzkich 
przybyło pięciu. Do biegu 50 km staje ich trzech. 
a to Bergslróm, Hasson i Jonsson n% 
cji w biegach i skokach stają ponadto Eriksson 
i Edman, mistrz na 1927 rok w skokach w Corti- 
nie. W piątek w południe oczekuje komitet orga- 
nizacyjny przyjazdu Findlandczyków. Przybywa 
5-ciu fińskich zawodników, oraz patrol wojsko- 
wy. 


Ostatnie przygotowania 


Zakopane. 1. 2. PAT. Wczoraj ukończono dekora- 
cię dworca zakopiańskiego na zawody narciarskie. 


Peron ubrano w girlandy z choiny i flagi Od wyi- 
ścia przez cały plac dworcowy aż do ulicy Kościu 
søki wiszą na słupach girlandy i chorągwie kilkuna 
stu państw, biorących udział w zawodach, Całość 
wypadła efektowmie i robi wrażenie barwnej alei, 
Bunmistnz Zakopancgo wydał do hudmoścu odezwe, 
wzywającą do ozdobienia domów flagami na czas 
zawodów, a góralską ludmość do ukazywania się w 
ludowych strojach, wreszcie do przestrzegania po- 
rządku i przepisów wiładz. Tutejsza stacja meteorolo 
giczna wydaje od dzisiaj biuletyn o stanie pogody w 
języku polskim i esperanto. 


Pech Bronisława Czecha 


Nadwerężył noge w przededniu 
wielkich zawodów. 


Zakopane. 1. 2. PAT. Wczoraj Bronisław Czech, 
znamy narciarz i skoczek polski po zeskoku próbnym 
ze skoczni na Krokwi nadwerężył sobie nogę. Prze- 
świetłenie Roenigenem wykazało złamanie wóelkie- 
go palca u nogi. Mimo uszkodzenia palca mistrz nar 
ciarski trenuje dalej i narazie nie odczuwa defektu. 
Dziś ma być badany przez komisję lekarską, dzia. 
łającą przy komitecie zawodów. Wypadek tem, o żłe 
by pociągnął za sobą ujemme Skutki sprawności fi 
zycznej Czecha, ogromnie osłabiłby szanse polskie 
w zawodach o mistrzostwo. 


Zamach na nuncjusza papies- 
kiego w Madrycie 

Madryt. 1. 2, (AW) Wczoraj wieczorem usi 
łował pewien młody człowiek dokonać zama 
chu na nuncjusza papieskiego w chwili, gdy 
ten przechadzał się z młodą kobietą za miastem 
Sprawca zamachu oddał cztery strzały w stro 
nę nuncjusza. Sprawca został aresztowany. Nun 
cjiusz wyszedł bez szwanku. _Przypuszczają, 
że chodzi tu o chęć zemsty osobistej. 


Zgon dyr. Alberta Kona 


Łódź. 1. 2. Dyrektor Widzewskiej Manufaktu 
ry Albert Kon zmarł dziś rano wskutek ran od 
niesionych podczas zamachn ze strony zredu- 
kowanego robotnika (zob. „Wiadomości z kra 
ju. — Redi). 

Łódź. (AW) W dniu dzisiejszym wszystkie 
oddziały fabryk. „Manufaktura Widzewska” są 
nieczynne na znak żałoby z powodu tragicznei 
śmięrci Dyr. Alberta Kona. 
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Z drugiego piętra - na bruk 

Policja krakowska w poszukiwaniu za wspól. 
czką Michalca, który zranił się ciężko w głowę, 
uciekając przed pościgiem na polach w Dąbiu oto- 
czyła jeden z domów przy ui. Rakowickiej, gdzie 
jak stwierdzono ukrywa się 36-letnia Klara Dębska. 
Kiedy policja wkroczyła do mieszkania na p. Dęb- 
ska chcąc uniknąć aresztowania rzuciła się z okna 


IL p, na bruk. Skutkiem upadku desperatka straciła ; 
przytomność. a lekarz Pogotowia stwierdził ogólne ` 


obrażenia zewnętrzne i wewmętrzne. Dębską prze- 
wiezłono do szpitala, gdzie przebywa pod nadzorem 
policji. 
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Prezydent Rzeczypospoawtej solenizantem 


Wczoraj obchodził Prezydent | Rzeczypospolitej 
Proi. Ignacy Mościcki, bawiący obecnie w . Zako- 
panem, uroczystość imienin, której przebieg po- 
dajemy na innom miejscu. 
PROWADZ PZA FR ONAR 


Matrymonialne. 


Trzej przystojni panowie. dobrze sytuowani, w 
wieku od 24—28 lat, poszukują tą drogą trzech in- 
teligentnych. przystojnych i miłych pań, z dobryci 
domów, w wieku od 18—24 lat, w celu matrymomia|- 
nym, 2 odpowiedniemi posagami, któreby zechciały 
przyjechać do-Francii. Blondynki mają pierwszeń- 
stwo. Dyskrecja zapewnion.a Zgłoszenia z załącze- | 
niem fotografij przesłać pod „Trais amis“ do Agence 
Havas Metz Moselle France, Ws: 


| 
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=- KOLO GERMANISTÓW U. U. J. urządza w 
ponieuziałek 1 bm. o godz. 5 popol. w sali semi- 
narjum germ., (Collegjum Novum Il. p. S. 70), 
z okacji rocznicy urodzin U. E. Lessinga uroczysty 
wieczór, z odczytem prof, T. Bilińskiego o Les- 
singu (w jęz. niem.) i referatem p. R. Brandsiaet- 
tera w jęz. polskim. Wstęp wolny. Goście mile 
widziani, i 


Z GiĘŁiI>V 
Giełda krakowska 


Kraków, 1. 2 1929. Akcje chwiejne. Dolar bez 
zmiany. 

Akcje przemyslowe: 
Fiasecki 14.50, 

Papiery procentowe: 5-proc. Prem. Poż, dola" 
rowa 103.50—101.75, 4-proc. Prem. Poż. inwesty* 
cyjna 113. 


ju słabszego, Ruch panował w dałszym ciągu sim 
by, przyczem do transakcji doszło zaiedwie trze- 
ma papierami. Firley przy nieco większych obro 
tach i Piasecki utrzymane. Chybie słabiej Jedy- 
nie Bank Polski w silniej 


Firley 54, Chybie 65.75, 


płacenia Banku i Polskiego nie uleg? umiauie, 
Gielda warszawska 


zy 7, jodezojówi o datin, czai GRONA 
98, 97 i pół, Starachowice 37. Pożyczki: 
Premj. pożyczka inwest. 110, 109 i jedna: czwarta, 
109 i trzy czwarte, 5-proc. dolarowa 102 IW2 i jedna 
czwarta, 101 i jedna czwarta, 101 i pół, 5-proc. kon 
wersyjna 67, 5-proc. a a 59, 6-proc. dolaro- 
wa 102 i pół, 8-pmoc. L. Z. Banku Gosp. Kraj. 94 
Dewiży: Londyn 43.24 i jedna czwarta, 4335, 
43.135, Nowy Jork 8.30, 8.92, 8.88, Papi 34.365, 


Giełda kaśnańska 


Gielda zbożowa poznańska z dnie I 2: 
32.40-—33.50, pszenica 40 i trzy czwarte do 41 4 
trzy czwarte, mąka żytnia 70-proc. 45 i trzy czwac 
te, Tendencja słaba, reszta bez zmiany. 


Ciełea wiedeńska 


Wiedeń, 1. 2 PAT. Wałuty i dewizy- 'Amster: 
dam 284.58—285,58, Barlin 168.71—169.21, Buda- 
peszt 123.87 i pół do 124.17 i pół, Bukareszt 426 
i trzy czwarte do 4.28 i trzy czwartą Łondym 
34,45 i trzy czwarte do 3455 i trzy czwarie, Nowy, 
Jork 710.35—712.85, Paryż 27.76 i jedna czwarta 
do 27.86 i jedna czwarta, Praga 21.01 i trzy ósme 
do 21.09 i trzy ósme, Warszawa 79.635—79.91.5, 
Zurych 136.61—137.11, Amerykańskie 707.90—711.90 
Niemieckie 168.45—169.05, Francuskie 27.83—27.99, 
Szwajcarskie 136.25—137.05, Czeskie 20,98 i trzy 
6sme do 21.10 i trzy ósme, 

Papiery wartościowe: Renta majowa: 0855, Ren 
ta lutowa 0.855, Tureckie 30.35, Kompas 15.9, Mer 
kury 22, Austr. Kol Państw, 47.05, Goleszów 283, 
Cement 118 i jedna czwarta, Alpiny 4155, Krupp 
12.8, Rima 1174, Skoda 32215, Siersza 11.70, Zie- 
leniewski 111 i trzy czwarte, Apollo 117, Fasto 
6.6, Karpaty 13.5, Galicja 60. 


Giełda zurychska 

Zurych, 1 2 PAT. Paryż %.31 i pół, Londyn 
25.21 i jedna czwarta, Nowy Jonk 5.20, Belgjm 
72.25, Włochy 27.21 i pół, Hiszpanja 83, Holandje 
208.35, Berlin 123.47 i pół, Wiedeń 73.10, Sztokholm 
139, Oslo 138.60, Kopenhaga 138.70, Sofja 3.75, Pra 
ga 15.38 i pół, Warszawa 58.20, Budapeszt 90.64 i 
pół, Białogród 9.12 i pięć ósmych, Ateny 6.72, Een 
stantynopol 2.56, Bukareszt 3.12 i pół, Helsing- 
fors 13.10, Buenos Aires 219 i jedna czwarta. 


| ZMARLI: 


lesk Ajzensztat (z Warszawy) 1. 68 
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WIEDEŃCZYK bardzo 
sumienny przyjmie admi 
mistrację domów w Wie- 
dnui na wonzystnych wa- 
runkach dla właścicieli: 
Zgłoszenia osobiste lub 
pisemne: Hote Pollera. 
pokój 37, 218g 


BEZINTERESOWNIE! 
Napisz imię, nazwisko, 
miesiąc urodzenia, otrzy 
masz darmo broszurę, 
określenie charakteru, 
zdolności, przeznaczenia 
Poznasz, kim jesteś, kim 
być możesz. Adresuj : 
Warszawa, — Redakcja 
„Wiedza Tajemna" 
skrzynka pocztowa 571. 
Załączyć znaczek pocz- 
towy na przesyłkę, 43x 


UNIEWAŻNIAM zgubio- 
ną książeczkę Moikan 
Wake mouko | q, Reklama 
Jakób Kuppenman, ur. w dźwiąnią hanciu 


1903 1. 2082 | KAAAAAAA 
NAJNOWSZE ZURNALE MOD 


na sezon wiosenny i letni ż+20, już nadeszły w wielkim 
wyborze do firmy 


M. LRARKDAU 
KRAKÓW ULICA SW. KRZYZA L. 5 


Sprzedaż i wypeżyczalnina żurnail móc 
Tamże gotowe kroje i manekiny krawieckie 


wyrabia z własnego 1 po 


ih 
s 


| 
antaGe] 


do wydzierzawienia 
pensjonat pierwszorzę- 
dny z własnem światłem 
elektrycznem i wodo- 
ciągiem, w każdym 
pokoju elepła i zimna 
woda, łazienka na każ- 
dym piętrze o 43 poko- 
jach gościnnych pięknie 
położona, niedaleko no- 
wych łazieniek. Zgło 

szenia pod „Krynica* 
do Biura ogłoszeń F. 
Statter Kraków Rynek? 


SE. > 
RE ła 22 Wa. 


dla wszystkich miejscowości osoby w chara- 
| kterze kierowników filii. Specialne kwalifi- 
kacje, kapitaty obrotowe lub składy nie są 
wymagane. Dochód 150—200 dolarów mie- 


sięcznie. Zgłoszenia: 
„VAE NOVELTY“ | 
2408 Valkenburg, Limburg, Holland. j 


pianina fisharmonje olbrzymi wybór 
od cen najniższych. Spłaty bardzo dogodne 
NAJWIĘKSZY SKŁAD FGRTEPIANOW 


RELENA SMOLARSKA 


Kraków, Szewska 9, 
TEZA 


Poważne Towarzystwo Ubezpieczeń 
poszukuje 


rutynowanego fachowca 
jako kierownika z działu elementarnego. Oferty 
a podaniem dotychczasowych czynności i wymagań 
Pd „Szybko* do Admin. „Nowego Dziennika" 
Dr. praw z kilkuietnią praktyką 

i ukończoną praktyką sądową 


POSZUKUJE POSADY 


od 15 lutego br. Zgłoszenia pod „Z“ 
do Administracji „Nowego Dzienika* 


RE M 2 


K RYWICA-ZDEOJ 


Hotei i Pensiuna: „irzy Róże”, oraz Pensio- 
nat „Vogel* polecają pokoje z całodziennen: 
utrzyinaniesui iub tez bez. Tel. 17 i 19. 1053 


owi za”! koci U ED CEŁ | <A -Trè s r 
PRZEMYSŁ WYROBÓW METALOWYCH | 
Zygm. Fórsłer I S. Schindel, Kraków, Zielona 5.5 


wierzonego materjału wszelkie roboty 
j Zoczona (drykierskie) i tokarskie. Gabioty I słalarza 
|do okien wystawowych, niklowane lub polerowane według 


Y. Fryzjerona dostarcza aparaty do mycia glawy. 


Nikiowanie części 


„NOWY DZIENNIK" niedziela 3 lutego 1929 


Wiasna nikicwnia 


uakutecznia wszelkie roboty w za- 
kres ten wchodzące. 634k 


do aut. | 
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Wychowanie chłopców żyd. w Niemczech 
w pensjonacie dia chłopców: Prediger Hirsch — 
Coburg, Fohestr. 9. Pierwszorzędny instytwt o cał- 
kiam nowoczesnym programie. Gruntowne przygo- 
towanie do wszyskich zawodów. Żądać ihtstrowa- 
nego prospekti. 


241sse 


Nadszedł wielki transport amerykańskich 
maszym do pisania marki 
REX VISIBLE 


~ 
arne 


ox 


Cena Zł. 550°"— Do nabycia we ftrmie. 
L Weissman, Kraków, Berka Joselewicza 19 
Telefon Nr. 3182 


Dogodne werunki spłaty. — 


Wyjazd do Warszawy zbyteczny! 


Załatwsamy wszelkie zlecenia w sądach. urzędach 
państwowych f komunalnych, instytucjach finanso- 
wych | wszystkich innych w Warszawie. całej Pol. 
sce I zagranicą, 

Legalizacje dokumentów, sprawy konsularne, spad 
kowe poszukiwanie rodzin, etc. 

Interwencje, zastępstwa, porady, informacje, po- 
śreczictwo we wszelkich sprawach.  Windykacie 
wek:k, Egzekwowanie należności Wywiady. 
BIURO „POMOC PRAWNO -HANDLOWA Warszawa, 
Nowy-Świat 28. Korespondenci w każdej miejscowości 
potrzebni. Znaczek pocztowy na odpowiedź pożądany. 


„Marka światowej sławy" 


znaka od lat 40 


Dla zdrowia dzieci! 


przez powagi lekarskie zalecany. 


HAYA 


PUDER, 
ANTNSEPTYCZNY 

DŁ0 HYGIENICZNE 

© dla niemowiąt: dzieci 


Tysiące podziękowań! isenimi 


Dlatoga żądać należy wczędzia tylka PUDRU HAYA 
Do nabycia we wtnridat apio «7 yac 


S HAY we WOW 


- meee e 


Popołudniowe kursa gotowania dla pań (*-cia 


serja). a mianowicie: Kursa pieczenia ciast 

tortów, oraz kurs gotowani” '« specjalnem u 
względnieniew potraw jarskicz i bezmięsuych 
rozpoczynają się z końcem stycznia w Ognisku 
Pracy, Kraków uł. Mikołajska 5, II. piętro. — 
Wpisy 
sobót, międz godz. 10—2 przedpołudniem. 


i informacje codziennie, `z wyjątkiem ` 


Nr. 3 
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MAR, PISCHALNA 


NEBD ŻW "WZ non 123x 


przemielapa pod ścisł+«m nadzorem Rabinatu 
'rakowskiego, Podgórskiego i skawibskiego 


uż do nabycia 

w biłynia Turbinoweo-.walcowym 
l. ABRAHAMER 

Kraków, Łobzewska 5. Tel. 1072 


Dostawa natychmiastowa lub na termina. Przyj- 
muje stę także pszenicę paschalng do przemiału, $ 
GE052%: 00000662D000G00CO: PGOCGOOLOTA 


WWYWWYYYWWWYWYWWVWYW 

NAJNOWSZE 

MATERIAŁY Na FIRANKI 
poleca labryka firanek 

M. WEITZ, KRAKOW, UL. GRODZKA k. 793 

2459x obok Wawelu końcowy sklep 


AAAŻAAAAAAAAAAADA 


c8%389007:06000000700009086 


IY ROŚLINNY 
TŁU SZCZ JADALNY - 
GWARANTOWANEJ CZYSTOŚCI 
BARDZO EKONOMICZNY _ 
ZAWIERAJĄCY 1007 TŁUSZCZE 


CEA 


Poleca też ©lej rycynowy medyczny i techniczny 


Qlef lniany rahnowany i techniczny 
Olej rzepakowy jadalny i techniczny 
©le: kokosowy techniczny 
Masło roślinne „Potokana* tmargaryna) 
WINCENTY MOSZKOWSKI, KRAKÓW 
Mikołajska L. 32 — Telefony Nr. 1419, 4104 
Główny zastępca i skład fabryczny 
Sp. Akce. Fabryki Olejów i Tłuszczów Rośiinnych 
J. D. POTOKA Synowie* Będzin-Małobądź 


JAKANIE 


oraz wszelkie inne zboczenia mowy, radykain:o 
usuwa Zakł. Lecz. dia jąkałów 
S. Zyłkiewicza, Warszawa. Ghłeocdna 22. 
Prospekty wysyła się bezpłatnie. 120te 
KOSTJUMY, fantazyjne i stylowe na reduty 
i zabawy kostjumowe, oraz eleganckie suknie 
wieczorowe wykonuje szybko i gustownie pra- 
cownia Ogniska Pracy, w Krakowie, przy ul. 
Mikołajskiej 9, II. piętro. Zamówienia przyjmuje 
się codziennie, z wyjątkiem sobót, od godzi- 
ny 11—1. 


m e m POT ECA 


ednerazcwa próba przekona każdego 


o Jakości 
l kg. kawy palonej Santos Prima, ZA. 6.00 
liry å „ Santos Extra » 9.60 
a ” „ Ceylon Nr. 2 » 12.00 
1% e „ Ceylon Nr. 1 w 14.40 
poleca 17:x 


wideł Olszowski (rków, Kały Rynek. 


i P. S. Za iakość prawdziwość pochodzenia ręczy się. 
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